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W yiątek z Tragedy!

MA R Y A  S Z T U A R D

Wolno tlom aczoney  z S zylera przez K . B rodzińskiego.

A K T  ilL

s c e n a  i.
H a n n a , M a r y A.

M arya Spieszno z pomiędzy drzew wybiega. H anna  
Kenedy zwolna za nią posiępuie.

H a n n a .

P a n i ! w strzym ay  się nieco; ach! nie chciey tak śpieszyć; 
Ledw o dążę ; w eydź w siebie!

M a r y a .
Dozwól się ucieszyć, 

N iech przebiegną tę  łąk ę  u sk rzyd lone nogi. — 
W ię c  isto tn ie w ięzienia p rz e b y ła m  iuż  p ro g i?

>7
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J u ż  m i  światła p o d z iem n e  sk lep ien ie  m e  k r y i e ?  
N ie c h  te m  w o ln e m  p o w ie t rz e m  o d e t c h n ę ,  ożyię. -  

A c h !  t a k  iest -  cz u ię ,  czuię i e  z  g r o b u  w y ch o d z ę ,

H a n n a .

Z b y t  s m u tn e  o m a m ie n ie !  n ie  zw ódź  się t a k  s ro d z e ,  

W i ę z i e n i e  tw o ie  nieco ty lk o  r o z s z e r z o n o ,
M u r u  ty lk o  n ie  w id z isz  p o d  ty c h  d rzew  zasłoną.

M a r y  a.

D z ię k i  w a m  d r z e w a ,  co m i  k ry ie c ie  w ięzienie. 
D o z w ó l  m i, r ie c h  t rw a  w iecznie  to  s łodk ie  m arzenie .  

K ie d y  r ę k a  n a  chw ilę  k a y d a n  się p o z b y w a ,  
N ie c h  się ł u d z ę  i e  w o ln a ,  i e  ie s tem  szczęśliwa. 
P rz e s tw ó r  n iebios  nad  so b ą  w idzę  r o z to c z o n y ,  
O tw a r te  p rzed  m e m  o k ie m  n ie z m ie rz o n e  s t ro n y .  

W i d z i s z  góry ,  k tó r e  m g ła  le d w o  d o s trzedz  d a ie ,  

T a m  to  m o ia  o j c z y z n a ,  ta m  S z k o c y i  kraie .

T e  b łą d z ą c e  o b ło k i  co p o d  n ie b em  k r ą ż ą ,  ^
O n e  d o m  roóy  w id z i a ły ,  k u  F r a n c j i  dążą. 
P o zd ró w c ie  m oie  k r a i e ,  gdz iem  szczęśliwa r o s ł a  

Ja z w ięz ienia  in n e g o  nie m o g ę  m ie ć  posła .   ̂
O !  p o w ie t rz n e  ż e g la rz e !  n iechc ieyc ie  m ię  m in ą ć ,  

K t o h y  m ó g ł  do  w as  dostać  i z  w a m i  p o p ł j n ą c  -  

"W o ln e ,  w o lne  dążycie  w k r a ie  u k o c h a n e ;
W  y  tiie iesteście A n g ló w  k r ó lo w e y  p o d d a n e  —  

T a m  daleko  k r ą ż ą c y  r y b a k  sieć r o z w o d z i ,
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O g d y b y  m ię litośny wziął do swoiey łodzi 
Jakbym  go nagrodziła . . ,

H a n n a .

N ie  widzisz te y  s t ra ż y ?  
Żadna tu  do nas litość przyiść się nie odważy.

M a r  y  a.

Nie, mej pociesz się H a n n o  ! m y  iuż wolnos'c' mamy- 
N ie  napróźno  więzienia otwarto mi b ram y,
T a  m ała  łaska większe nadzieie mi w ró ż y ,
Silna pom oc miłości taiemnie mi s łu ży  ;
Lestera  to  iest dzieło. T ak  H a n n o !  powoli 
Chcą nieznacznie rozszerzać mieysce m e y  niewoli 
Coraz się zwiększać będzie wolność dziś zaczęta,
.Aźe tego zobaczę, co skruszył me pęlą.

H  a n n  a.

P o  w czorayszym  w y roku  . . . wolność niebezpieczna, 
I  ty m  więzy zd ey m u ią ,  k tó rych  wolność wieczna 
N a  łonie śmierci czeka,

M  a r  y  a.

Słyszysz te t r ą b  w rzaw y 
Jak w ko ło  napełniaią  lasy i m u r a w y ?
Słyszysz H a n n o ?  O gdybym  mogła dosieśdź konia* 
Jakbym  szczęsna pędziła przez gó ry  i b łonia  i 
O bolesne wspomnienia ! głosie dawno znany  
Jakże ty  mię przenosisz w k ra y  móy ukochany.

1 7 *
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S C E N A  II.

Cii sami. P A U L E T. 

p  a u  1 e t.

Tak iest Pani! spełnione twe dawne żądanie, 
W iedz, żc krolowa wkrótce na tem mieyscu stanie, 
B y cię o tem uprzedzić, przybywam zawczasu.

M a r  y  a.

Jako?
p  a u  1 e t:

Słyszysz te trąby z pobliskiego lasu ,
P an i! to iest królowa. Ciesz s ię !

M, a r  y a.
O rozpaczy!

P a u 1 e t.

Będziesz z nią mówić.

H a n n  ai
Pani! bledniesz?

P a u  1 e t.
Cóż to znaczy? 

Przeraża cię iey bytność? iakal w tobie zmiana?

M a r  y  a.

Wcześniey spełnia się prośba niż była żądana.
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P a u l e  t.

Zbierz t we s i ł y , teraz ci po trzebna wymowa,

M a r  y  a.

T o  zbyt prędko. A ch !  na ta  nie b y ła m  gotowa.

S C E N  A  III.

C ii sam i. M E L V I L E .

T y  M elvilu p rz y b y w a sz /  — d a ru y  m oię  t rw o g ę ;  
Schrońcie mię, ia z nią mówić, widzieć iey nie mogę.

M  e 1 v  i 1 e.

P an i!  zyskay p rz y to m n o ść , zby t  to w a lna  chwila.

M  a r  y  a.

J ak  mię d ługo czekana nadsieia o m y ła ,
O d lak  d aw n a ,  tem ty lko zapełn ia łam  du szę ,
Ja k  trafię do iey se rca ,  przekonam  i w zruszę ,  
Dziś wszystko zapom niałam  co mię zbawić m ia ło ,  
Samo bolesne czucie w sercu się zostało.

M e 1 v  i 1 e.

P rz y t łu m  wszystko, wnet koniec twych cierpień sięzjści 
U pokorz  się.

M  a r  y  a.

N i e , n i g d y !

-W ^ ; x
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M e 1 v  i 1 e.

Pom niy na twą całość, 
N iem ów  nic o twycli prawach, błagay iey wspaniałość, 
Pam iętay! że Elżbieta panią sam ow ładną,
Spraw tylko niech kaydany z twoiey dłoni spadną,' 
A  wszystko się ukończy.

M  a r  y  a.

T o  nad moie s iły ,
Jakże mię własne moie życzenia zdradziły! 
C zuię, złe tylko zrządzi to smutne spotkanie, 
K tóż tak  nagle ty le krzyw d z pamięci w ym aże? 
Kto czuie com ia zniosła!

M  ę I v  i 1 e.

T ak  konieczność każe, 
G dy w to mieysce wchodziła, zm ieniła się ca ła , 
Czułością twarz powlokła i  rzewną łzą zlała.

M  a r  y  a.
B urleigh pewno z nią idzie?

M  e 1 v i 1 e.

N ie , Lester iść radził 
On ią do tego sk łonił i sam tu  sprowadził.

M  a r  y  a.
Lester ?
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M e 1 v  i 1 e.
Jego to dzieło i życzliwość nowa.

M  a r  y  a.

A ch!  t a k ,  wiedziałam o tern,

M  e 1 v i 1 e.
Co mówisz? — K ró lo w a .

S C E N A  IV.

C ii sam i. E l ż b ie t a ,  H r a b i a  L e s t e r , D w ó r .

E l ż b i e t a  do itdnego z Officer ów.

Sama powrócę -  D w ó r  m ó y  wysłać do L o n d y n u ,  
Chcę u n i k n ą ć  t łu m e m  się cisnącego gminu.

D w ór się oddala. E U bieta u w a la  okiem M aryą  
m ów iąc daley do M e lv d a :

M óy  d o b ry  lu d  za r a d to  do m nie  przyw iązany  
Bez m i a r y ,  z ab o b o n . ie  wielbi swoie p a n y ,
Bogom się a nie ludziom  taka cześć odda.e.

M arya w sparła na H an n ie podnosi się na te słowa  
■pogląda na w patruiącą się  w  nią E lżb ietę , 'przera­

żon a , rzuca się  na powrót na łono H anny.

M a r y a .
A ch! w tern oku  żadnego czucia nie poznaię.
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E l ż b i e t a  do Melpila*
Coz to iest za kobieta ?

M  e 1 v  i 1 e.

B o ż e !

E l ż b i e t a .

Cóż to znaczv
L e s t e r .

T o  więzienie ci pani Jepiey wytłótnaczy.

E l ż b i e t ą .
Co s ły szę?  któż się w a ż y ł?

L e s t e r .

F a n i !  iuz  się s ta ło , 
Spe łn isz ,  czego twe serce tak daw no żąda ło ,  
Niebo samo twe k roki w te s t ro n y  prowadzi. 
D o k o n a y ,  co w spaniałość, co ci litość radzi.

M e 1 v i 1 e.

K ró lo w o !  na  nieszczęsną rzuć  łaskawem okiem. 
K tó ra  korząc się niknie przed tw oim  widokiem.

M aryn usiłute postąpić iu  Elżbiecie, ale drżąca, za- 
trzymuie się  w połowie droyi, na twarzy widać gwał* 

towne walki ićy duszy.

E  1 z b i e t a .

K tóż  tu  wspomniał' pokorę  i żal przewinienia  ?
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Dumną widzę kobietę, co wśród poniżenia 
Tem zuchwalszą się staie . . .

M  a r  y  a.

W ięc  i to znieść muszę •— 
Próżna szlachetna d u ra o ! opuść teraz duszę,
Precz pamięci, ozem b y ła m ,  ezem iestem, co znoszę, 
Stopę, która m>ę depcze, niech łzami uroszę — 
Siostro! niebios wyroki twey sprzyiały stronie, 
Szczęsne zwycięstwo twoie uwieńczyło skronie ; 
Pokorna wielbię bóstwo co ciebie wspierało —■
Ale wzaiem błagam cię, bądź i ty wspaniałą. 
Poniżona twa siostra przed tobą uklęka,
Nifcch drżącą u  nóg twoich, podniesie twa ręka.

E l ż b i e t a  usuwaiąc się.

Na lwem mieyscu tu jesteś — i ia dzięki składam, 
Ze iak ty  dziś p rz tdem ną, przed tobą nie padam.

M a r  y  a .

ro m rn y  na los śmiertelnych, niebo grozi dumie,
I łatwo berfo królów w pęta zmienić umie ,
I ty byłaś w więzieniu — znay iak los omyła , 
Łękay się K oga, k tóry  do twych nóg mię schyla — 
M am le w obliczu świadków, korzyć się daremnie? 
Dla twoiey własney chwały siebie szauuy we mnie, 
Uszanuy krew T u d o ró w , co w obu nas płynie 
Cała moia nadzieia w tey tylko godzinie —
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N ie  b ąd ź  tak  n iedos tępną  iak  ska ła  w śród  to n i ,
Co m a y tk o w i  od  b u r z y  dosięgnąć się b r o n i ;
O d  s łów  k tó re  p r z e m ó w i ę , od  łe z  k tó re  leię 

Z aw is ło  roo ie  życ ie  i w szystk ie  n a d z ie ie ;
A le  n a  t ę  p o g a r d ę  su ro w o ść  w  tw y m  w z r o k u  
C ofa  s"ę każde s łow o i łza  n ik n ie  w  oku .
Ja k ą ż  szczęśliwą p r o ś b ą  z d o ła m  cię n a k ł o n ić ,  
N iec h c iey  w reszc ie  tak  s m u t u e y  odw agi m i  b ron ie .

E  1 ż b i e t a .

I cóż m i m asz  p o w ie d z ie ć ?  S p e łn io n e  tw e  chęci —  
C hc ia łaś  m ię  widzieć , w idzisz. W y g ł a d z a m  z,pain ięc i 
W s z y s t k o ,  co p o m n ie ć  każe sp raw ied liw ość  ostra ,  

Z a p o m in a m  k r ó l o w ą ,  ies tem  tu  iak  s ios tra ,
I  n a d to  się p o n i ż a m ,  bo  d o b rze  wiesz o t e rn ,
Ż e  po  t r z y k r o ć  z a b o y c z y m  g ro ż o n o  m i  g ro tem .

M a r y  a.

Ja k ż e  s ło w a  u ł o ż y ć ,  ia k że  ie  w y r a z i ć ,
Ż e b y  cię m o g ły  w z r u s z y ć , n ie  m o g ły  obrazie .  
D o d a y  m o c y  m y m  s ł o w o m ,  w sp ie ra y  m ię  o l łoze!  

O d d a la y  k a ż d ą  s t r z a ł ę ,  co ią  z ra n ić  m oże .  —  
S ios tro !  n ie s łu sznąś  d la  m n ie  i o k r u tn ą  b y ł a ,  
B ó w n ą  to b ie  k r ó lo w ą  w  więzienieś w trąc i ła .  

S am a ,  u fn a  w tw ą  d o b r o ć  o k r y ta  ż a ło b ą ,
J a k  s io s t ra  n ieszczęśliw a s ta n ę ła m  p r z e d  t o b ą ,
A  ty  m im o  zn iew agi k ró lew sk iego  r o d u ,

M im o  p r a w  gośc innośc i  lu d ó w  i  n a r o d u ,
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W  kavdanach mię wtrąciłaś w podziemne sklepienia, 
Obnażona z mych skarbów , dostoieństw, imienia , 
Bez przyiaciół, pomocy, bez posługi prawie,
W  ohydnym  niedostatku dni na iękach trawią. — 
Ale ni słowa o tem — wszystko zapomniane, 
Niech niepamięć' zagrzebie niedole doznane.
Same tylko wyroki trzeba o to winić,
Nie m ola, nie twa wina coś musiała czynić, 
Mimowolnie nieszczęsney posłuchałaś rady.
Duch piekielny wysłany za naszemi ś la d y ,
Z młodych lat nas ozionął iadem nienawiści,
W  którym z łe ,  chytre dusze szukaiąc korzyści, 
Rozniecały iey płomień. — Zdrayc.y niewołani 
Podnieśli zboyczy oręż przeciw własney pani,
Bo ten iesl los m onarchów : własnemi niezgody 
Budzą z piekła nienawiść i burzą narody.

zbliża się z tonem poufalszym i przyiaznym.

W szystkom  iu l  rz ek ła ,  błoga wspiera mię otucha. 
Przemów! teraz nas siostro nikt obcy nie słucha, 
Jesteśmy same, teraz niech wiem o mey winie! 
Rozkaż ! wszystko ci wyznam i wszystko uczynię. 
Czemuż w tenczas nie byłam mówić z tobą w stanie 
Gdym tak żywo prosiła o twe wysłuchanie; 
"Wszyslkoby się skończyło-, nieb^i by  nie dały 
Byśmy się w tym  dniu sm u tn y m , w tem mieyscu 

widziały.
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E l ż b i e t a ,
O d tego m ię raczy ły  uchronić  n ieb iosy ,
W  nieszczęściu tw oiem  pani nie żal się na lo s y , 
D u m ie  to twego ro d u  p rzy p isu y  i sobie.
O d młodości p rzychy lność  łączyła  nas obie ,
G d y  Gwizyusz ten starzec dum ą u p o io n y ,
Co zuchwale na wszystkie targa się ko rony  
1 m oiey pozazd rośc ił5 ciebie chciał nak łon ić ,  
M oim  się h e rb e m ,  moią p u rp u rą  osłonić.
Cóż nie c z y n i ł ,  ażeby miecz u top ił  we m nie!
O to  naw et p rzez  ciebie pobudzon  ta iem nie ,  
U z b ro i ł  lud  sza lony , króle  i k ap łan y  
A żeby tron  m óy  w y d a r ł ,  od przodków  mi dany. 
N ak o n iec ,  twoich ż y c z e ń ,  twoich rad  świadomy, 
R zuc ił  na mnie, w m y m  kraiu 'W a ty k ań sk ie  g rom y , 
Lecz  zw ycięży łam  wrogi. Nieba poznać d a ł y ,
Że niesłusznie w ich imie uzbraiać się chciały. 
Szczęśliwy m óy lud widzę, spokoyne pow iaty ,
Po la  k łosem ciążące i handel bo g a ty ,
W  o y s k a , p o r ty ,  ok rę ty  i kwitnące m ias ta ,  
S z tu k i ,  p rzem ysł się m n o ż y ,  ludność kra iu  wzrasta. 
O tóż dow ody  przeciw G wizyusza du rn ie ,
Że podobna królowa panować nie  umie.
C h y t r y !  nie w ten cel t ra f i ł ,  do którego m ie rz y ł .  
N a  raoię godził g łow ę ,  lecz w twoię  uderzy ł .

M  a r  y  a.
N iebo  m oią obroną i śmiem sobie w różyć ,
Ż e  tak krwawo tw ey w ładzy  nie zechcesz nadużyć.
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E  1 ż b i e t  a.
Któż mi tego z ab ro n i?  tw óy dom m i  p rz y k ła d e m ,  
K a r o l a , Gwizyusza póydę teraz śladem ,
I mnie nakoniec będą ich bezprawia w spierać ,
Oni m ię nauczyli iak pokóy zawierać.
Powiedz m i ,  g d ybym  teraz skruszyła twe pęta,
Jakaż będzie twey wiary  rękoym ia  dość święta 
Od k tó rey  nie uw olni W a ty k a n u  g ło w a?
Przem oc tu  ty lko  p ew n ą ,  a żadna umowa.

M  a r  y  a.

Srogie masz podeyrzenia  — gdyby  nie twa wola 
M ogłażby iaka w ś wiecie poróżnić nas d o la?
Za wszem nieprzyiaciółką i obcą ci była.
G d y b y ś  m ię naslednicą t ro n u  ogłosiła ,
T a k  iak słuszność m ieć chcia ła ;  t y  b y ła b y ś  p ew n ą ,  
Ja wierną p rzy iac ió łką , wdzięczną tobie  krewną.

E l ż b i e t a .

Za m orzem  twoi krew ni, w klasztorach i w R zym ie— 
O chytrości 1 po to  chcesz następcy mieć im ie ,
B y ieszcze gdy  ia iy ię  wierność ludu  s la b ie , 
Szlachetną młodzież państwa w ch y tre  sidła wabić 
A b y  p rzysz łą  kró low ę wszystko uw ielb ia ło ,

A  ia . . .
M  a r  y  a.

O b y  ci niebo długo rządzić d a ł o !
Żyi i p a n u y ! będę ci podległą do zgonu.
K ie ,  nie żądam iuż więcey tw oich  królów t r o n u ,



W szystk ie  iuż czucia długiem zlępiłaś więzieniem, 
Niczem teraz nie ieslem, iak Maryi cieniem.
T a k ,  wszystko czegoś chciała spełniła twa władza. 
Stało się — teraz ogłoś co cię tu sprowadza? 
Ogłoś twe przebaczenie, bo nie daię w iary ,
B yś  tu  p rzyby ła  z twey się urągać ofiary. 
Dokończ, a c h ! dokończ siostro! stargay me kaydany, 
Puść wolną do Szkocyi w kray móy ukochany. 
Podwóynym blaskiem pomnoż tronu twego świetność 
Dałaś poznać moc twoię, day uczuć szlachetność; 
Słowo wszystko zakończy, nie chciey go odwlekać, 
Czekam na nie — zaklinam, nie day dłużey czekać; 
Biada ci, b ia d a ! ieśli lwa siostra, królowa 
N ie  usłyszy od ciebie zbawiennego słowa,
Jeśli próżna pokora , moie łzy  i m o d ły ,
Jeśli inne zamiary tutay cię przywiodły p 
Na nieba poprzysięgam, za świetną koronę ,
Za wszystkie kraie twoie morzem otoczone
Nie chciałaby m przed tobą stać iak ty  przedemnąt

E l ż b i e t a .

Jeśli, iak sercu memu litość iest przyiemnąj 
Jeżeli całą przeszłość zapomnę łaskawa,
Jeśli dobrocią moią przytłum ię głos praw a,
Jakąż pewność mieć mogę, ze zwodnemi wdzięki 
Znowu na mnie morderczey nie uzbroisz ręk i?  
Może iuż czycha k tó ry ,  może Norfolk nowy 
Czeka służyć twey dum ie, mnie zdradzić gotowy.
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M  a r  y  a,

Siostro /  siostro! m ia rk u y  się! —  Boze day m i s iły !

E l ż b i e t a .

P raw d a ,  że nie iednego twe sidła zd rad z i ły ,  
Niebezpieczno m łodzieży dać się tobie zwabić, 
Umiesz równie k ochanków , iak i męża zab ić , 
S m u tn y m  N orfo lk  p rzyk ładem .

do Lestera.

(P rzy p a trz  się iey  twarzy.) 
Czemuż imie N orfo lka  wściekłość w' tobie za rz y ?
Ze twoie taiemnice śmiem przed L ordem  g ło s ić ?  
Satna wprzód twe zwycięs wa umiałaś wynosić — 
Otóż p iękność , przed  k tó rą  wszyscy męże d rże li ,
Z którą się żadna z niewóast rów nać  nie ośmieli. 
P iz  vżnaię ią — zaiste dość ła tw a to s ła w a ,  
Zwykle zby t głośna piękność powszechną się stawa.

M  a r  y  a.

B łądziłam  iako m łoda wielkością zwiedziona,
Lecz mego źy-cia żadria nie k ry ła  zasłona.
Królowa, czczych pozorów nie m iałam  na względzie, 
Świat mię zna i oskarża i sądz'ć m ię będzie. 
G ardziłam  zwodną m ask ą ,  a naw et nie ta i ę , 
L e p s z ą  i ts tem  w istocie niż m ię świat u z n a ie , 
Lecz ty drży i , gdy  tw e cnoty  pozorne dla o k a ,  
K iedyś fałszem barw iona opuści powłoka.

t



Lester wchodzi mię d  ty irólowe.
N'’eba! aż  na  to p r z y s z ło !  p an i!  w ta k im  s tan ie  

T a k a ż  to  iest p o k o ra  i u m ia r k o w a n ie ?

M  a r  y  a.

A ch !  iuż nad to  z n o s i ł a m ,  z n io s ła m  serce t w a r d e ,  
S u ro w e  ok ru c ień s tw o  i z im n ą  po r .a idę .
Precz  d o b ro c i!  w róć  w n iebo  cierp liw ośc i św ię ta ,  
T y  wściek łośc i r o z e rw iy  k rw a w e  tw oie  p ę t a ,  
W y s t ą p  d łu g o  t ł u m io n a ,  w esp rzy i m ię  na n o w o ,  
U z b r ó y  iadem  w ściekłości każde m o ie  s łow o.

E l ż b i e t a .
Ś p ie sz m y .

L e s t e r .

K ró lo w o !  n ie c h  iey  s m u t n y  s tan  n ie  w in i ,  
D a r n y  i e y ,  n ie p rz y to m n a  n ie  p o m n i  co czyni,

M  e 1 v  i 1 e.

O p u ś ć  to  s m ę tn e  m ie y s e e ,  z a p o m n iy  go  p a n i !

M  a  r  y  a.

A n g lo w ie  w ia r o ło m n e y  k ró lo w e y  poddan i ,  
C h y tv e m i w y s tę p k a m i  A n g l ia  ł u d z o n a ,
L a t  dwadzieścia o h y d n a  p lam i ią k o io n a .  
G d y b y  B óg  sp raw ied l iw ość  o b u d z i ł  s u r o w ą ,
T y  b yś  u  m y c h  n ó g  d r ż a ł a ,  b o m  ia tw ą  k ró low ą.
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G R O B Y  
w dniu śmierci Tadeusza Kościuszki.

Dum y rycerskie. Część pierw sza, stron. 118. 
W Warszawie u Zawadzkiego i Węchiego  

roku 1821.

A u t o r  p r z y b i e r a i ą c  t e n  p ł ó d  w  p o s t a ć  d o t ą d  p o e z y i  

i i a r o d o w e y  n i e u ż y w a n ą ,  p ie r w s z ą  t y l k o  część  o n e g o  

w y d a i e ,  k t ó r e y  p r z y c h y l n e  o d  p u b l i c z n o ś c i  p r z y ­

ję c ie  s t a n o w i ć  b ę d z ie  o  w y d a n i u  d a ls zeg o  c ią g u .  T a  

u w a g a  a u to r a  ie s t  n a m  p o w o d e m ,  i i  n ie  C zekaiąc  c a ­

łe g o  d z ie ł a  o ś m i e l a m y  z d a n ie  n a s z e  o  p i e r w s z e y  i e -  
g o  częśc i  w y n u r z y ć .

G ł ó w n ą  o s n o w ą  d z i e ł a  ies t  o p ie w a n ie  ż y c ia  c n o ­

t l iw e g o  K o ś c iu s z k i .  P o e t a  p r z e n i ó s ł s z y  s ię  w d z ie ń  

ś m ie r c i  t e g o ż  b o h a t y r a  ( k t ó r a  p r z y p a d ł a  17 L i s t o ­

p a d a  r .  1 8 1 7 )  d o  k a t e d r y  K r a k o w s k i e y  ta ru  s p o t k a -  

w s z y  c z t e r e c h  r y c e r z y ,  p r z y s ł u c h u j ę  się i c h  p o w ie ­

śc io m ,  z k t ó r y c h  n a y g ł ó w n i e y s z a  ies t  O K o śc iu s z c e .  

P o n ie w a ż  w  t y m ż e  d n i u  ś m ie r ć  p o r w a ł a  K o ś c iu s z k ę  

V? S o l o t u r n i e , r y c e r z e  m ó w i ą  o n i m  ie szcze  ia k

i S
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0 żyiąrym. Rzecz całego wiersza lirycznego , zay-  
nnuie nie więcey nad osiem godzin. Czterey rozma- 
v/iaiący rycerze są: G cdym in , Zawisza, Zbigniew
1 Sieciech,- imiona te są w ym yślone i nie roaią ża­
dnego związku z tern i,  które  nam  w dzieiaeh są zna­
ne. P ie rw szy  tom  zawiera cztery  d u m y  wrotek, 
ośmiowierszowych i65.

W  p ierw szey  durnie w yprow adza au to r  B arda  
na  górę  W a w e l u ,  iako p rzybysza  z Kaledonii do 
ziemi Po lsk iey  (*)-, ten wielbiąc dawne szczęśliwe dla 
poezyi czasy ,  lak rnówi o n a sz y c h :

T e n  w ie k  c iem noty  nas piętnuie znak iem , 
Z im no  rozsądek czucia dziś rozb ie ra ,
Miłość iest s ło w em , prostota n iesm akiem , 
R o zu m  się zdobi lecz czułość umiera. 

Przebiegając pokrótce czyny  królów polskich , k tó ­
ry c h  g ro b y  widzi przed so b ą ,  opisuie daley czterech 
sędziwych r y c e r z y ,  k tó rzy  w tern m ieyscu zwykli 
o daw nych dzieiaeh rozmawiać, a tych  rozm owa sk ła ­
da t r z y  następujące dum y.

W  dumie drugiey Gedymin wystawiwszy szczę­
śliwe czasy Piastów, tak m ówi o leraznieyszych P o ­

lakach : ,

(*) N ie p o trze b n ie  zdaie  się  tu  sp ro w ad zo n y  b a rd  K a led o ń sk i, a b y  
nasze n a ro d o w e  p rz y g o d y  o p iew ał. W  późn ieyszyc li czasach  po  F in -  
g a lu  m ie li S taw ian ie  sw y ch  b a rd ó w , k tó ry ch  ró w n ie  b y ło  o b o w ią ­
z k ie m , n ie ty lk o  c z y n y  ryce rsk ie  o p ie w a ć , a le  do  n ich  zachęcac  i n a

l.ęieć. b.\ • i



Młódź tego rodu z klubów wypuszczona 
Dziarska gdzie granat pryska, ołów świszczy 
Przecięż od szczepu Lechów odradzona 
Słabość ukrywa, choć na pozór błyszczy; 
Pogardza kraiem i Lechitów mową,
Nie ieden nazwać Polakiem się wstydzi- 
P o d ły ,  oyczyznę u wrogów ma nową, 
Nawet się płodem własney ziemi brzydzi.

Jeśli gdzie naród prawa nie szanuie,
Nierząd zasiędzie iak tyran  na tronie,
Prąd namiętności niech tama hamuie 
Eez niey w powodzi swoboda zatonie. 
Cnoty karności Polak zapomina,
N ie  zna ł ićy, dzieiów dowodzi treść długa 
Nie każdy węzeł ostrzem się przecina, ' 
Nietylko w zbroi wielkość i zasługa.

Niesforność w żądzach dziedziczą Polacy, 
Rozum 1 dowcip, wspaniałość, odwagę', 
Poięcie łatwe, opieszałość w pracy ,
W  duszy wyniosłość i w sercu odwagę. 
Ufamy sobie, ztąd nasz umysł słaby 
W  każdą skwapliwie przetwarza się postać 
Nadto nas wiążą płci białey powaby, 
Lechitka nową Armidą chce zostać.

Skwar słońca daie owocom doyzrzałość,
Rez niego ziemia dzikie wyda p ł o d y ,

,5*
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C órką  iest długiey  pracy  doskonałość ,
A  światło nauk żyw i ro zu m  m ł o d y ,
Ledwie w yczerpał k ro p le  z ich k ry n icy  
M łodzian staie się sędzią wszelkiey sp raw y , 
Posądza cnotę n e w in n e y  dziew icy ,
B yw a zabóycą nieskażoney sławy.

Dalszą bardów rozm ow ę p rzeryw a b u rza ,  która ma 
b ydź  nieiako zwiastowaniem śmierci Kościuszki.

G roźna  pogrom em  nawała się zb liża ,
Zdała  grzm ot w a rc z y ,  c h m u ry  ogień n iecą ,
Jak  o paiżę i uderzy  p a iz a ,
T a k  niebo h u c z y ,  lak płomienie lecą.

P r z y  d robnem  św ie tle ,  k tó re  lam p a  s ie ie , 
W i d m a  okropne  postrzegam w oko ło :
T u  pod obłąkiem  zjawisko się chwieie ,
Zaw óy z obłokow  zdobi iego czo ło ,

T u łu b  ch m u rzy s ty  mgliste wleką n o g i ;
Czyście s łyszeli,  iak boleśnie r y k n ą ł ?
T a m  . . . p r z y  filarze p o tw ór widzę s ro g i , 
Idzie...  zbliża się...  s tan ą ł . . .  gdzie ie s t?  zniknął.

G d y b u r z a  takie wrażenie czyni na im aginacyą Siecie­
cha , Zawisza, chcąc r y c e r z y  rozerw ać  i burzę p rz e ­
czekać, oświadcza iż nucić będzie c z y n y  Kościuszki:

Z słowem Kościuszki iedna z lam p  się t lących 
Nagle zagasła w zruszyw szy  m ów iąeyc lr
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W  trzeciey dumie opisuie Zawisza urodzenie, m ło ­
dość i nieszczęśliwą miłość bobatyra  ku  Zofii, wal­
ki i tęsknoty^ w A m e ry c e ,  oraz powrót do zieini 
oyczysley. Duma ta obfituie w p iękne, nowe obra­
z y ,  szczegolniey cisza m orska  w żyw ych  barwach 

oddana.

Już  w odny  zamek posłuszny  sterowi,
N agle  i śmiało s łone w ody p o rz e ,
Błogi w iatr p ra c y  uy m u ie  m a y lk o w i,
W  ty m  znika ziemia widać ty lko morze,

W  toni mieszkalne pląsaią istoty 
Słońce ich złoci lśniącą z łusek zbroię. 
Milczenia ptaszków nie  przerwą szczebioty ,
A ni też brzęczą w powietrzu pszczół roie. 
Bezdenney głębi odm ęt n ie p rz e b y ty ,
T a  przestrzeń głucha bez granic p rzeraża ,
T a  iednostayność w państwie A fro d y ty  
O b ;a z  wieczności duszy wyobraża.

Febus b  złudne ożywia p rzes tw ory ,
N a  m o d rey  rów ni świetne błyszczą skronie, 
Jedzie od  wieków ubitemi to ry  
G d y  w m orzu  znika śnieżne pławiąc konie, 
N a  siebie L u n a  iego zwraca p ro m ień ,
Stale na b ra ta  zwrócone ma oczy ,
Zgaśnie iey  życia wraz z braterskim p ło m ień ,  
N a  w zór odwieczney przyiaźui się toczy.
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Znaczenie swoie maią wszystkie tw ory ,
K tóre z pod ręki w yszły przyrodzenia;
VV nich mozem znaleść praw  i rządu wzory, 
W  nich taieranicy ućzyć się stworzenia. 
W szędzie natura do łudzi przemawia.
G dy ich znikomość dowieść usiłuie;
ICilku chwilowy by t i-óży przedstawia,
O stwórcy mówiąc na gwiazdy wskazuie.

W  ciągu poematu co raz więcey wzrastać się zdaie 
zapał poety. Czwarta szczególniey duma iaśnieie ła ­
twością, porządkiem i wykończeniem. Pięknie nader 
ppisany nieszczęśliwy i świetny stan Polski, w któ­
rym  ją p rzy b y ły  bohatyr zastaie. Ż yw y następuie 
obraz uzbroienia się narodu i Kościuszki, b ohaty r. 
m m  na pole sław y w ystąpi, zyskuie ieszcze czas 
pożegnać się z Zofią, a tkliwą tę scenę odmalował 
poeta pędzlem uroczym , z gustem i czuciem , oraz 
z wabną skrom nością, nieodstępną towarzyszką pra- 
wdziwey miłości. W  roszkosznem położeniu Z n ie ­
sienia  na brzegach Jk aw y , przy  światłe xiężyca u> 
ogrodzie na wyspie zastaie kochanek Zofię, pieśń tę­
sknoty nucącą.

G dy góral wyda słodkie lutni brzmienia 
W  Alpach się czułe daią słyszeć? to n y ,
Pak się odezwał ostatni głos pienia
"W sercu Kościuszki z ust słodkich puszczony .
W ysiadł na kępy kwiatorodney brzegi,
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Za uraaionyeh sk ry ł  się krzaków ściany.
M ile  są takie kochankom przebiegi,
Zofiię widział nie będąc widziany.

C hłodnik  p rz y b y tk iem , ona bóstwem cnoty 
W  pierwszym się iemu w y d a ły  zapa le : 
Podobne ścianom k w it ły  żywe p ło ty ,
D ęby  iak s łu p y  sta ły  lam wspaniale 
Podaiąc sobie zielone ra m io n a ,
Strzechą plecioną tw o rz y ły  sklepienie,
L snęła  się w koło przestrzeń oświecona 
Przez  nocnych świateł srebrzyste  promienie,

Siedząc w zamysłach na darnisfey ławie 
U  nóg swych wierną służebnicę miała.
Jak  czysty s trum ień  po kwiatów murawie 
Snu ła  się odzież po iey wdziękach biała. etc. etc.

Ledwie ią  zoczył zWabiony^ iey p ien iem ,
Ju ż  się zdum iew ał sk ry ty  w cieniach lasu , 
Już  przed  kochanką uk ląk ł  z uwielbieniem. 
"Wszystko krótkiego b y ło  dziełem czasu.
Zofiia patrząc na przedm iot uczczony 
W s ty d e m  różanym  iagody p o w lek ła , 
R um ieńcem  p ło n ą ł  rycerz  zachw ycony,
Milczał i ona słowa nie wyrzekła.

Jednak  w  tey  ciszy oczu ich rozm ow a,
Już to westchnienie , iuż to uśmiech m a ły ;
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L ep iey  ich czucia zd rad z i ły  niż s łow a ,
Serca nawzaiem siebie rozum ia ły .
G d y  namiętności pierwsze z n ik ły  c za ry ,
G a ły  bieg w olny  kochanków  m ó w ien iu ,
Ze słowa b y ły  bez związku i m ia ry  
Czczemi się zdadzą zim nem u stworzeniu.

Opis pożegnania kochanków p rze ry w a  uroczystość  
pog rzebow a , i dum a kończy się h y m n em  za zm arłą  
nieszczęśliwą niewiastę.

N ie  mogąc d łuższych  umieszczać w yią tków , z 
k tórych iedyn ie  wartość poetycznego u tw o ru  w yka­
zać m ożna ,  nie w iem y  czyliśm y by li  szczęśliwi w  
w yborze  onych. Chcąc poznać nayw ięcey piękności 
w szczegółach zaw artych i przeiąć się duchem  poe- 
? y i » potrzeba całe dzieło przeczytać.

Zdaie nam  s ię ,  iż au to r  p rze ią ł  się szczegół-  
m ey  oryginalnością W a l te ra  Szkoła ,  i że w duchu 
iego nayszczęśliwszy iest w  opisywaniu. O braz  r u ­
m aka, rzecz tyle iuz w poezyd z u ży w an a ,  iest r ó ­
wnie praw dziw y iak żywo oddany.

•Rumak na iezdca w sutych rzędach czeką , 
P rz e z w a n y  S trza łą  dla biegu hyżośc i ,
O gon vvysadny, sieró ma barwmy mleka:
Już  chciwy boiu , czekaniem się złości,
Po trząsa  g ło w ą ,  g ru n t  kopy  tein r y i e ,
Ogień  zebrany  w yrzuca  n o z d rz a m i ,
C hrap iąc ,  wynosi zakrężoną szy ię ,
Okiem  w bok strzela i s trzyże  uszami.
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Gdybyśm y z wyjątków nie okazali prawdzi­
wych zalet dzieła, nie wspomnielibyśmy o pom niey- 
szych wadach co do s ty lu ; przecięż talent autora 
każe nam życzyć, abyśm y pracę iego iak może bydź 
naybliższą doskonałości widzieli. Nie wszystkie m ie j­
sca są starannie i zwięźle oddane, trudność umieszcze­
nia pewney całości pom ysłu w iedney strofie, przym u­
sza czasem albo do nienaturalney związłości, lub ro­
zwleczenia wyrażeń. Ztąd równie i niezcozumiałość 
czasem natrafić się musi. A utor przejęty iest szczerze 
duchem oyczystego ięzyka, używa szczęśliwie narodo­
wych w yrażeń, które przez nasze naśladowanie fran- 
cuzczyzny, coraz się więcey zaciei-ać zaczęły. Co 
gdy nas obok piękności poezyi zaym uie, nieradzi 
napotykam y nm iey poprawne wysłowienia.- Posilam 
życia zwą/!on fi sprężyny. Każdą tu  wielkość znizyla 
zatrata życie tych mężów w głuchym  śpiących gro­
bie, który p rzybranym  w czarne iest m arm ury  i t. d.'

Dzieło to obiecuie narodowey literaturze zna­
komitego poetę. Z by t rzadko na parnasie naszym 
oddycham y tem świeżfim powietrzem , które nam 
się czuć daie, kiedy nas poeta wprowadzi w kra- 
ie im aginacyi, gdzie swoboda, nowość, czerstwość 
i rozmaitość obrazów daią nam się postrzegać. Nie 
widać tu  owych mieysc pospolitych w malowa­
n iu , nie widać pospolite j także przesady w sen­
tym entach , szum nych sentencyi i antytez. A utor 
oświecony dzieiami, głębszą znaiomośeią mitologii,
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przeję ty  duchem śmielszych i o ryg in a ln ie jszy ch  p i­
s a r z y ,  umie nadać dziełu swoiemu piękną  rozm ai­
to ść ,  rozsądną głębokość w postrze leniach m ora l­
nych  i czucie prawdziwe Malowanie poetyczne szcze­
g ó łów , micyscowości, nadaią poezyi życ ie ,  cechę na­
rodow ą i pewną nam  właścivrą oryginalność , o któ­
rą  woła l i te ra tura  nasza. P rze ię ty  miłością narodu 
i czcią dla b o h a ty ra ,  k tó rem u swe pienia poświę­
c i ł ,  umie kochać oy czy zn ę ,  bo nie przesadza w  iey 
pochwałach. Jezeliśmy maiątki i życie winni oy~ 
czyźnie ,  w inniśm y iey prawdę; tey  ona zawsze po- 
trzebu ie ,  i to iest co naydroźszego dla ludzi i dla 
n iey  dać możem. "VVinszuiąc au torow i p racy  szczę­
śliwie zaczęley , z niecierpliwością oczekuiemy iey  
końca. Niech się nie lęka surowego sądu publiczno­
ści. P rze ię ty  praw dziw ym  duchem  po ezy i ,  dzieia- 
m i  i ohyczaiami n a r o d u , śmiało przed iey sąd m o­
że się Stawić, pozyska p rz y c h y ln y  w y r o k ,  iakkol-' 
w iekby się w  nowey i  n ie z n a n e j  ieszcze szacie po ­
kazał.

I



C H W I L A  W E S O Ł O Ś C I ,

P  o w i e ś ć. (ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  VI .

T r u d n e  p o ł o ż e n i e .

U p ł y n ą ł  czas kilku  tygodni od rocznicy imienin Ju ­
lii , a K o n rad  nie odważył się b y ł  ieszcze nawiedzić 
Z ie m lin a , i wzniecone w  sercu uczucia na n ierówną 
walkę z oboiętną poufałością i z wdziękami p rzy ja ­
ciółki swoiey wystawić. O ddalił  on się b y ł  nawet 
z tey  okolicy i o d b y ł  podróż do L udw ika, w nadziei 
że ro z ry w k i  za trą  ślad wrażeń k tó re  aż nadto m o ­
cno w  um yśle  iego w y ry te  b y ły .  Lecz  zwierzania 
p rzy iazn i ,  rozm ow y nayszczerszą otwartością i po­
trzebą w ynurzen ia  się powodowane, zawsze się ty l­
ko Julii ty c z y ły ;  jakkolwiek oddalał iey obraz od 
pamięci s w o ie y , zawsze on iey b y ł  obecnym i ozda­
biał wszelkie iego po m y sły  i nadzieie. L udw ik  z 
drugiey s trony  nie widział żadnych słusznych powo* 
dów do odwracania K o n rad a  od myśli, k tóra  go z a y
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m o w a la , i  owszem cieszył się z tego , i z to samo ser­
ce które się iuż wszelkich tk liw ych  uczuć w yrzekło  
b y ł o ,  znowu tera urzuciem przeięto zostało, klóre 
samo ty lko  życie przyjaciela  osłodzić i tow arzyszkę 
m u  ziednać mogło: dla tego niety lko, l e  nie odwodził 
go od miłości k u  J u l i i ,  lecz i owszem zręcznie ży ­
w ił ią ustawicznem  wspominaniem i nadzieją , k tó rey  
spełnienia do n iepodobnych wypadków liczeć nie n a ­
leżało. Za pow rotem  swoim do domu, nietylko że K o n ­
rad  nie b y ł  u le c z o n y ,  lecz i owszem coraz m ocn iey  
czuł przem oc uczucia, k tó re  n im  w ładało, i bardziey  
niżeli kiedyś n iezdolnym  b y ł  oprzeć się ponę tom  
Ju li i  i u ta ić  p o m y s ły  i wzruszenia swoie. Lecz wró­
cić po podróży  do dom u  i nie bydź w Ziemlinie, by­
ło b y  to wystawić się n ie ty lko  na słuszne w y rz u ty  
ze stronyr przyiac ió ł sw o ich , ale ieszeze rzucić na sie­
bie p o d e y rz e n ie ,  którego on się naybardz iey  oba­
wiał: te powody, a p rzy tem  tay n y  pociąg k tó rem u się 
oprzeć trudno , sk łon iły  go do nawiedzenia sąsiadów-, 
i nazaiutrz po p rzybyciu  swoiera do d o m u ,  puścił 
się w drogę  do Z iem lin a ,  z tem  uczuciem t rw o g i ,  
które  p rzeym uie  winowaycę gdy  przed sędzią swo­
im  ma stanąć.

T y ra  czasem zaś K aró l  z swoiey s t ro n y ,  coraz 
częs szym  Kasztelańslwa b y ł  gościem. Pierwsze po­
stanowienie i zam iary  iego, pow aby  J u l i i ,  k tóre  w  
nim  więcey uniesienia iak rzetelnego przywiązania  
w zbudziły , i sama ta  n iespokoyność, k tó rey  każdy
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w położeniu iego będący doznaie, nim  się dowie la­
ki go los czeka, wszystko to nęciło go do Ziemlina, 
i  p rzyczvną  b y ło  te g o ,  iż tęsknią! za Julią  gdy iey 
„ ie  widział i z upragn ien iem  nayżyw iey  kochaiące- 
j,o oblubieńca do d o m u  iey rodziców spieszył. Julia 
zaś przyirnowała go uprzeym ie  i  p rzyiem ność pewną 
w towarzystwie iego zn ay d o w a ła ,  bądź  to dla tego, 
l e  bytność iego i Emilii  coraz no w y ch  dostarczała 
ro z ry w e k ,  bądz też ze powierzchowne p rzy m io ty  
iego upodobanie pewne wzbudzić m o g ł y , bądź też 
nawet przez sam ą nowość w ra ż e n ia , k tó re  na niey  
zam y sły  iego czyn iły .  Lecz te właśnie częstsze na­
w iedźm y K arola, wzbudzały w niey  troskliwość o zbli- 
ż a n i e  się slanówczćy c h w i l i , w któ ćy zam iary  iego 
albo zachęcić, albo zniweczyć m ia ła :  i z tego powo­
du  czuła  po trzebę  doyrzałego  zastanowienia się nad 
ważnością położenia swego, i zgłębienia sposobu m y ­
ślenia K a ro la ,  aby do tego dalsze postępki swoie sto- 
sować mogła. W t e d y  właśnie naybardziey  czu ła  po­
trzebę  zasiągnienia rad y  K o n ra d a ,  ubolewała nad 
nieobecnością iego i z nayżywszą radością powitała  
g °  gdy po powrocie swoim pierwszy raz  do Ziem-

lina przyby ł.
Łatwo poiąć, że samo to przyięcie pomięszanie

K onrada  powiększyć m usia ło ,  zwłaszcza i e  m u  J u ­
lia  z p rz j ie m n ą  prostotą uczyniła  w y rzu t :  iż póki 
m a łą  by ła  to częściey nawiedzał Ziemlin iak teraz. 
Lecz iakże t ru d n ą  do w ytrw an ia  z sobą sam ym  m ia ł
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w alk ,, gdy ona k ofeyst.,* , a poJ, B iy  lp o io W o . 
p raa d  m m  »  „ . , t , p „ ; , c y  ^  J

nurzyła i rady fego zasiągnęła !

„A ch  iakże mi też dawno iuż potrzeba było 
pomocy i rady P. Konrada! codziennie lękałam 1  
aby Karol nie przyśpieszy! chwilę doświadczenia 1  
wystawił mnie na to , ażebym bez naradzenia się 2 
powiernikiem moim cośkolwiek mu odpowiedziała- 
-Bywa on tutay nieustannie a ieszcze nie miałam i i*. 
dney chwili wolney w któreybym się nad iego za­
letami , wadami zastanowić m ogła; iakże mi trudno 
sądzie o tem , nieznaiąc go inaczey iak w towarzy­
stwie moiem, gdzie może innym się okazuie iak iest 
w samey istocie! W szakże wszyscy niemal młodzi 
w zwyczaynem pożyciu mniey więcey są przyjemni 
i zawsze każdy z nich iakie zalety posiada, a ie -  
dnakże doświadczenie uczy , źe rzadko który małżon 
kę Uszczęśliwić chce i umie. W  tobie cała nadzieia 
panie Konradzie, że mi za przewodnika w tey tak 
dla mnie waźnćy okoliczności posłużyć zechcesz i że
m, szczerze i bez ogródek zdanie swoie o Karolu 
otworzysz, ”

W  inney chwili i przy innych uczuciach iak te 
co um ysł Konrada zaym owały, nie byłby on się 
był wahał z odpowiedzią, i byłby bez wątpienia z  
naywiększą szczerością zdanie swoie względem K a- 

otworzył; lecz teraz z iednćy strony przyiaźń 
szczerości kładła na niego obowiązek, a z drugiey
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obawa narażenia się na wyrzuty sumienia milczeć 
kazała: ta walka naysłodszych obowiązków z zasada­
mi tey bezstroriney sumienności, których nie zacho­
wania naytroskliwsza zachodziła obawa , myśl ta na= 
koniec, iż Julia która sama wszystkie widoki i na~ 
dzieie szczęścia iego w sobie iednoczyła, od niego 
właśnie tego żądała, aby on własną ręką budowę po­
myślności swoiey obalił; wszystkie te okoliczności 
i względy postaw ły  Konrada w tak trudnem poło­
żeniu, iż cała stałość umysłu iego nad chwilowem 
pomięszaniem góry wziąść nie zdoła ła , i że na to 
pierwsze wezwanie Julii nic odpowiedzieć nie zdołał.

„Milczysz panie Konradzie? (dodała ona zdzi­
wiona pomięszaniem w którem go widziała). G dybym  
ztąd iakie wnioski czynić mogła, obawiałabym się 
albo tego ze nie chcesz mi w’yiawic otwartego o Ka­
rolu zdania, w mniemaniu iż uprzedzona o iego p rzy­
miotach lub zaięta lakiem dla niego uczuciem nie 
dam wiary twym powieściom, albo że obawiasz się 
ściągnąć na siebie zarzutu, potwarzy lub obmowy. 
Lecz kochany panie Konradzie, nie lękay się ani Je­
dnego, ani drugiego: Julia lekkomyślnie serca swe­
go nikomu nie odda nigdy, a ieieli zasięga zdania 
nayszczerszego przyiaciela, czyni to w przekonaniu, 
iż on ią godną ufności swoiey osądzi i że nie zechce 
dla czczey delikatności narazić iey na nieszczęście, 
któreby tylko z życiem skończyć się mogło. —

•— Nie, ani obawa narażenia się komukolwiek,
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ani brak szczerości, nie b y ł przyczyną milczenia 
mego. . . Nie ehciey pani zgłębiać przyczyny od­
mawiania stanowczey odpowiedzi; zaręczam na wszy­
stko co tylko m i iest nayświętszem , ze Żadna chęć 
ulaienia zdania mego o Karolu powodem do tego nie 
by ła , że zląd względem niego ładnych  złych  w nio­
sków czynić nie należy , i wyznaię owszem, iż m u 
zawsze wszelkie iakie tylko posiadać może zalety, 
przyznać gotów iestem. —

Ale dodasz zapewnie, iż ci się nie zdaie aby  
b y ł mężem dla mnie . . . czegóż się wahasz tyle* 
z tem lak prostem a tak szczerem wyznaniem ? wszak­
że wiesz dobrze z iaką ia zawsze wdzięcznością p o ­
dobną otwartość przym uię. G dyby zdanie takie m ia­
ło  nawet zniweczyć naypięknieysze nadzieie moie, 
przyięłabym  le z wdzięcznością od bezstronnego przy­
jaciela młodości m oiey , k tó ry  mi zawsze dobrze ży­
czy , a coź dopiero gdy ieszoze tak głucho i cicho w 
moiem sercu, gdy żadne nawet szczęśliwości m arze­
nie postanowienia tey  poradzie odpawiadaiącego olia^ 
rą  się nie stanie. —

— Pani uprzedzasz zdanie moie, ia nie chiałem 
bynaym niey utrzym yw ać, ażeby K arol nie m iał bydz 
godnym  iey rę k i, moią chęcią było tylko oświadczyć 
trudność sądzenia o osobie, która lak mało ieszcze 
mi iest znana. L/czucie przyiażni k tóre maleńka ie­
szcze Julisia we m nie w zbudziła, wzmaga się coraz 
bardziey, i w nieodbitą serca mego zamieniło się po­

trzebę,
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t r z e b ę , n ie  ińrigę tedy  patrzeć oboię tn ie , na zbliża­
nie  się ,cl)wili w k tó rey  iedno słowo względem iey  

szczęścia lu b  nieszczęścia stanowić będzie: iakże niani 
bez wahania się dać lekkonn  ślne zdanie o tym, któ­
r y  iey ma bydź mężem. N irnbym  o nim m ia ł  są­
dzie, chciałbym  go poznać i zgłębić p rzym io ty  d u sz y  
iego, tak iak się tego poznaie, którego serce za p r z y -

laciela obiera. Chciałbym  śledzić “wszelkie postępki
iego, widzie iakim iest s y n e m ,  iakim b ra tem , iakim 
dla sług swoich p an em , ażebym  człowieka w fam i-  
l iy n y c h  stosunkach i w domowem pożyciu poznał 
i dopiero z iego sądził iakim mężem będzie. Chciał­
by m  go widzie obok p an i ,  przekonać się czy sk ro ­
mność tęskney nadziei, czyteż chełpliwa pewność w y, 
g raney  postępkami i m ow ą iego pow oduje ;  p ragną ł­
bym  zgłębić tayniki .serca iego, poznać go słowem 
tak  iak znam siebie samego, a w ter,czas dopiero o d ­
w aży łb y m  się m o le  dać pew ne  zdanie o nim . . ; 
radzić pani względem związków które  zawrzeć pra­
gniesz . . .  i ustąpić mieysca now em u . . . ly w ić y  
kochanem u przyiacielowi. . . „

— Ustąpić m ieysca?  a to c zem u ?  na tobym  
la pozwolić nie m o g ła ,  dla czegóżby nowe związki 
m ia ły  zerwać na  zawsze dawnieysze, te zwłaszcza, 
k tó re  się w słodkie uawyknien ie  dla mnie zam ien iły ' 
do k tó ry ch  całe pasmo wspomnień naypierwszey 
młodości m oiey iest p rzyw iązane?

™ Nie, droga Ju l io !  uczucie prawdziwey p rzy ,

'9
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iaźni dowolnie dzielić się nie daie, musi ono bydź 
zupe łne  i wyłączne iednego serca dziedzictwem , a l­
bo stracić naypęk-fiieysze zalety swoie . . . M a ł ­
żonek k tó ry  n a jży w szą  wzbudzić potrafił miłość, nie 
rdz przy iaźń  żony ziednać sobie nić m o że ,  w tedy 
nie  masz iuż szczęścia ani dla iedney, ani dla d ru -  
g iey  . . . lecz gdy  m ałżonek tey  przyiaźni iest g o ­
d n y m , gdy  iest nadzieia iż przem iia :ące miłości un ie­
sienie w to boskie zamieni się czucie, wtedy on sam 
ty lk o  posiadać ie powinien , on sam wszj'stkiem dla  
żony  bydź musi. Ktokolwiek odważa się wtedy z da- 
wnieyszemi do przy iaźni odezwać się p raw am i,  len  
targa na jśw ię tszy  związek, i albo tru ie  pożycie m a ł ­
żeństwa , albo niechęć i pogardę na siebie ściąga. . , 
P r z y k ro  mi iest zapewne tę tak o s trą  praw dę do 
siebie samego stosować, wyiawić ią przed panią  o tw ar­
cie . . . lecz sądziłbym  się dzisiay iuż n iegodnym  
tw’oiey p rż jdaźni,  g d y b y m  miał zamilczeć o dalszych 
obowiązkach moich , g d y b y m  przez uprzedzone są­
dzenie o t y m  któ ego Ju lia  swoim w yborem  zaszczy­
cić m oże , wcześnie sobie p rzy w łaszczy ł  p raw o do tey  
w yłączney  ufności, coby goryczą  ićy d o m o w e  pożj7-  
cie zatruć mogła. P y łe m  dotąd pani, pow iernikiem  
wszystkich dziecinnych pom ysłów twoich, b y łem  tkli­
w y m  i będę zawsże szczerym przyiacielem twoim, 
lecz dla tego, a ż tb y m  na zawsze godnym  byTI tw ey  
p rz y c h y ln e y  pam ięci,  pozwól abym  m ilczał t a m ,  
gdzie ty lko  serce twoie przemawiać i radzić  ci p o -
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winno. Gdziekolwiek spotkasz wątpliwość tam  cię 
rodzicielska ręka  na prawą naprowadzi d ro g ę ,  lecz 
K onrad  ciągle milczeć będzie , usunie on się na pe­
wien czas z pom iędzy ty c h ,  k tórzy  na twóy los 
w pływ  iaki mieć m ogą; będzie on szczęśliwym Julii  
szczęściem, cierpić będzie z nią pospołu gdy  iaką 
p rzy  niey spostrzeże zg ry z o tę ; a gdy  późniey widziść 
będzie ustalone przyiaźnią  węzły małżeńskie , w tedy  
nawidzi bez obaw y gościnną strzechę, zaym ie m ie y -  
see w fam iliynem  gronie i cieszyć się będzie wido­
kiem szczęścia , którego on się stać m usia ł ofiarą. _  
Rozrzewnienie K o n rad a  by ło  tak wielkie iż prze­
stać m usia ł i ucałowawszy rękę  Julii  oddalił  się szy­
bko z o b aw y , aby  przez słabość i uniesienie p raw dz i­
wych uczuć swoich nie wyiawił.

Lecz Julia  zdum iona poniekąd zbiegiem rozm ai­
tych w ra ż e ń ,  które na iey umyśle razem  działały, 
przeięta nowością względów pod któremi K o n rad  m ał­
żeńskie związki uważać ią n a u czy ł ,  a s trapiona obok 
tego myślą postradania przyiaciela równie tkliwie iak 
niewinnie kochanego , niewzruszona długo na m iey-  
scu pozostała , iak g d yby  wątpiła ieszcze k tórem u 
oddać się uczuciu, czy żałości, czy trwodze, czy K o n ­
rada rzadkie p rz y m io ty  uwielbiać, czy też nad za­
powiedzianą stratą iego ubolewać miała. Bez żadney 
pewnćy m y ś l i ,  z mocnćm  wrażeniem tkliwych uczuć 
które pomięszanie i rozrzewnienie K onrada w niey 
w zbudziły ,  pop row adz iła  łzawe oko po okolicy', k to -

l y*
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ra ią otaczała : b y ły  to te same niwy na które raz 
iuź z p rz y k re m  wzruszeniem patrzała  b y ł a ; lecz 
w tedy b y ł  sm utek więcey dziełem wyobraźni i wspo­
mnienia , dzisiay rzetelna zgryzota zaym ow ała  serce. 
Ostatni bbisk zachodzącego słońca spoczywał spokoy- 
nie na od leg łym  lesie, i zaprzeczał ieszcze p an o w a­
nia nad przyrodzen iem  weszłemu iuź z d rug iey  stro­
n y  xiężycowi. C hm ura  ciemna i bliskióy n o ry  h u -  
r  .ą  grożąca p rzy jm ow ała  ieszcze ten ostatni mdleią- 
cy p ro m ie ń ,  iakby  um yśln ie  łagodne św ia tło ,  ozda­
biać m ia ło  grożuą  postać obłoku. X ięży c  składał 
iuź skrom ne promienie swoie w gęstem liściu topo­
li ,  niosąc pociechę zatrwożoney na tu rze ,  i s trapione­
m u  sercu t e y ,  która z czuciem na ten p iękny obraz 
patrzeć  umiała. Rozżalona iey wyobraźnia spostrze­
gła w’ nim zw iązek  z przygodam i pożycia: znikają­
ce prom ienie  światła b y ły  dla niey  ostatnim uśmie­
chem przemiiaiącego szczęścia, posępność nieba wró­
żbą p rzyszłych  dolegliwości, a x iężyc przedzierający 
się przez liście d rz e w a , szczerym przyjacielem co na 
pomoc strap ionem u śpieszy. Niestety! a ona właśnie 
tego przyjaciela postradać miała.

R O Z D Z I A Ł  V II .

J u l i a  d o  K o n r a d a .

T y d z ień  iuź cały  u p ł y n ą ł , pan K o n rad  nas je­
szcze dotąd  nie o d w ied z i ł ; wszyscy py ta ią  m i się
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o przyczynę niebytriości iego , matka moia czyni mi 
w y rz u ty  iż go sobie mus.iaiam narazić, a oyciec roz- 
kazuie pisać mi list. t e n , abym  się dowiedziała coby 
naylepszego przyiaciela naszego od nas oddalać mo­
gło, D a ru y  kochany panie K o n rad z ie ,  ieleli z uay-  
żywszą uciechą i skwapliwością ten rozkaz w ypełniam . 
P o m im o  otwartości wyznania twego iest ieszcze wie­
le  dla mnie ta iem nicy w szlachetnych nawet postę­
pkach twoich 5 m am  wątpliwości które  rozwiązane 
bydź  m uszą , iezeli się nie mam gubić w własnych 
domysłach i wnioskach ; potrzebuię  koniecznie obia- 
śnienia względem naszych zobopólnych  s tosunków , 
n im  cośkolwiek wzg'ędem siebie samey postanowię. 
"Wszakże milczałam dotąd cierpliwie, i p rzy im ow a- 
ła m  inko zasłużone w y rz u ty ,  które mi o obrażenie 
przyiaciela mego czyniono. . . M am  nadzieię iż nie 
zechcesz mnie dłuże'y w tera przykre tn  zostawić p o ­
łożeniu.

Powiedziałeś m i d obry  panie K o n ra d z ie ; iż 
p rzy iaźń  dzielić się nie daie, że ten co we mnie m i­
łości uczucie w zbudzi, wyłącznie posiadać ią winien, 
że ty  musisz ustąpić mu m ieysca, ponieważby wtedy 
p rzy iaźń  twoia niepokoiu domowego stać się mogła 
przyczyną. Moc przekonania  k tó rą  masz nad moim 
u m y s łe m , szlachetność pobudek tw o ich ,  rozrzewnie­
nie pożegnania naszego, wszystko to zam knęło  mi 
usta w pierwszey ch w il i ; uległam woli twoiey i przez 
milczenie przys ta łam  poniekąd na oddalenie się przy-
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iaciela mego. Lecz teraz gdy wrażenie pierwszey 
chw ili m inęło , gdy wielkość straty którą mam po- 
nieść do zgłębienia stosunków naszych przymusza, 
czuię w sobie moc odpowiedzenia na wynurzone mi 
zdanie.

Przyiaźn nie da się dzielić — przyznaię pra- 
wdę tey  m yśli, lecz pozwól abym dodała i tę: ze 
przyiaźń prawdziwa długiem  pasmem lal w sercu za­
szczepiona, w iedney chwili i bez powodów do po* 
gaidy  zniweczyć się nie daie. A n i m ogę nawet przjo. 
puścić tey  za nadto dla mnie bolesnćy m y ś l i / a b y  
towarzysz dziecinnych lat m oich , który z rodzicami 
memi czułą ich zawsze dla mnie dzielił troskliwość, 
9by Konrad m iał znaleść iakie słuszne powody do 
zerwania związków naszych. N ie lękam  ia się ża­
dnych zarzutów i z całą spokoynością sumienia do 
iego odw ołuię się rzetelności: i dla tego leni mnie'y 
poiąć mogę dla czego chce mi wtedy właśnie swey  
pom ocy odm awiać, gdy iey  naybardziey potrzebuję. 
G dybym  iuż była znalazła tego , którego serce to ­
warzyszem  pożycia m ianuie, gdybym  była zaięfa 
tkliwem  uczuciem prawdziwego przywiązania ku  oso ­

bie w klóreybym  nadzieie szczęścia mego pokładała: 
i w tedy ieszcze m iłoby mi było mieć przy sobie 
szczerego przyiaciela przed którym bym  uczucie sw o- 
ie y  szczęśliwości w ynurzyć mogła. Lecz gdy dotąd 
zw yczayne tylko starania o pozyskanie ufności z ie-  
d p ey , a niepewność czy staraiący się tey  ufności iest
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godnym  z d ru g ie j  s t ro n y ,  iedynemi są stosunkami 
w k tórych z Karolem zostaię, pozbawienie mnie po­
rad  przyiaźni , powiększa trudność położenia m e g o , 
odbiera resztę odwagi z k tórąbym  się w nowy zawód 
puścić m ogła ,  i odstręcza od związków, k tóreby  się 
sko ia rzy ły  k iedyś ,  gdyby  przyiacielska ręka  do t e ­
go pom ocy swoićy odmawiać nie chciała.

T a k  ie s t , n ie taię tego, iż powierzchowność K a ­
rola iest uym uiąca  , lecz mnie ta nigdy nie ułudzi, 
ieżeli duszy p rzy m io ty  nayistolnieyszey odmówią iey 
ozdoby, A  iakże o tych przymiotach sądzić potrafię 
sam a, opuszczona, nieznaiąca Karola inaczey iak w 
przy iep inych  stosunkach towarzyskich ? Coz mam 
sądzić o i ego w ew nętrzney  wartości, ieżeli nayszczer- 
szy m óy  przyiaeiel milczy i usuwa się gdy go się 
o nią zapy tu ię?  nie mamże ia słusznych powodów do 
podeyrzliwości,  ieżeli ten co zawsze otwarcie zdanie 
m i swoie w yiaw ia ł ,  tai teraz m yś l  swoią, lub  nie 
chce zgłębiać wszystkich okoliczności, ażeby się komu 
nie n a ra z i ł?  nie będę ia tu czynić wyrzutów o obo­
jętność dla m n ie ,  o poświęcanie dobra  mego wzglę­
dem delikatności, b o n ie  śmiem nawet p rz y k re y  dla 
mnie wątpliwości czyby  te w y rzu ty  słusznemi b y ły ?  
do u m y słu  przypuścić. Lecz to otwarcie wyznaię, 
iż niezdolną będąc rozstrzygnąć sama wszelkich wą­
tpliwości, któremi iestem otoczona, niemaiac sposo­
bności poznania dokładnie osoby, k tó rąbym  może przy  
otwarłem zdaniu szczerego przyiaciela, za towarzysza
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d r  '.“ r,"-ę " ,vc" “  * » <  sta -
' ’ Jy': Pozn,ey  namiętne wzruszenia um ysłu

“ **<> »>»S« niez a tr u ły , , w ledy ^

nosc ,  delikatność przyjaciela „ e g o ,  bo oddalenie 

, ‘ ,CS° odem"ie naytrudnieyszćy chw ili, p„ez y .  
• In za zręczne ostrzeżenie o grożęcćtn „ i  niebezpie­

czeństw,et lecz nie w ,tp ie a gdy ten

p om yśln y  weźmie skutek, wróci „ i  tę p rzy ia ż i k ,„ -
rcy  m z z nikim w ięcey dzielić „ie będzie

J u l i a .

K o n r a d  d o  L u d w i k a :

Cóż bodziesz sądził o słabości um ysłu twego 
oma a , gdy się dowiesz iz on iuż od dwóch ty g o -  

m codziennie przebywa w Z iem lin ie, że zamiast 
przemodz rozsądkiem nad narniętnóm uczuciem sw o- 
ie m ,z y ^ ' le , coraz bardziej wzmaga ponętami i rza- 

Julii 1 Lecz „im  mnie potępisz 
1 zy iaw elu , przeczytaj list iey , k tórego  ci odpis pc- 

am , I potem  w yday bezstronny w yrok , i osądź 
czy m ogłem  sumiennie oddalić się od n i e y ,  czy  mo­
głem  odmawiać iey  pom ocy tak otwarcie a  tak z w y -  
Ręzko odemnie żądaney ?

Takież to więc iest powołanie m ole, że muszę
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b y d ź  świadkiem zabiegów, k tóre  szczęśliwszy ode- 
mnie zalotnik czyni;  iż mnie znękanego żywością 
wzruszeń zbyt dotąd czułego se rca ,  obiedwie strony 
za powiernika uczuć swoich ob ra ły :  że gdy  mnie K a­
rol błaga o odkrycie  m u  sposobu myślenia Ju l i i ,  i 
o ułatwienie sposobności wyiawienia iey miłości swo* 
ie y ;  Julia z d rugiey  s t ro n y  nieustannie bada nad 
przym iotam i K aro la ,  zwierza mi dostrzeżenia swoie, 
zasięga ra d y  względem tego, co iey czynić wypadnie 
gdy  Karo l zam iary  swoie oświadczy. Z  iedney stro­
n y  muszę bydź o s tro żn y m , ażebym  nadto nadziei 
nie uczynił  młodzieńcowi i zręcznie un ika ł  odpowie­
dzi na  iego zapy tan ia ,  gdy p rzy tem  sumienie moie 
walczy ze m ną i zdaie mi się wyrzucać iż dla własnych 
widoków staram się łudzić  K a ro la ;  z drugiey zaś 
main obowiązki czułey  p rzy jaźn i do wypełnienia, k tó­
re mi szczerość względem Julii  nakazu ią ,  szczerość 
k tó rey  każde wyznanie zdaie m i  się bydź  podstę­
p n y m  krokiem  dla w łasnych zamysłów uczynionym. 
W  ciągłóy walce z sobą sam y m , m io tany  naysprze- 
cznieyszemi uczuciami, postępuię cbwieiącym k ro ­
kiem i ulegaiąc zbytnie może delikatności względem 
Karola i obawie unikania  wszystkiego coby m i w y­
rzu ty  sumienia ściągnęło , mimowolnie przykładam  
się do tego , aby  skojarzyć związek, k tó ry  ma na 
zawsze wszelką szczęścia odebrać mi nadzieię.

O iakbyś się litował nadem ną , gdybyś widział 
cierpienia moie! Jeżeli p rzyk rem  iest oddalenie p rzed -
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m iotu  miłości naszey , p rzykrzeyszą  daleko- nieustan­
na obecność iego, gdy  wzruszenia nasze taić musie- 
m y ,  * g(Jy  oboiętność lub co gorsza ieszcze, spokoy-  
ne czucie przyiacielskiey zażyłości iedyną za nie iest 
odpłatą ,! Łatw iey  znieść wstręt i pogardę, bo te ob ra ­
ziwszy szlachetuosc u m y s łu ,  albo zasłużoną niechęć, 
a lbo litowanie się nad d u m ą  lub  niedorzecznością 
wzbudzaią •, lecz g d y  za nayżyw sze miłości uczucie, 
odbiera się w  zamianie dowody rozsądney i  o tw ar-  
te y  p rz y ia ź n i , gdy nawyknienia zażyłości m im owol­
nie podniecaią p łom ien ie ,  g d y  poznaiem y naytkli­
wszą dla siebie przychylność, która iednakże nie iest 
dziełem miłości: ach w tedy  dopiero  próbować może- 
m y  mocy duszy naszey, bo iezeli w tey walce nie 
u leg n ie ,  śm ało na iey  pomoc w każdym  razie spu­
ścić się można.

N iedaw no  piękność wieczoru zachęciła nas do 
spaceru: Karól chciał podać rękę  J u l i i ,  lecz ta z rę -  
cznem  skinieniem ostrzegła go iż matce tę grzeczność 
wyświadczyć w y p ad a ło ,  a sama do mnie przybiegła 
i podawszy mi rękę towarzyszyć sobie kazała. S k ry ­
ta obawa siebie samego a obok  lego naysłodsze wzru­
szenia to oddalać się od niey ra d z i ły ,  to opuszczać 
iey  niedozwalały. Szedłem za pociągiem u c z u ć , a 
d rżałem  skrycie. Julia do powszechney mięszała się 
rozm ow y i kiedy niekiedy oboiętne słowo na ranie 
w ym ogła . Obecność wszystkich i p rzedm iot rozm o­
wy o ch ron ił  mię od zbytniego pom ięszania ,• lecz gdy
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p rz y  powrocie oddaleni nieco od innych, w łasncy  
ty lko  zostawieni byliśmy rozm ow ie , gdy  piękność 
p o r y ,  melarirholiyne w Julii wzbudziła uczucia, k tó ­
r y c h  ia b j 'dź  m usiałem pow iern ik iem , ach wtedy 
w ątpiłem  iuź o m ocy u m y s łu ,  w tedy ledwo żem  nie 
w y ia w i ł  taiemnicy serca mego.

Pogtądaiąc na piękność spokoynego p rzy ro d ze ­
n i a ,  rzek ła  do mnie Julia  z pewnem  uniesieniem: 
„  Jle ra z y  patrzę na ten  przestwór niebios, k tó ry  ty ­
le światów w sobie m a mieścić, ile razy  wśród ciszy 
w ieczorney  wspom nę sobie na harm oniczny  uk ład  
całego przyrodzenia, które w tak iey  spokoyności p rzed  
człowiekiem wielkość swoią rozpościera , ubolewam 
nad tem, iak m ało  się dzisiay do tey  przyw ięzu iem y 
n a t u r y , k tó rey  same widoki naysłodszem  wzrusze­
n iem  zawsze duszę naszą przeym owaćby pow inny . 
Pioztargnieni nieustannie drobiazgami pożycia ,  zdaie- 
m y  się zapominać o pięknościach tego przyrodzenia, 
k tóre  w  sobie wzory, nauki i pocieszenia dla nas za­
w ie ra ;  a ulegaiąc zbytniey  chęci poniżenia śmieszno­
ścią lego wszystkiego czego poiąć lub czuć nie możemy, 
n azy w am y  rom ansow ym  każdego ktokolwiek oddaie 
się wzruszeniom czu łey  duszy , co ieszcze w p rz y ro ­
dzeniu natchnienia szukać i znaleść umie. T e n  w y ­
raz romansowość tak  często z szyderstwem o moie 
•b i ia ł  się u szy ,  iż zawsze iako nayusilniey unikam  
wszelkich nawet pozorów któreby go do mnie stoso­
wać dozwoliły ; a  widząc wszystkich tak mocno so-



b ą  ly lko  za ię tych , i wyzuwaiącyeh się z wyższych 
uczuc , zaczęłam wątpić coraz bardziey ażebym kiedy  
znaleść mogła  d u sz ę ,  k tó raby  tak iak moia czuła; 
aż się nakoniec ta wątpliwość w zupełne  przekonanie 
zamieniła. Mam przed sobą widoki związków, k tó ­
re  może kiedyś rozsądek sk o ia rzy ,  ale ieżeli mara 
szczerze w yznać , nie mam  nawet nadziei abym  kie­
d y  Jednakowo ze m ną czuiące serce posiadać miała! 
Ach panie K o n rad z ie ,  t y ,  co od pierwszych chwil 
życia m e s o ,  zwracałeś uwagę na wszelkie skłonno­
ści i wzruszenia m o ie ,  co może po moim sposobie 
sądzenia o rzeczach , spostrzeżenia i wnioski wzglę­
dem serca ludzkiego czyniłeś, powiedz mi szczerze, 
czy Karól czu łą  ma d uszę?  czy te p rzy iem ne za- 
ry sy  iego tw arzy  są obrazem iego  se rca?  a ieżeli on 
nie zna wyższych uczuć, ieżeli m yśl iego nie sięga 
daley nad to co go otacza i co go w pożyciu zaym u- 
ie ,  ach powiedz mi szczerze czy ia z takim czło­
wiekiem szczęśliwą bydź mogę? czy dane iest ludziom  
w yzuć się do razu z wszelkiego uczucia gdy  wodzą iż 
wzruszeń swoich z nikim dzielić nie m ogą? powiedz 
czy znaydę w małżeńskiem pożyciu z osobą nieczu­
ł ą ,  inaczey iak ia m yślącą , iakie wynagrodzenie za 
poświęcenie tego wszystkiego co naypięknieyszą chwi- 
lę życia mego z d o b i? ” N igdym  nie widział Julii w 
takiern w zruszeniu ; i e y g ł o s ,  iey  postawa, wszystko 
wzbudzało we mnie przekonanie , że Karól by łb y  
ko ch an y m , g d yby  tey  anielskiey duszy b y ł  godnym,
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Zdawało rai się iż w sercu iey  odbywała się walką 
między powstaiącem uczuciem które  powierzchowna 
przyiemność iego w zbu d za ła , a słusznem o wewnę- 
trzn ey  wartości powątpiewaniem. Ach iakze sm u- 
tnem  by ło  dla m nie to dos trzeżen ie ! iak trudne  do 
pogodzenia z sobą w duszy m oiey odzyw ały  się uczu­
cia ! Julii szczęśliwość, ten  iedyny  przedmiot n a y -  
goręt zych ż y c z e ń , a obok tego wątpliwość czy ią 
z K arolem osiągnie; wewnętrzne przekonanie, iżbym 
ia to  szczęście m ógł iey zapewnić, połączone z nie­
pewnością czy b ym  kiedykolw iek iey  miłość m ógł 
uzyskać ;  nayzywsza chęć wyiawiema iey wzruszeń 
serca mego, i obowiązki uczciwości względem w spół- 
za lo tn ika, wzgląd nawet na powstaiące iey  upodoba­
n ie ,  wszystko zostawiało mię w pow ątpiew aniu  co 
mi czynić w ypada i iaką dać Julii odpowiedź . . . . 
w yznaię  otwarcie kochany L udw iku , iz miłosc siebie 
samego, słabość, a raczey niepoeham ow any pociąg 
wzruszeń serca m eg o ,  b y łb y  m nie skłonił do w y ­
znania u  nóg Julii  , p raw dziw ey p rzy czy n y  dla 
k ló rey  d łużey  iey przyiacielem bydź nie m o g ę ,  że 
to czucie Jakkolwiek szczytne i uym uiące, zamało iuż 
jest dla mnie . . . b y łb y m  m oże dziś szczęśliwym ! 
lecz mnie-y s p o k o jn y m  w sum ieniu  . . . gdyby nie 
zbliżenie się m atk i z K a ro lem , i przerwanie  naszey 

rozm ow y.
Dziś iaka inna  postać rzeczy od tey  którą  mi 

szczczęśliwe m arzenie  w tenczas tak  zywemi far-
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bami m a lo w a ło ! . . . Karo l dobrze iest widziany 
i n iep łonne żywić może nadzieie: widziałem pom ie­
szanie i rum ieniec Julii gdy  w m oiey obecności t r o ­
skliwa m atka  badała ią nad  uczuciem k tó re  w n ie y  
K aió l  wzbudzić potrafił . . . Milczenie z r a z u ,  d w u ­
znaczne potem  słowa b y ły  iey odpowiedzią. . . 
A ch ko ch an y  L ud w ik u  / g d yby  ona dla niego nic nie 
czuła , to b y  nie była m i lc z a ła , toby się pomięszanie 
na iey  tw arzy  nie malowało," wszakze ona zaw'sze tak 
wesołą tak o tw artą  była. . . N i e ,  nie masz iuż ża-  
dney  wątpliwości, uległa pow ierzchow nym  ponętom, 
uczula  silne wrażenie m iłośc i, wrażenie  które  tem  
iest mocnieysze, że pierwszy raz zaym uie iey  serce . . 
a ia p rzez lat ty le  miłości wzbudzić nie m ogłem !
I na cóż m i się p rzyda  dzisiay :to  ziinne czucie p o u -  
fa łey  p r z y ia z n i , k tóre  i dla n iey niezadługo oboię- 
tnem  się s ta n ie ?  Jakiż  rui owoc po tyloletniem  p o ­
życiu  z p rzy iac io łm i m em i pozostanie? oto sm utna 
konieczność rozstania się z nią i z n ie m i ,  oto star­
ganie naysłodszych  związków tych, które  same tylko 
m ó y  poby t na  tey  ziemi ozdab ia ły ,  w tey  właśnie 
chw ili ,  gdy ie silne wzruszenie w potrzebę duszy 
zamieniło. . . W y b a c z  drogi p rzy jac ie lu  zapam ię­
ta ły m  uniesieniom zalu i n am ię tnośc i; ach g d y b y m  
ciebie m ia ł  tu tay ,  m n iey b y in  zapewnie ulegał s łabo ­
ści u m y s łu ,  więceybym s łuchał ro z są d k u ,  bobvm  
czu ł  iz nie iestem ieszcze samotnikiem na tey  ziemi. 
R um ien ię  się na samo wspomnienie przesadzoney ży-
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wośri uczucia mego. M nież to przystoi rozwodzić 
miłosne ża le , rozpaczać głosem namiętności? C zy-  
liź to wiek doyrzalszy  i smutne doświadczenia nauki 
nie zahartow ały  ieszcze serca moiego ? ta k ie  to  czło­
wiek słabą iest is to tą , że się z nieszczęśliwą przygo­
dą n igdy  oswoić nie m o ie !  łudzi się dobrowolnie 
zwodniczera szczęścia om am ien iem , rozum ie  w  s ło­
dkich marzeniach sw oich, źe do niego ty lko  na tey  
ziemi iest p o w o ła n y ,  równie nędzny iak s łaby w 
pomyślności iak nieszczęściu, n igdy pierwszego cenić 
a drugiego znosić nie umie! — P ierw szy  raz zw ra­
cam zim ną  uwagę na siebie samego, lecz ta u lgę  
strapieniom przynusń  O na mi każe stanąć śm;ało w 
odporze w łasney  nam iętności,  zwalczyć ią za pom o­
cą ro zsąd k u ,  i szukać tam szczęścia gdzie ie z po­
wołania mego znaleść pow inienem : A ch  L u d w ik u !  
powiedz mi, czy ie k iedy posiadać mogę bez J u l i i ! . ,

( Dalszy c ią g  u> następuiących N um erach . )

Monumentu Re gum Poloniae Cracoviensia Fasc. I. 
( Pomniki królów polskich w  Krakowie ) Far- 

sauiae ty  pis Gliicksbergii 1822 fo l . m a j.

Szczęś l iw ą  b y ła  m yśl powzięta przez K om m issyą  
W y z n a ń  religiynych i  Oświecenia publicznego za Mi-
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n is te rs tw a  ś. p. S tan is ław a  Potockiego, Wydania dzie­
ła  k tó r e b y  o b e y ra o w a ło  widoki p o m n ik ó w  k r ó lo m  

p o lsk im  w y s ta w io n y c h ,  ażeby  p rze k o n ać  o śc iennych ,  
iż  sz tu k i  p ię k n e  d a w n ie y  naw et Polsce obcem i n ie  

b y ły .  Z  u p r a g n ie n ie m  oczekiwanego dzie ła  w y sz e d ł
te ra z  na  w idok  p u b l ic z n y  o d d z ia ł  p ie rw s z y ,  k t ó r y  
zawiei a w sobie c z te r y  r y c i n y  w yobraża iące  p o m n i ­
k i :  1 . L esz k a  p ie rw sz e g o ,  2 . Łok ie tka  i K a z im ie rz a  
w ie lk iego ,  3. Z y g m u n ta  p ie rw szego  i Z y g m u n ta  A u ­
g u s ta ,  4. g ro b o w iec  A n n y  żony  Z y g m u n ta  trzeciego; 

W e d ł u g  og łoszonego  p ro sp e k tu  będz ie  ieszcze pięć 
tak ich  o d d z ia łó w ,  k a ż d y  po c z te ry  r y c i n y  z a w ie ra -  
iący .  C e n a  p r e n u m e r a t y  na  to dzie ło  iest b a rd z o  
u m ia r k o w a n a ,  zw łaszcza  cen iąc  ca łe  d z ie ło  w ed łu g  
r ze czy  w is tey  w ar to śc i  tego p ierw szego  oddzia łu .

W  ogó lnośc i  o d d ać  na leży  sp raw ied liw ość r z e ­
te ln e m u  ta len to w i a r ty s tó w ,  k tó ry ch  w y z e y  w z m ia n ­
k o w an e  r y c i n y  są dz ie łem  ■ r y s u n e k  a szczegó ln iey  
tez ozdobność  i w y k o ń cz en ie  sz ty ch u  zn a m ie n i te  z a ­
le ty  tak  P .  S tachow iczow i iako  i P .  D ie t r ich o w i ie— 
dnaią .  Z d a ie  n a m  się  n a w e t ,  iż ten  osta tn i w y k o ń ­
cza ł  w s z ty c h o w a n iu  n iek tó re  zwłaszcza d ro b n iey sz e  

o z d o b y  a rc h i te k to n ic z n e ,  k tó re  w  o ry g in a ln y c h  r y ­
s u n k a c h  n iedosc  d o k ła d n ie  o znaczone  b y d ź  m u s ia ły ,  

g d y z  o z d o b y  t e  zw łaszcza  w p ie rw szey  r y c in i e ,  niei 
zawsze są zg o d n e  ze s ty lem  całego p o m n ik u ,  i n o -  
Wszey zda ią  się b y d ż  k o m p o z y c y i .  W  dzie łach  zaś 
tego ro d z a iu  p o w in ie n  a r ty s ta  ry su ią c y  n a y s k r u p u la -

tn ie y -
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tnieyszą dokładność i pewną ze tak rzeką su m ien ­
ność w w iernem naśladowaniu oryginałów  zachować, 
poinnąć na [to, że p o d łu g  iego rysów sądzić będą
0 artyście, i o guście wieku k tó rych  wystawione p o ­
m nik i są dziełem. Ż y c z y l ib y śm y  byli  ażeby ryso­
wnik b y ł  się okazał m niey  boiaźliwym w perspekty- 
wicznem narysow aniu  p lanów swoich, b y łb y  bowiem 
przez to m ia ł sposobność nadania niekiedy więcey 
efektu za pomocą odcienia i światła. P o d  ty m  osta­
tn im  względem m oglibyśm y m oże zarzucić nieco m o­
notonii ryc in ie  wyobrażaiącey grobowiec Leszka I,
1 szczególnie tey  k tó ra  wystawia g roby  Zygmuntów* 
tu tay  tak ie  nie iest dość w yraźnie  oznaczone , czyli 
popiersia znayduiące się w medalionach są w płasko­
rzeźbie lub  malowane.

C żyn iem y  te drobne postrzeżenia aby  okazać 
iż pilną zwracaliśmy uwagę na wszystkie części tych 
ry c in ,  i aby przez to w ięcey nadać wagi i wartości 
pochwałom naszym  na które  dzieło to zasługuie* 
.Bardzo piękną pod względem u k ła d u ,  wprowadze­
nia światła i wykończenia, iest ryc ina  wyobrażająca 
grobowce Łokietka i Kazim ierza wielkiego, i ta pra- 
wdziwie posłużyć może za wzór, iakim sposobem oży­
wiać i  bardziey  zaym uiącem  uczynić  można ry sy  
w k tórych twórcza ręka a r ty s ty  w ścisłem i d o k ła -  
dnem podobieństwie z oryginałem  ograniczeć się m u ­
si. Cieszemy się iż zapowiedziany w przeszłym n u ­
merze naszy*m dow ód: iako i w  naszym  kraiu  piękno

30
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ryciny za pomocą znakomitego talentu pana D ietri­
cha wydawane bydź mogą, teraz iuż każdego o tern 
twierdzeniu naszeru przekonać może. Nie wątpiemy 
także, ze miłośnicy sztuk pięknych i chwały naro­
dów ey, zamiar redakcyi tego dzieła wspierać będą, 
zwłaszcza ter-az gdy pierwsza próba niepłonne nadzie­
je o rzeczywistey wartości całego zbioru mieć po-, 
zwala

Oddziały poiedyncze następować będą co trzy 
miesiące po sobie, na końcu dołączony będzie text 
obiaśniaiący w trzech językach, to iest: narodowym, 
łacińskim i francuzkim. Cena nader umiarkowana 
całego dzieła z a4 rycin złożonego, wynosi iao złot. 
dla prenumerujących, z których połowę z góry, a re ­
sztę przy odebraniu trzech pierwszych oddziałów 
płacić można. Prenumeratę przyimuią osoby, które 
się iey zbieraniem zatrudnić raczyły, i  które w pro­
spekcie są wyrażone, a prócz tego w W arszawie 
księgarz Gliicksberg.

W I A D O M O Ś Ć  

o nowem Towarzystwie w Paryżu.

W  Paryżu zawiązało się w r. z. towarzystwo pod 
nazwaniem : Towarzystwo moralności chrieściiańshey,
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m aiące za cel zastosowanie p raw ideł fchrystyanizmii 

do stosunków  tow arzyskich . Ludzie znakom ici sto­
pniem  i  św ia tłem , k tó ry c h  imiona należeć się żda- 
ią  do filozofii oskarżone'y iż iest nieprzyiafcióika 
re lig ii ,  po łączy li sig w  uczuciu filantropii chrze- 
ściiańskie'y. Z ałoży li sobie rozszerzać p ra w d y  i do- 
b rodzieystw a ch ry s ty an izm u , ustalać iego ducha i 
d ą ż e n ie , dow ieśdź iego stałą zgodność z wszy^ 
stk iem i po trzebam i system u społeczności, okazać 
n ak o n iec , ile szczgścia p raw id ła  iego dobrze za­
chow ane ludzkie'y społeczności zapew niała.

C hrystyan ism  iest zaw sze przy iacielem  lu­
dzkości. N ie masz żadnych  stosunków  m iędzy  
osobam i, ludem  i  rz ąd em , na k tó reb y  p rzep isy  
ew anielii zbawiennego nie m iały  w p ły w u , C hry- 
styanizm  ie u trży m u ie , ścieśnia i  napraw ia  , g d y  
sig migszaią lub psuią. T a p raw da stosuie się do 
każdego stanu i s topn ia : rów nie do m onarchów , 
k tó ry c h  zgoda lub nieporozum ienie stanow i o po- 
koiu św ia ta , ia k  do m ałżonków  i p rzy iac ió ł. Mo­
żna pow iedzie 'c , ze g d y b y  ćhrześciaństw o rz ąd z i­
ło p o lity k ą  lu d z k ą , g d y b y  nam i w ładało w e wszy^ 
s tk ich  stosunkach, w tenczas zn ik n ę ły b y  szkodliw e 
nam iętności, a szczęście nasze stanęłoby  na tym  
sto p n iu , iak i w  stanie tu tey szey  niedoskonałości 
osiggnąć nam  wolno.

P ra w d a , iż g d y  nam iętności W ykorzenić, ani 
p o trzeb  zaw sze pogodzić nie m o żn a , trudno do-

2 0 *
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p ia ć  idea łu  doskonałości.  T a  uw ag a  sta ła  sig a r ­
gu m en tem  eg o iz m u ,  a b y  sig uw o ln ić  od  us i łow ań  
m o g ą c y c h  p ro w a d z ić  do celu. S z la c h e tn y  zapa ł  
odsuw a rach u b g  z im nego ro z u m u ,  ro z w a ż a  on  w y ­
doskona len ie  n iesp o d z iew a iąc  sig go os ig g n ąć ,  ale 
sig s ta r a ,  a b y  sig zaw sze do niego z b l i ż a ł ,  i t a k  
to  rozum  o św ieco n y  d o św iad czen iem , ź ra ły  r o z ­
w a g ą ,  r z ą d z i  n a tch n ien iam i serca  i  c zy n i  ie uźy -  
tecznem i.

W zn ies ien ie  u c z u ć  i  m ą d ro ść  c e ló w ,  są zna­
m ien iem  te g o ż  to w a rz y s tw a ,  k tó re  p rzez  swoie z a ­
sa d y  i o r g a n iz a c y ą , p ra g n ie  z w a lc z y ć  n ays iln iey -  
sze zaska rżen ia  p rz e c iw  chrześc iańs tw u . INieprzy- 
iaciele  ew an ie l i i ,  p rz y p o m in a ią  o b rz y d łe  ś ro d k i  i 
w y s tg p k i  n ie to le ra n c y i ,  okazu ią  fan a ty zm  u s i łu iący  
u sp ra w ie d l iw ić  sw oią zac iek łość  p rz e z  m a x y m y  
s ło w a  bożego . T o w a r z y s tw o  m oralności ch rześc i-  
anskie 'y? zaw igzuie  sig na  zasadach  z u p e łn e y  to- 
l e r a n c y i ,  c z ło n k i  iego na leżą  do r ó ż n y c h  w y z n a ń  
c h rz e ś c ia ń s k ic h ,  ani w ia r a ,  ani opinie nie m o g ą  
n ad aw ać  w s tg p u  lu b  go z a b ra n ia ć ,  iedność  ce lów , 
w za iem na ż y c z l iw o ś ć ,  u t r z y m y w a ć  bgdą zgodg ic h  
d ą ż e ń ;  w  p o rz ą d k u  p ra c  sw o ich  u n ik a ć  bgdą w sze l­
k ich  p u n k t ó w  n a u k i ,  k tó r e b y  do sp o ró w  m o g ły  
dać  p o w ó d .

,, C hociaż  n a u k i  p o l i ty c z n e  ( m ó w i  p r o s p e k t  
to w a rz y s tw a )  zdaią  sig ie dyn ie  zay m o w ać  lu d z i  
t r o s k l iw y c h  o los s p ó łb l iź n ic h ,  chociaż  zdaie sig
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b y d ź  m niem aniem , że nauka i zastosowanie ty ch ­
że nauk. dostateczne są do potrzeb  ludzkości , n ie­
zaprzeczoną a to li  iest p ra w d ą ,  że wszyscy przy- 
iaciele p ra w d y  nie dzielą tey  przesadzone'y ufności 
w  sku tkach  mechanizmu to w arzy sk ieg o ; że wielu 
z nich czuie potrzeb§ zwrócić siebie i swoig spo­
łeczność, do środków' p e w n ie y sz y c h , do obfitszych 
i bliższych źródeł udoskonalenia się naszego. T y m  
chęciom i myślom odpowiadaią codziennie chwale­
bne usiłowania, k tó ry c h  powodzenie zaw stydza 
ubliżaiących naszemu w iek o w i,  i słusznie przyznać 
m ożna, że nasza epoka przew yższa wszystkie inne 
w  poży tecznych  odkryc iach ,  szlachetnych poiektach 
i  m iłosiernych urządzeniach. ”
. . . . Zw aźaiąc ,  że naywiększe złe tłoczące lu­
dzi, wypłyTwa z u łudy  iak ą  sobie o szczęściu tw o ­
rz ą ,  myślało wielu przy łació ł ludzkości,  że p rz y ­
szedł czas, gdzieby  można skutecznie zawiązać 
to w arzy s tw o ,  usiłuiące zw rócić ludzi do iedynego 
źródła prawdziwego szczęścia, do praw ideł chrze- 
ściiańHwa, do ty c h  praw ideł is to tnych , k tó re  T w ó r­
ca w y r y ł  na sercach lu d z k ic h , a k tó re  Chrystus 
Jezus ro zw in ą ł ,  w  sposób zachgcaiący i  świetny, 
w v ło ż y ł  i oparł na naypew nieyszych  powodach, 
a k tó re  nieszczęściem mnie'y są zn a n e , mnie'y sza­
n o w a n e , a nadew szystko m niey  w ykonyw ane ,  niż 
b y d ź  pow in n y ”.

„Połączyć ludzi p rzy  księdze tych świętych



przepisów, zachęcać do ich zgłębienia, silniey ich 
niem i, niż zwykle przeym ow ać, i  tak  ich  dopro­
wadzać do uczuć p rzy ch y ln y ch , ażeby się wszel- 
kie'y nienawiści, złości i niezgody w y rzek li, aże­
by się kochali i żyli iak b rac ia , aby nakoniec szu­
kali i  starali się o p o k ó y ; nad to nie znamy w yż­
szego celu. ”

Dołączam y w yiątek  z ustaw tegoż Tow arzy­
stwa :

„  N iektórzy przyiaciele ludzkości przekonani, 
że większa część błędów i w ad opóźniaiących pa­
nowanie sprawiedliwości i  pokoiu m iędzy ludźmi, 
pochodzi z niewiadomości lub zapomnienia przepi­
sów chrześciaństwa, i pragnąc się p rzy ło ży ć , aby 
ich zastosowanie w  rozm aitych stosunkach ludów 
i o sób , ogolnieysze'm było; po łączy li się pod po­
wagą rządu w tow arzystw o, dla zgodnego dążenia, 
ażeby uwagę lu d z i, swych braci na ten w ielki 
przedm iot zwrócili, W  nadziei uskutecznienia te ­
go użytecznego zamiaru zgodzili się na następuią- 
ęe ustawy.

t y t u ł  1.
C € l t o w a r z y s t w a .

A rty k u ł l .  Celem towarzystwa iest w ykła­
dać i przypom inać ciągle ludziom przepisy chrze- 
ściąńskie w  całe'y ich czystości, zw racać uwagę na
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sz c z ę ś liw y  w p ły w  ty c h ż e  n a  sz cz ęśc ie  ro d u  lu ­
d z k ie g o , a t a k  p r z y k ła d a ć  się do  o ż y w ie n ia  i  w z b u ­
d z e n ia  c o ra z  w y ż s z y c h  u c z u ć  m iło śc i i  ż y c z l iw o ­
śc i p o w s z e c h n e y ,  ia k o  do n a y p e w n ie y s z e g o  ś ro d ­

k a  o s ią g n ie n ia  p o k o iu  n a  z iem i.

T Y T U Ł  II.
P r a c e  t o w a r z y s t w a .

A r t y k u ł  a. T o w a r z y s tw o  t r u d n ić  się  b ę d z i e :

1. z b ie ra n ie m  i  w s k a z y w a n ie m  w s z e lk ic h  u r z ą ­
d z e ń ,  p r a c  i  p ło d ó w  w s z e lk ie g o  r o d z a iu ,  o ia - 

k i c h  w ia d o m o ść  m ie ć  m o ż e ,  a k tó r e  w  r ó ­
ż n y c h  k r a ia c h  i  p o d  ró ż n e m i fo rm a m i m a ią  z a  
c e l  u le p sz e n ie  m o ra ln e g o  i  f iz y c z n e g o  b y t u  

c z ło w ie k a .
2. w y d a w a n ie m  p ism a  p e r y o d y c z n e g o ,  w  k to re 'm  

w y łą c z n ie  w s k a z y w a ć  b ę d z ie  z b a w ie n n y  w p ły w  
p r z e p is ó w  c h r z e c i ia ń s tw a , n a  u s ta n o w ie n ia ,  
c y w i l iz a e y ą  i  sz c z ę śc ie  l u d ó w ,  o g ła sz a ć  o ra z  

w s z y s tk o  ,  c o  u z n a  za  p o ż y te c z n e  i  g o d n e  n a ­

ś la d o w a n ia .
o. o g ła sz a ć  ta k ż e  b ę d z ie  to w a r z y s tw o ,  ile  m u  

z d o ln o śc i p o z w o lą , in n e  p ism a  d la  p rz e ś w ia d ­
c z e n ia  s z c z e g ó ln ie y  m ło d z ie ż y ,  że  n ie  m asz  i n ­
n e g o  i  t r w a łe g o  sz c z ę śc ia  r  ia k  z a c h o w y w a n ie  

p r z e p is ó w  e w a n ie lii.
W e w szystk ich  pism ach w ystrzegać się będzie to ­
w arzystw o  naystarann iey  sp o ro w , k tó reb y  rozm ai-



te  gałgzie chrześc iiam kiey  ro d z in y  rozdzielać mo­
gły . (Inne ty tu ły  zaw ieraią urządzenia w ew nę­
trzne)

P odp isy  s ą : Dela Rochefoucault-Liancourt, De- 
gerando, D elacroix , Goepp, Labor de , L astayrie , 
Stael H olstein {Baron) etc. etc. etc.

C zy wielka ilość ubogich w niektórych kraiach  
europeyskich pochodzi z  ludności przew yższa, 
iącey możność idy utrzym ania. (D o k o ń c z e n ie ) ,

U w a ź a ią o  n arody  ze w zględu na możność zaspo* 
koien ia p o trzeb  m niey  w igkszey  ludności, w inni, 
śm y rozróżnić t e ,  k tó re  zaludniaiąc ziemig rów nie 
obszerną iak  u ro d zay n ą , m ogą po  d o s ta te c z n e j 
zaopatrzeniu  sig pozostałe p ło d y  żyw ności w  za­
mian ofiarować za to w a ry  inne, im  p o trze b n e ; od 
ty c h  k tó re posiadaiąc m niey  obszerną i m niey ży­
zną z iem ię , o trzy m u ią  nayw iększą czgść p łodów  
p ie rw szey  p o trzeb y  za dzieła p rzem ysłu  swego. 
P o rów nyw aiąc  stan obu dw óch, m ożem y z łatw ością 
p rzekonać sig , źe p ie rw szy  iest bardziey  niepod- 
leg łym , pew nieyszym  zaspokoienia po trzeb  sw oich 
od drugiego. N aro d y  rolnicze m ogą sig znaydo-
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Wać w  smutnem p o ło żen iu , k ie d y  nie maią odby­
tu  na p ło d y  własne'y ziem i, będą w  tenczas mnie'y 
zaopatrzone w  to w ary  droga zam iany z zagran icy  
o trzy m y w an e , lecz co do p łodów  żyw ności nigdy 
nie doznaią pow szechnego n ied o s ta tk u , w y iąw szy  
przem iiaiące nieszszgścia k tó re  g łód  za sobą prow a­
dzi. N arody  zaś handlow ne te'm sig poszczycić nie 
m ogą,zależą one zaw sze od zew ngtrznych  okoliczno­
ści 00 do p łodów  żyw ności, i słusznie ich  przeraża 
trw ogą każde pow igkszenie się ludności, k tó ra  przez 
zerw anie zw iązków  zro ln iczem i narodam i,lub p rzez 
zak azy  handlow e na n iedosta tek  rzeczy  do zaspo­
kojenia p ierw szych  p o trzeb  ży c ia  w ystaw ioną bydź 
m oże. P ierw sze ro k u ią  pom yślną p rzyszłość i cie­
szą się ze w zrostu  bogactw  i  ludności innych  kra- 
ió w ; drugie p rzestrasza  k ażd y  postęp w  oświacie 
i udoskonaleniu przem ysłow e'm  innych  ludów , bo 
w znieca słuszną obaw ę postradan ia o d b y tu  na ich 
tow ary . Pomimo w ielk ie 'y  ró ż n ic y  iaka zachodzi 
pom iędzy tem i dwom a narodam i, co do sposobu za- 
spokoienia p o trzeb  ludności, może sig w  obydw óch 
iednakow a ilość ubogich w  stosunku do ludności 
całego k ra iu  znaydow ać. W  państw ach  roln iczych  
tam  zw łaszcza, gdzie upraw a gruntów  na niskim  
stopniu p o zo s ta ie , ziem ia ies t w łasnością małe'y 
części o b y w ate li, k tó rz y  p łacą  zarobki p racy  wig- 
ksze'y l ic z b ie , w m iarę że im gospodarstwo rolni- 
nicze m niey  w iększy  dochód czy sty  zapew nia. Je-
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żeli odbyt iest trudny na p łody  żyw ności, ieżeli 
ich  cena tak. iest niską ze kosztow upraw y nie 
pow raca, w tedy  posiadacze gruntów  porzucaią pro* 
dukcyą ro ln iczą, m niey uprawiaiąc ziemi nie tyle 
potrzebuią rąk  pracuiacych, a płacąc mnieysze za­
robki, przyw odzą robotniczą klassg ludności, k tó ­
ra  z nich ty lko  utrzym uie sig, do ostateczne'y nę­
dzy. W  kraiach które do wysokiego stopnia bo­
gactw  doszły , gdzie wszystkie rodzaie przem ysłu 
narodowego dostatecznie są opatrzone w rgcepracu- 
iące i w  kap ita ły  ta k ,  iż w ięcey iuż w sobie mie­
ścić nie mogą ; tam zarobki pracy  są zawsze iedna- 
k o w e , a każda okoliczność zniżaiaca ieszcze bar- 
dzie'y cenę zarobków  pogorszą nieszczęśliwy stan 
pracuiących. To ubóstwo powiększać sig będzie 
W  miarę powigkszaiące'y sig ludności, k tó ra  konie­
cznie pociągnie za sobą wigksze zniżenie zarobków.1 
Zastanawiaiąc sig nad smutnem położeniem ty ch  
dwóch narodów , w źródłach bogactwa swoiego tak  
od siebie ró żn y ch , postrzegam y iedne p rzyczyny  
pogorszaiące stan nayznacznieysze'y części mie­
szkańców , bo b rak  zatrudnienia, niedostateczny 
odbyt na p łody  ziemi i przemysłu są naygłów niey- 
szemi powodam i te'y w ielkiey  ilości ubogich tak  
w  iednych iak w drugich kraiach. Ja k ie  więc mo- 
żna same'y ludności ten smutny stan rodzaiu lu­
dzkiego p rzyp isyw ać, ieżeli ta nędza znayduie się 
równie w  kraiach nieludnych w stosunku do obszer-
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ności z iem i, iak  i  w  ty c h , k tó re  się zdaią w iększą 
posiadać ludność iak  obszerność i  obfitość k ra iu  
p o zw ala?  C zyliż to  w ina n a tu ry , że dozw ala lu­
dziom  rozm nażać s ię , g dy  oni sami zdaią odma­
w iać sobie m ożność rozkrzew ian ia  ro d u  sw ego? 
C zyliżto  poiedyńcze k ra ie , k ażd y  oddzielnie uw a­
żany  , czy  też cala ziem ia dostarczać pow inna ży ­
w n o ści, m ieszkan ia , odzieży i ogrzania dla rodu 
ludzk iego? N ie masz zapew ne tego w  układzie 
p rzy ro d zen ia , ażeby  iedna część ludności zostaw a­
ła w  n ę d z y , a d ruga o p ływ aiąć  w e w szelkie b o ­
gactw a, na łonie zb y tk u  i z niew ieściałości sw obo­
dnie życ ie  pędziła . Jedna i p raw dziw a p rz y czy n a  
ubóstw a w e w szy stk ich  k ra ia c h , iest nierów ność 
m aią tków  , z ły  podział sił p ro d u k cy in y ch  i źródeł 
dochodów  m iędzy  p o ied y ń czy ch  członków  społe­
czeństw a. O drzucaiąc w szelkie p o m ysły  zmięsza- 
n ia istnącego p o rząd k u  rz e c z y , i  te  sposoby z ró ­
w nania m a ią tk ó w , k tó re  się na okruc ieństw ie i  
niespraw iedliw ości w sp iera ią , s taraym y się p rzek o ­
nać o te'm : iż nierów ność m aiątków  i  b ra k  k ap i­
tałów  w  ręk ach  robotnicze'y  klassy, iedynem , w ła- 
ściwem  ubóstw a iest źród łem , dociekaiąc bow iem  
p rz y c z y n  te'y n ierów ności, będziem y m ogli podać 
n iek tó re  pocieszaiące m yśli dla ludzkości i sposo­
b y  zaradzenia liczbie ubogich, w zrasta iącey  w  m ia­
rę pom nażania się ludności kraiów .

Ziem ia, p raca  i  kapitały- są p ierw szem i źró-

$
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dłam i w s z y s tk ic h  d o c h o d ó w ,  ie d y n e  s i ły  p ro d u -  
k c y in e ,  k t ó r y c h  panem  cz ło w ie k  s tać  sig m oże. 
Z iem ia  k a ż d e g o  p ań s tw a ,  ja k a k o lw ie k  ie s t  i e y  r o z ­
le g ło ść ,  nie może b y d ź  rozdzie lona  na ty le  czgści 
ile iest m ie sz k a ń c ó w  w  k ra iu ,  cho c iażb y  w y łą c z n e  
p ra w o  w łasności ieszcze  u s tanow ionem  nie b y ł o ,  
i  c h o c ia ż b y  tg  ziemig ia k o  w sp ó ln ą  w łasność  do 
ro zd an ia  p ew ne 'y  l iczb ie  lu d z i  p o s iad an o ,  bo t e n  
p o r z ą d e k  r z e c z y  raz  us tanow iony ,  zm igsza łby  sig 
w k r ó t c e  sk u tk ie m  ró żn o śc i  sk ło n n o śc i  lu d z k ic h ,  
zam ian  i u g ó d ,  k tó r e  kon ieczn ie  nrńgdzy lu d źm i 
m ie y sc e  m iec  m uszą. Z iem ia  k ażdego  k r a m  ies t  
udz ia łem  i  w ła sn o śc ią  m n ie y sz e y  l i c z b y  m ieszk ań ­
c ó w  iego , i  m usi t a k  b y d ź  k o n ieczn ie  dla same'v 
n a w e t  pom yślnośc i  n a r o d u ,  i dla w z ro s tu  ro ln ic tw a  
k t ó r e  ty le  t y l k o  p ło d ó w  d o s ta r c z a , ile  ies t  p e ­
w n o ść  o d b y tu  na  n ie  ze  s t ro n y  t y c h ,  k t ó r z y  sig 
n iem  nie  t ru d n ią .  W łaśc ic ie le  g ru n tu  są z a o p a trze ­
n i  w e  w s z y s tk ic h  k r a i a c h  w  źród ło  dochodu , w  si­
łę  p r o d u k e y in ą  i  po m im o  k lg sk  m o g ą c y c h  sig zda- 
r z y c ,  nie postraciaią  oni zupe łn ie  m ożności u t r z y ­
m ania  sig.

K a p i t a ły  są ta k ż e  siłą  p r o d u k e y in ą  i  ź ró d łem  
d o c h o d u  o t y l e ,  ile są z y sk o w n ie  u ż y t e ,  m ogą sig 
one s tać  w łasnośc ią  k ażd eg o  p ra c o w ite g o  c z ło w ie ­
k a  , k t ó r y  znaydu ie  za tru d n ien ie  i  sposobność za­
ch o w an ia  sobie  p e w n e 'y  w a r to śc i  od codziennego  
z u zy c ia  o sz e z g d z o n e y ,  a b y  z  n ie y  ź ród ło  d o c h o d u



ukształcić. Lecz, aby  zostać w łaścicielem  kap itału , 
nie dosyć iest mie'ć chgć uzbierania pew nego za­
pasu, trzeb a  ieszcze b y d ź  w s ta n ie  czynienia ośzczg- 
dzeń  na dochodzie swoim. Można zaś p rzy iąć  za 
p raw id ło , iż wszgdzie gdzie ty lk o  iest ta  łatw ość 
czynienia oszczgdzeń, tam  sig i skłonność do zbie­
ran ia zapasów  nhgdzy  p racow item i ludźm i upo­
w szechni, i ukszta łc i naród  złożony z obyw atelów  
bogatych  w  stosunku do po trzeb  sw o ich , b y leby  
ty lk o  posiadali p ierw otne źródła dochodu i siłg pro» 
dukcy iną , k tó rab y  ich  w  ciąg łey  p racy  utrzym ać 
m ogła. K apitalistom  nie zabraknie n igdy  sposo­
bów  utrzym ania sig, o ile bgdą panam i zapasów 
p rodukcy inych , to  i e s t : k ap ita łów  p łodnie u ży ty ch , 
bo ieżeli im dochód w y starcza  na w łasne p o trze ­
b y ,  mogą bydź p ew n i, że oyczysta  ziem ia lub 
handel, dostarczy im środków  do u trzym ania sig.

L ecz , p raca  iest także pierw otnem  źródłem  
dochodu i bo g ac tw a, ie s t zapasem p ro dukcy inym , 
naystarannie'y pom igdzy ludźm i rozdzielonym , bo 
każd y  człow iek zd ro w y  i um ieiacy  użyć sw ych  
zdolności m oralnych  i  fizycznych  iest lego w ła­
ścicielem : atoli dla te'y to  w łaśnie p rzy czy n y  iest 
w ą tły m  i n iep ew n y m , bo ty le  ty lk o  skutecznym , 
ile go ziemia i k a p ita ły  w spieraią. K ażdy czło­
w iek, k tó ry  nie posiada ziem i lub kap ita łu , zaw isł 
od in n y ch ; sposób iego do ży c ia  zależy  od żąda­
nia p ra cy  p rzez  posiadaczgw  ziemi lub kap ita łów .
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ies t zatem  zam ożnym  w  m iarg w igkszych  zarób- 
ko  w ,  nędznym  za każdem  zniżeniem  sig ich  ceny; 
Im w igcey  będzie ludzi zależących  od w oli d ru ­
g ic h , tern  k ra y  będzie uboższym , nie postąpi on 
w  bogactw ie dopóki ta uległość trw ać  b g d z ie , i 
pom yślna zmiana w te n c z a s  ty lk o  n as tąp i, gdy  sie 

ap ita ły  w  ręk ach  klassy  ro b o tn iczey  k sz ta łc ić  za- 
c z n ą , te y  k lassy , k tó ra  iest p ó ty  u b o g ą , dopóki 
z dnia na dzień z sw oiey  p ra cy  ż y ie ; a k a p ita ły  
Z3S m e “^ o r z ą  sig z za ro b k ó w , g d y  te  ledw ie 
w y starcza ją  na opędzenie p o trzeb  ro ln ika i familii 
lego. U czeni i s ta ty śc i, k tó rz y  chcą zapobiedz 
Ubóstwu W ielkiey części ludności narodów  swoich 
na  to  szczególn iey  uwagg zw rócić  p o w in n i: czy! 
li w iększa część ludności k ra iu  m a sposobność 
oszczędzenia na za robkach  i k ształcen ia k ap ita łó w , 
i lak a  iest stopa zarobków  p ra c y ?  D ochodząc zaś' 
p rz y c z y n y  zniżenia lub podw yższen ia  ceny  zaro­
b ków , n ay p ew n iey  natrafią na sposoby zaradzenia 
tem uż zubożeniu. Cena za ro b k ó w  ustanaw ia sig 
pod ług  stosunku zachodzącego m iędzy ' żądaniem  
p racy , a ilością rą k  pracuiących . W iem y  i do­
św iadczenie to  dzisiay  stw ierdz iło  , że liczba ro­
b o tn ik ó w  odpow iada w k r ó tc e  Żądaniu, że ci sig 
pom nazaią często nad rzeczyw istą  p o trzeb ę ; w y ­
pada nam ty lk o  zastanow ić sig te d y  nad p rzy czy ­
nam i, k tó re  zm nieyszaią żądanie rzeczy w iste  p ra ­
cy  W kraiach  p rze lu d n io n y ch , ażeby  o d k ry ć  spo-
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soby pow iększenia tegoż żądan ia, lub zm ienienia 
stosunku zachodzącego m igdzy żądaniem  a ilością 
ro bo tn ików  zatrudnienia szukaiących.

K ażdy  k ra y , k tó ry  iuż p rzy szed ł do tego sto ­
pnia cyw ilizacy i i bogactw a, że wszystkie rodzaie 
p rzem ysłu  w ew nętrznego  ty le  zaym uią rąk  pracu- 
iących , ile m ieścić w  sobie mogą, zbyw aiącą część 
ludności za trudnia w yrabian iem  p ło d ó w  od in­
n y ch  k ra ió w  żądanych . Jeżeli nie masz o d b y tu  
na te to w a ry , w  tenczas k a p i ta ły ,  k tó re  tg część 
ludności zatrudńiaią, usunięte zostaią szukaiąc k o rzy - 
stnieyszego użyc ia ; leżeli zaś to  samo iest żądanie 
i  o d b y t na to w a r y , lecz k ap ita ły  m aią sposobność 
w ydaw ania m nieyszym  nakładem  wigce'y p łodów , 
i  zam iast sił lu d zk ich  używ aią m ach in , w ted y  ro­
b o tn icy  pozbaw ieni są p rzez  nie zatrudnienia i m o­
żności u trzym ania  się. W  p ierw szym  i  d rugim  
p rzy p ad k u  są oni w ystaw ieni na nędzę z tą  ty lk o  
ró żn icą , że tam  z e w n ę trz n e , tu  zaś w ew nętrzne 
p rz y czy n y  dziąłaią. Zw igkszaiące się ubóstwo lu ­
dności w  k ra iach  ośw ieconych pochodzi w ięc na­
przód: z niedostatku odbytu  na p ło d y  w łasnego 
p rzem y słu , i  powtóre: ze zbytn iego  udoskonalenia 
sposobów w ydaw ania  w iększe'y ilości p ło d ó w  nad 
rzeczyw iste żądan ie , przez zaprow adzenie m achin 
ta m , gdzie praca lu d zk a  w p rzó d y  czy n n ą  by ła .

Jedyne  sposoby zaradzenia niedoli i  nędzy , 
k tó re  z tego  stanu rzeczy  w y n ik a ią , ie s t staranie



o sposoby rozszerzenia odbytu  na p ło d y  narodo­
wego przem ysłu  i  o zm nieyszenie z b y t sku teczney  
p ro d u k c y i, używ aiąc ludzi a nie m achin do w y ­
dawania p roduk tów . T rudno iest bez w ątp ien ia  
pow iększać odby t stosownie do p o trzeb  narodu ; 
lecz tem u nie n a tu ra , ale sami ludzie n ieprzełam a- 
ne staw iaią p rzeszk o d y , i m ożna u trz y m y w a ć : źe 
nagłe pow iększenie się ludności i sił p ro d u k c y i­
n y ch  zniw eczą k ied y ś w szelkie środki dążące do 
ścieśnienia handlu i przeznaczą mu św iat c a ły  za 
zaw ód w  k tó rym  w olno działać bgdzie. Jeżeli są 
trudności w  rozszerzeniu  odbytu , nie zachodzą ta k  
w ielk ie  w  ograniczeniu sił p łodnych . U doskonale­
nie sztuk i rę k o d z ie ł, zw łaszcza w  w ydaw aniu  
w igcey  p ło d ó w  z m nieyszem i nakładam i, są bez 
w ątp ien ia  w ie lk ą  sp rężyną  bogactw a i po tęg i hid- 
d u , ale w tenczas ty lko ," k ied y  iest pew ne żądanie 
i szybkie zużycie to w aró w  na sprzedaż w ystaw io ­
n y ch ; też  same okoliczności staią się zaś p rz y c z y ­
ną nędzy  pow szechney  i upadku m ieszkańców  z 
zarobków  p ra c y  źy iący ch , ieźeli pow igkszaią ilość 
p łodów  do nieskończoności, nie m aiąc łatw ego  na 
me odby tu , k tó ry b y  zapew nił zw rócenie nak ład ó w  
p ro d u k c y in y c h , pow iększał cy rk u lacy ą  bogactw  
i zużycie płodne kap ita łów . K ażde opóźnienie 
zw ro tu  nak ładów  p ro d u k c y in y c h  opóźnia działa­
nia p rzem ysłow e. K ap ita ł ra z  ty lk o  na ro k  re- 
p ro d u k u iący  się, dw a ra z y  m niey zaym uie sił p ro -

du-
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dukcyinych iak rów ny iemu inny k ap ita ł, k tó ry  
skutkiem łatwości odbytu na to w ary , dwa razy 
do roku płodny swóy obieg odbywa. I tak  kapi­
ta ły  w  handlu przew ozow ym  uży te , które zwol­
na 1 z łatwością sw óy obieg odbywaiac, mogą za­
pewniać korzyści ich właścicielom, lecz nie ozy. 
wiaią przem ysłu w ew nętrznego, nie podaią zatru­
dnienia robotnikom , k tó rzy  żebrzą łaski podania 
im sposobności do pracy. Lecz dla czegóż udaią 
się kapita ły  do tego rodzaiu  p rzem ysłu , k iedy  on 
tak  późno zw rót nakładów  zapew nia? Dla tego, 
że właściciele nie znayduią sposobów umieszczenia 
ich  korzystnie.w  pirodukcyi w ew ngtrzne'y, która 
mało nakładów wym aga i nie w szystkie kapita ły  
zatrudnić moze. Czas ie s t, ażeby rządy  zw róciły  
uwagę swoię na monopol produkcyi, k tó ry  zbytnie 
upowszechnienie machin kapitalistom  Jprzyznaie 
i k tó ry  poddaie ich woli los robotników  zatrudnie­
nia pozbawionych. Zmnieyszenie żądania p racy  
z zaprowadzenia now ych machin W ynikaiące, dzia­
ła m etylko na dochody robotników  nieczynnych, 
lecz w p ływ  swóy rozciąga na całą klassg m ieszkań­
ców utrzym uiących się z zarobków  pracy; bo sko­
ro ledna część robotników  pozbawioną będzie za­
trudnienia i m ieysca, starać się będzie o nig za 
lakąkolw iek bądź ceng i pow iększy przez to liczbo 
ofiarujących pracę. Skoro zaś nastąpi zmnieysze- 
me ley żądania , w ypadnie ztąd powszechne zni-
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zenie  ceny zarobków  p ra c y ,  czy li ten konieczny 
w y p a d e k , źe w ielka czgść m ieszkańców  dochód 
sw óy z w łasnych  zdolności o trzy m u iąca , w  n ay - 
większe'y nędzy  pogrążoną zostanie. To ubóstw o 
i  stan  n ieszczęśliw y kraiu  , zdaie się upow ażniać 
rz ą d  do p rzy igc ia  środków  znieść m aiących  tg 
zb y tn ią  łatw ość w ydaw ania w ielkie 'y  ilości p łodów  
m alem i nakładam i i og ran iczaiących  używ anie m a­
c h in , iuż to p rzez  nałożenie p o d a tk u  na ich w ła­
ścicieli , w y ró w n y w aiąceg o  nakładom  p ro d u k c y i-  
n ym , g d y b y  rą k  p racu iący ch  u ż y w a li, iuż p rzez 
in n e  sposoby, k tó re b y  u cz y n iły  mnie'y uległą k a ­
p italistom  tę  czgść ludności, co sig z zarobków  
pracyr u trzym uie.

Po usunięciu w szystk ich  p rzeszkód  zew nę­
trz n y c h  i  w e w n ę trz n y c h , k tó re  odb iera ią  sposób 
u trzy m an ia  sig ro b o tn ik o m , można dopiero p rz y ­
stąp ić  do bezpośrednich  środków  zm nieyszaiących  
ludność i ilość ubogich  p rzez  sposoby zgodne z za­
sadami zdrow e'y m oralności i p o lity k i. T u  nie mo­
że bydź inna zasada p rzy ię ta , ia k  zachęcenie nie- 
iakie'y  części m ieszkańców  do* w yprow adzen ia  sig 
w  k ra ie  mnie'y za ludn ione , a w  ży z n ą  ziemig i ła ­
godną strefę od n a tu ry  uposażone. Lecz środek 
te n  w te d y  ty lk o  w y d a  zbaw ienne s k u tk i, gdy  
go n ie ty łk o  do zubożałych  m ieszkańców , lecz i  do 
ty c h ,  co ieszcze k a p ita ły  p osiada ią , zastosuiem y, 
i g d y  ty c h  nak łan iać  będziem y do te g o ,  ab y  no-
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we zakładali osady w k raiach , gdzie natura pd-s 
chlebia zamysłom i nadzieiom człowieka. Kraie 
takie znaleść mogą narody przeludnione, nawet w  
samey Europie pod łagodną strefą ziemi, szczodrze 
od przyrodzenia uposażone , gdzie grunt błogi rg- 
k i tylko człowieka i iego użyżniaiącego przem y­
słu czeka, aby odludne i odłogiem leżące pola 
w k ray  pigkny i szczgśiiwy przez dary  p rzy ro ­
dzenia i oświatg zamienić mogły.

Nie żalmy sig wigc ieszcze na zbyteczne po-- 
Wigkszanie śig rodu ludzkiego, nie szukaym y p rzy ­
czyny ngdzy w  niedostatku środków utrzym ania: 
bo ziemia nieprzebrana w  swoich darach , nie po­
zwala nam lgkać sig niedostatku, dopóki bgdzie na 
niey iaka cząstka gruntu nieuprawnego, w  k tó re j ­
kolw iek bądź czgści św ia ta ; raczey przypisuym y 
ten stan niedoli błgdom samychźe ludzi, k tó rzy  ogra- 
niczaiac sig -w szczupłym okresie państw  sobie wła­
ściwych, nie chcą korzystać z bogactw w  łonie nie- 
upraw ney ziemi ukrytych; k tórzy  nie usiłuią uwol­
nić sig od wzaiemney podległości dla zapewnienia- 
powszechnego dobra; i  pocieszaym y sig tą  tak  
słodką dla przyiaciela ludzkości myślą : iż czło^ 
w iek nie iest stw orzony na to , ażeby godził na 
zsgładg bliźniego, że stan w oyny nie iest bynay- 
m niey stanem naturalnym , że duch handlow y sta­
nowiąc zupełną wolność migdzy zamianą .płodów 
całego świata, pomści sig ludzkości za klgski z du-
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cha w oiennego w y n ik łe , i zapew ni narodom do­
bre m ienie na zasadzie w olności przem ysłow e'y  i  
pow szechney  zgody oparte.

W pływ oświecenia na obyczaie i pomyślność 
ludów Szkocyi. (  Wyimek z podróży do te­

go kraiu przez P. Neker de Saussnre.

J m  wigce'y ludy  postgpuią w  ośw iacie; ty m  b a r­
dzie y zaciera ią  sig i giną. p ierw iastkow e ry sy  ich  
ch a rak teru . In sty tu cy e  i zw yczaie p rzy im uią  ie- 
dnostayny  to r  u w szy stk ich  n a ro d ó w , a ub iega­
nie sig o p rzed m io ty  bgdące celem  pow szechnego 
życzen ia , zbliża do siebie lu d y  naybardzie'y  odda­
lone, i k tó re  nayw igce'y  pornigdzy sobą ró ż n iły  się. 
T a k i iest stan  dzisieyszy niem al ca łey  E u ro p y . 
M ieszkańcy  k ra ió w  sk ładaiących  tę  część św iata, 
przedte'm  ta k  do siebie n iepodobn i, w szedłszy, 
z postępem  cz asu , w ściśleysze z sobą stosunki, 
p rz y ig ły  tgż samą odzież i  zw y cza ie , dążą do 
przyigcia ie d n o s ta y n e y , że ta k  pow iem  lizonom ii, 
i k sz ta łcą  sig p od ług  iednego w zoru.

T on i  zw yczaie  d o b ry ch  to w arzy stw  też  sa­
me są w  A n g li, W ło szech , N iem czech i  F ran cy i;
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w szystk ie  w ielk ie  miasta s ta ły  sig do siebie podo­
b n e ; naw et nałogi n iższych  klass ludu w  wigks’ze'y 
części E u ro p y , zbliżaią sig i n ieznacznym  ty lk o  
odcieniem  pom iędzy  sobą różnią, się. P odróżny  
nayw igcćy  o to starać się pow in ien , ab y  takow e 
odcienie m ógł rozeznać i  poiąć należycie. Im 
ośw iata w iększy  uczyniła  postęp  w  n aro d z ie , k tó ­
r y  on zw ied za , ty m  tru d n iey szy  dla niego zaw ód : 
daleko bow iem  ła tw ie 'y  w pada w  oczy podobień­
stw o stosunków  zachodzących  pom iędzy  naroda­
mi, aniżeli ich  różnica.

"Wiele iest ied n ak  p rz y czy n , od k tó ry c h  za? 
leży  isto tna  różnica w  charak terze  narodów  naw et 
naybardzie'y do siebie zb liżonych. Położenie kraiu , 
sk ład  i postać g ró n tu , tudzież k lim a , rozmaicie 
przeistaczaią nałogi lu d ó w : ale daleko mocnie'y 
działa w p ły w  panuiace'y re lig ii , sposob rządu  i 
w ykszta łcen ie um ysłow e.

O św iata k tó ra ciągle p o stg p u ie , w ystaw ia ta ­
k o ż  w  swoim biegu m ieysca do porów nania mie­
szkańców  ró żn y ch  kraiów* W szyscy  ludzie z ie- 
dnego punk tu  w y s z li , i w szyscy  do iedne'y dążą 
m ety . Ale iedni w czesnie 'y , d ru d zy  późnie'y swóy 
zaw ód ro z p o c z ę li; iedni za trzy m y w ali się w  te y  
p o d ró ż y , d rudzy  szybkim  postępow ali k rok iem ; 
z te'yT p rzy czy n y  iedni d rug ich  koniecznie w y p rz e ­
dzić i  naw et daleko w  ty le  za sobą zostaw ić m u­
sieli.
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. / le i  znowu iest dróg', któremu ludzie udai*
«§ do lednego celu! iedni p rzy k ład u *  sig w y ! -  
CZme do doskonalenia nauk i umieigtności; drugich 
zaymuie handel, sztuki i kunszta; inni oddaią sig 
ro m ctw u; mm nakoniec ćwiczę, sig w  sztuce wo- 
lenney  i samą tylko chwałą podbiiania są zaiecil 

yra to sposobem pomigdzy narodam i, k tóre po, 
w innyby bydz do siebie w każdym  względzie po- 
dobni, można znaleść wiele ieszcze różnic ważnych 
do poznania.

Te uwagi w ynikaią sposobem naturalnym z
iw ych zdarzeń, które przedstawia badaiace- 

n u  umysłowi k ray  n iew ielk i, znany pod imię- 
m U  nizszey Szkocyi, nieczyniący połow y dawne, 
gó Krplestwa tegoż imienia. Tam  to  iednak wy- 
goiow ały miłosc do nauk i umieigtności, przem ysł 
l rozmaite pigkne ustanow ienia, k tóre ok ry ły  
c iw a łą  naród Szkocki; gdy  tym  czasem na w pół 
dzikie ludy w y ższe j Szkocyi i  w ysp do niey  
n a leżący ch , pogrążone dotąd" w  niewiadomości, 
zyią pod w pływ em  feudalnego rząd u , k t ó r y  
w i§cey dziełom bohatyrskim , a n iż e lf  oświeceniu 
sprzyia. W  rzeczy samey Górale Szkoccy po zło­
żeniu o rgża , przestaiąc na lichem zaspokoieniu 
sw ych potrzeb, pracuiąc krw aw o około niewdzig. 
czney jroli, ograniczyli na tern swoig ambicyą, aby 
ptrzym yw aę w boiu dawną chwałg swoich przód- 
„ w ,  i odstąpili chgtnie swoim współbraciom po.
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siadającym ż y z n ą  k ra in ę  Szkocy i p o łu d m o w e y , 
staran ie  około  doskonalen ia  n a u k , h an d lu  i  p rz e ­

m ysłu .
P o ło żen ie  k r a i u , obecność d w o ru  k o c h a ją c e ­

go c z ę s to k ro ć  n a u k i ,  posiadan ie  w ie lu  m iast ob ­
d a rz o n y c h  p rz y w ile ja m i i sw o b o d ą , a m ianow icie  
sy stem  re p re z e n ta c y i  n a ro d o w e y  z a p ro w ad zo n y  w  
daw nem  k ró le s tw ie  S z k o c y i ,  w sz y s tk o  zd aw ało  
sic u n ic h  sp rz y ia ć  i  p o d żeg ać  z a p a ł do z a tru d n ie ń  
u m y s ło w y c h , k tó ry  z czasem  s p ra w ił w e w sz y ­
s tk ic h  k la ssach  sp o łecznośc i te  ta k  zad z iw ia iące  

sk u tk i.
Za o sta tn iego  p anow an ia  S z tu a r tó w  n a ró d  te n  

n ie  w ie lk i u c z y n ił  p o stęp . C zęste w o y n y  z A n g lią  
k tóre, sp ro w a d z a ły  n ie p rz y ja c ió ł aż do s to lic y  k r ó ­
le s tw  ; zam igszanie i  r e w o lu c y e , k tó re  w y n ik ły  
z re fo rm y  r e l ig i i ,  staw iały- m u c iąg łe  p rz e s z k o d y  
■w ro w in ig c iu  um ysłow em u Jed n ak o w o ż  i w te d y  
n a u k i m ia ły  sw o ic h  c z c ic ie li :  p o zak ład an o  w ie le  
u n iw e r s y te tó w , k w itn ą ł  h a n d e l, i  S z k o c y a  ch o ­
ciaż ;d a lek a  o d  A ng lii p o d  w zg lęd em  in s ty tu c y i  
i  p rz e m y s łu ; p o s tęp o w a ła  ied n ak  w  ró w n i z w ie- 
la  in n em i lu d am i E u ro p y .

W ie k  o śm n asty  p rz y w ró c ił  S zk o cy i p o k ó y  
i  sp o k o y n o ść . W  p ra w d z ie  w  te y  epoce  s tra c iła  
sw oie  n iepod leg łość  i udzie lnosc  p o lity c z n ą , ale za 
to  p o c z ę ła  o lb rzy m im  k ro k ie m  p o s tę p o w a ć  w  za ­
w o d zie  o św ia ty , i  zagraża, iuz p rze sc ig n ien iem  An-

)
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g h ą  swoig niegdyś ry w a lk g  , k tó ra  pyszna z da- 
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k tó w  do spożycia słu żący ch , stara li sig oprócz 
tego  ią  upięknić w szelkiem i sposobami. Pozakła­
dali w ięc  pigkne p lan tacye różnych  gatunków  
d rz e w , k tó re  okryw aiąc  brzegi i w ąw ozy  niegdyś 
obnażone i suche , p rz y w ró c iły  tem u kra iow i da­
w ne ozdoby, k tó ry ch  go rgka zw ycigżców  b y ła  po ­
zbaw iła.

H andel i nauki w  ty m  pow szechnym  biegu 
nie zostały sig w t y l e : k w itn ące  rgkodzieln ie po 
w szystk ich  m iastach i w ioskach  naw et, dostarcza­
ją  zarobku ludności szy b k o  w zrasta iące 'y , a ich  
p ło d y  nieustgpuiące angielskim  w  dobroci i cenie, 
obficie są rozw ożone po ró żn y ch  krajach daw ne­
go i nowejgo św iata. O k rę ty  i floty kup ieck ie  
o k ry w a ią  morza. Bogactw o i  k re d y t  pub liczny  
sk u tek  natu ra lny  zam ożności osób p ry w a tn y ch , w  
te'yże p ro p o rcy i urosły. Sami naw et obyw atele 
ta k  z p rz y c z y n y  m oralności, iako  też  swoiego po ­
łożenia w  społeczności naby li takiego k re d y tu , 
że puszczała w  obieg hand low y b ile ty  bankow e, 
k tó re  ich  ty lko  im ieniem  zabezpieczone, po  całym  
k ra iu  z rów nem  zaufaniem są p rzy im ow ane iak  i 
p ap ie ry  angielskie. N au k i i umieigtności zadzi- 
w iaiący  postęp uczyn iły . U n iw ersy te ty  w  Glasgo- 
w ie , A berden i St. A n d ri wspólnie z un iw ersy te­
tem  E dym burgskim  łożą ciągłe i  usilne starania 
w  rozszerzaniu  św ia tła , w ydaw aniu  z łona swoie­
go m gźów gruntow nie b ieg ły ch  w  różnych  wia-
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domosciach, i w  przygotowaniu obyw ateli do roz- 
m aitych posług oyczyzny.

Z b y t  wiele m ówićby w ypadało , chcąc w y­
stawić ile uczyniła Szkocyą dla rzeczypospolitey 
n a u k ; przestaniem y wigc tylko na wspomnienia 
imion Adama Schm itt, Ferguson, H um e, Blaire, 
T hom pson, Robertson, D ugald , Sew art, wsławio­
nych  w  całey Europie w  różnych odnogach (lite­
ra tu ry  i filozofii, do k tó rych  p a d a m y  ieszcze 
imiona Cullen, B lack, M orno, Simpsoe, Maclau- 
rm , Ilu to n , P heyfer, L eslie , B rew ster, mężów 
niemnieysze m aiacych prawo do chw ały  w  histo- 
ry i  nauk i umieigtności. Samo w yliczenie tych  
imion wystarczy na pokazanie, że Szkocya wypła­
ciła^ szczodrze dług należący sig od niey  sprawie 
oświecenia. Lecz niem niey godna rzecz podziwie- 
ma , że naród Szkocki zyskaw szy ty le dobro- 
dzieystw  w ynikaiących z oświaty tak  wysoko po- 
sunigtey, nie stracił dla tego cnot dom owych, któ- 
ry ch  tylko kosztem wiele innych narodów do po- 
dobney pomyślności i chw ały naukow ey przyszli.

Religiia u nich iest zachowana w  czystości, 
i szanowana we w szystkich klassach ludu, a z nią 
obyczaie tak  publiczne iak i pryw atne. Nagłemu 
w zrostow i bogactw nie tow arzyszy żaden zbytek, 
k t ó r y  ieżeli nie bywa przyczyną upadku państw, 
iest przynaym niey naypewnieyszym onego sympto- 
matem. Ho dziś dnia w sm aku, zabawach i z wy-



2 9 6

ćzaiach to w arzy stw  Szkockich pannie um iarkow a­
nie połączone z w zorow ą p ro s to tą , a gościnność, 
k tó rą  w zrastaiąca oświata wszgdy p rzy tłum iać  zda- 
ie  sig, w  k ra in  ty m  w  rów nym  zawsze utrzym uie 
sig stopniu .

T en  nag ły  postgp W oświacie i  pom yślności, 
k tó ry  uczyn iła  S zkocya w  w ieku  ostatn im , na- 
leży ż  p rz y p isa ć , iak  iest pow szechne m niem anie, 
ie'y p rzy łączen iu  na zawsze do Anglii od ro k u  1707? 
M niemanie to nie ma za sobą n iezaprzeczonych  do­
w odów , ch y b a  w  ty m  iednym  p rzy p ad k u , ze Szko­
cya p rzez  p rzy łączen ie  sig do A nglii, w ypoczg ła 
i znalazła spokoyność potrzebną każdem u narodo­
w i ,  chcącem u z poży tk iem  oddać sig k u n sz to m , 
naukom  i p rzem ysłow i. Lecz g d y b y  nie rew olu­
c ja  , k tó re  za panow ania Sztuartów  W A ngli, cią„ 
gle m io ta ły  państw em  W. B ry ta n ii ; pożądana spo­
koyność b y łab y  iuż owocem  w stąp ien ia  n a  tro n  
obu narodów  iedne'y familii od początku  w ieku 17. 
P o łączen ie zaś ostateczne ty c h  k ra ió w , k tó re  na­
stąpiło  w iekiem  późniey , nie zdaie sig, iżb y  p o -  
w igkszy ło  bardzie'y stosunki obu narodów  p rzy - 
zw yczaionych  iuż do iednego k r ó la : poniew aż 
p raw a , k tó rem i sig r z ą d z i ły , in s ty tu cy e  , re lig iia 
naw et różnić ich  dla tego nie p rzestały . To naw et 
p rzy łączen ie  bardzie'y p rzeszk o d z iło , aniżeli do­
pom ogło  w zrostow i S z k o c y i, pozbaw iw szy  ią  
w sze lk ich  dobrodzieystw  w y n ik a iący ch  z niepod-
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ległosci pohtyczne'v i rozciągleyszey reprezenta- 
cyx narodowcy. Z drugiey strony: przeszkody, 
k tóre Anghcy względem nowych współbraci za- 
trzym ali, wymuszona pogarda, k tó rey  im dotąd
0 azywac me przestaią , pow innyby raczey znie- 
chgcic Szkotów , aniżeli pobudzić do naśladowania 
narodu, k tó ry  ich w yprzedził w naukach, handlu
1 przemyśle. Moiem przeto zdaniem istotne p r z y ­
czyny pomyślności i blasku którym  dziś naród 
Szkocki mśnieie, w  nimże samym znayduią sic, 
t należy mh szukać w  epoce poprzedzaiącey iego 
przyłączenie do Anglii. Znaydziem y te  p rzyczy ­
ny  w  naturze in sty tucyy  Szkockich , w  zaprowa-

ny"  0d d*" '“ S° 1.0 uniwersytetach tryb ie
oświecenia, a nadewssystko w założeniu szkółek 
parafialnych, k tóre „a k ilka  tylko lat poprzedza 
epoks połączenia. Ta instytncya, k tó rey  „aćwczaa 
me było w  A ngin, przeznaczona do zaprowadze­
nia światła aż do ostatnich klass ludu, miała zba­
wienny w pływ  na cały  naród Szkocki, i  naywie- 
cey przyłożyła się do postawienia tego kraiu w 
rzędzie nayoświeceńszych i nayszczgśliwszych kra- 
iow Europy. To było ostatnie dzieło parlamentu 
Szkocy i, k tó ry  przyłączenie obaliło, a dla k tó re­
go cały naród głęboką wdzięczność na w ieki w i­
nien zachować. A  tak  w iedząc iuż, źe to naypier- 
wsze dzieło w narodzie odznaczyło ostatnie chwi- 
le swoiego bytu przez ustawę tak  liberalną i pa„
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try o ty e z n ą ,  k tó ż  b ę d z ie , śm iał u t rz y m y w a ć , że- 
t r a k t a t ,  k tó r y  te n  p a r la m e n t o b a l i ł ,  o tw o rz y ł na­
ro d o w i S zk o ck iem u  b ram ę  do ośw iaty  ?

P ię k n a  ta  in s ty tu c y a  w zn io sła  się i  z a k w itła  
p o d  szczęśliw ą w ró ż b ą  i  zb aw ie n n y m  w p ły w e m  
re lig ii  k a lw iń s k ie j ,  t a k  n ie sp raw ied liw ie  o k rzy cza - 
ne'y p rz e z  A n g lik ó w : a lb o w iem  o rg a n iz a c y i k o ­
ścioła p re z b ite ry a ln e g o  w  w ifk sze 'y  części n a leży  
się u trz y m a n ie  i  p o w o d zen ie  sz k ó łe k  p a ra fia ln y ch , 
k tó re  zap ew n e  p o d  k ie ru n k ie m  innego  d u ch o w ień ­
s tw a  n ie  b y ło b y  ta k  pom yślne .

I w  c z e c zy  same'y od  żadnego  k ap łan a  in n y th  
w y z n a ń  n ie  w y m a g a ią  w ig k sz e y  i  ro z c ią g le y sze y  
n a u k i ia k  o d  k a p ła n ó w  w y zn an ia  k a lw iń sk ie g o : 
ale ta  o k o lic z n o ść , k tó ra  bez w ą tp ie n ia  p rz y ło ­
ży ła  sig do u p o w szech n ien ia  o św ie c e n ia , m ia ła b y  
w p ły w  d a lek o  m n ie y s z y , g d y b y  n ie  o b o w iązek  
w ło ż o n y  na  p a s to ró w  m ieszk an ia  w  sw 'oich p a ra ­
finach. G dzie indzie 'y , a o so b liw ie  w  w y z n a n iu  an­
g l ik a ń s k ie j ,  w ie y sk ie  parafiie  są z a rząd zan e  p rzez  
zastęp có w  5 w ik a ry u sz ó w  k tó r z y  n ie  b y li  p o w o ła ­
n i do g łę b sz y c h  n a u k , i  k tó r z y  p rz e s ta ią c  na w y ­
p e łn ie n iu  p o słu g  k o ś c ie ln y c h , często  zan ied b u ią  
p o w in n o śc i p a s te rsk ic h  , za  co nie są b ezp o śred n io  
odpow ied z ia ln i. łNie t a k  sig dz ie ie  w  S z k o c y i : 
tam  k a ż d y  p ro b o szcz  m usi k o n ieczn ie  w  sw o iey  
m ie sz k a ć  p a ra f ii , i lada  k o m u  s ta ran ia  o n ie y  po - 
ruczaó  n ie  m o ż e : do niego n a le ż y  czuw ać  n ad  oby-
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Z Uda: W8Pler^  ubogich, a iia de wszystko 
kierować^ szkółkami wieyskiemi i p rz e s t jg a d  
aby dziecz regularnie do nich uczgszczały i 2 Muk' 
2m C w anych korzyść o d n o s i ł y .  *

To troskliwe czuwanie sprawiło naypomyśl- 
» . £ « « skutki. MIodsieź „ z, patem gapn.e T
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d.m zustaw.ła teraz w  tyle za sob, Augii, ‘
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r z , < ć  ‘ W ‘ y “ , ' 5' i  *8 " i e l k i e y  c e n y  k o -  

C, ze u n i e y  c a z y  n a r ó d  iest o ś w i e c o n y ,  i  k a -

y mieszkaniec potrzebne do swoiego stanu i po­
wołania posiada nauki; gdy tymczasem w  innych 
krabach Europy, Anglii i Francyi n i e  w yłaczajc 
m khSSy hlda w  oaygrubszey dotąd pogrąźo-’

Tości z T 016' W “ y ,r t*k“ <y  8 » « ł niemado- 
”  Z !ey lad wieysld w Szkocji
- S1§ szczególną miłością porządku i pracy
lako tez przemysłem, rozsądkiem i czystością oby- 
pzaiow. loznaby w tern mieyscu przytoczyć ty ­
siące szczególnych przykładów na poparcie tego, 

powiedziałem: ale nic nas mocniey w tey  mie- 
rze przekonać nie potrafi; iako same wypadki wy.

awione przez P. Colguhoun w  iego dziele o bo­
gactwach W. Brytanii. Sławny ten uczony wy. 
tachow ał^zc w przeciągu lat 6„ p rod„kta ziemi 
w  Szsocy, w tróynasób powiększyły ,ie, i .2e tc„
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sam naród, k tó ry  niegdyś zakupow a! zboże od An* 
g-lii, posyła go teraz w znaczne'y ilości na ta rg i 
L ondyńskie. S zk o cy a , ( powiada a u to r)  k tó ra  w  
czasie p rz y ło ż e n ia  do A nglii w  ro k u  1707 czyn i­
ła  surow ego p rzychodu  110694 funtów  szterlingów , 
w  roku  181 a w niosła do skarbu  publicznego czy­
stego kap itału  4,i45,5g9 funtów  szterlingów .

W y ch o w an ie , oświecenie i  religiia niem niey 
zbaw ienny w p ły w  m iały  i na m oralność ludu. 
Z rapportu  uczynionego Jzbom  w  m owie miane'y 
p rzez  P. Hum e 12 L ipca 1812 ro k u  pokazuie sig, 
że w  ciągu la t sześciu , to  ie s t: od ro k u  1800 do 
1810 stosunek indyw idów  oskarżonych o popełnio­
n e  zbrodnie do całe'y ludności, w Irlan d y i w'yno- 
1 : 1762, w  A nglii 1: 1988, w Szkocyi zaś 1: 20239,

Postgp w udoskonaleniu um yslow e'm , k tó ry  
uczyn iła  niższa klassa ludu  w S zkocyi, m iała w p ły w  
w ie lk i na w yższe klassy społeczności, obudzaiąe 
w nich em ulacyą , k tó ra  dzielnie w spierana p rzez  
zaprow adzony w t jm k r a iu  p o rządny  system  oświe­
cenia p ub licznego , zw róciła  um ysły  Szkotów  do 
w cale innego rodzaiu  nauk , aniżeli w  Anglii. A l­
bow iem  w  liceach  i u n iw ersy te tach  angielsk ich  
m łodzież ćw iczy  sig w  sam ych naukach  klassy- 
cznych  i l i te ra tu rz e , nabieraiąc s ty lu  i sm aku; 
w  u n iw ersy te tach  zaś S zkockich  duch  pow sze­
chny  zm ierza do um ieigtności dok ładnych  i  do fi­
lozofii, p rzez ce ro zw iia  sig w  m łodzieży  rozsą-
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. 1 ?danie' Dla te’y P rzy c zy n y  A nglicy  w iccey  
" i  - s t a r o ż y tn o ś c ia c h  i pięknościach ‘ f  

S zko tow ie  zaś na ludziach i  rzeczach.
T ak o w a różnica co d c  , ystem i, nauk  

ccach , u n iw e rsy te ta c h , daie sig aa naszych cza. 
sow  postrzegać w  sposob ie , który™  członkow ie

U w T y ‘Ut°k“ n " ° d i ' V " *  °  ^§ w  ty m  ta k  p igknym  zaw odzie.

M łodych A nglików  w  pow szechności zach w y .
. ca u ro k  w y m o w y , s ta r .ią  sis o n i o „z d „ b „ e i  m0.

cne w ysłow ienie m yśli now ych  staia <=5 ninw „  - , • . . J c n 3 staią sig panam im ow y, . „ to eg a ,, s .  dostoyny ^

. , 1 “ « ” ™ «  G o t o w i e  pośw igcaia sig „ y .
,e o ry i P raw o d aw stw a, ad m in is trac ji i Go­

sp o d arstw . n arodow ego ; nie ta k  św ietni w  dysku,s- 
syach to czący ch  sig w  J z b .c h , i .k o  m ocni w  ro­
zum owań,,, z „an ce , s ta r .ią  sig o gruntow ne p r z y ­
m io ty , k tó re  s tan o w i, p o lity k a  i p raw odaw cę (■).

■* w*pil-
Szkockich: dla tefio często  1 ' p low adzoueg° P° uniw ersytetach
m lodziez z n a c z n ie y L  i ^
byw a do E d y m b u i"a  i f i  , , ' C™JC Prze2naczona, jirzy-

w  O xiorcie i K atttbrvdze T w T  1 T m  k t ' " e

' -
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O różney budowie łańcuchów W olty i  kr gżeniu 
w nich elektryczności. (*)

zna-W y n a le z ie n ie  ko lum ny elek tryczne 'y  stanow i 
k o m itą  epokg w  F iz y ce  i C h em ii: rzadko  bowiem 
k tó re  narzędzie przyniosło  ty m  naukom  ty le j ta k  
w ażnych  korzyści. W y n a lazek  ten  n ie ty lko  służy 
do obiasnienia w ielu osobliw ych s k u tk ó w : ale oraz 
pozw ala w yrozum ieć ich  p rz y c z y n ę  i związek z 
ta iem n icą , k tó ra  w  samem u k ry w a się narzędziu  
K ied y  naym ocnieysze kom binacye chem iczne p od­
dane pod  działanie kolum ny W olty  rozk ładaią  sig- 
nie o sam ych tu ty lk o  dow iaduiem y sig pierwia­
s tk ach  : ale razem  u czym y sig sądzić o ich  k onsty . 
tu c y i e lek try czn e 'y : a ta  m yśl stała sig zasadą no- 
w ey  te o ry i palenia s ig , k tó ra  acz ieszcze n iew y- 
doskonalona, i dla tego nie zyskała pow szechnego 
zaufania; posiada ied n ak  tg w ażną za le tg , że sig 
nie sprzeciw ia w ypadkom  dośw iadczenia, k tó re  
dawne'y, to  ies t: te o ry i Lavoisiera upadkiem  za* 
g raźaią. (**) T aż sama m yśl przeniesiona do fe-

n  Wyimek z rozprawy czytane'y na posiedzeniu Towarzystwa Kr,', 
lewsk.ego Przyiaciół Nauk 3i Listopada 1821,

S u S Ą .41 p“" " ' XŁ - 85
22
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n o m en ó w  o rg a n ic z n y c h , rz u c a  św ia tło  na n a y tru -  
d n iey szą  do po igcia  ta iem nicg  s e k re c y y  zw ierzg- 
c y c h  i  r o ś l in n y c h , u k azu iąc  ic h  p o d o b ie ń s tw o  do 
c h e m ic z n y ch  s k u tk ó w  p o w s ta ią c y c h  w  w o d z ie  
u k w a sz o n e y  Thenarda , k tó re  sam e ty m  ty lk o  sp o ­
sobem  z so b ą  i  z i n n em i teg o ż  ro d za iu  fenom ena­
m i p o g o d z ić  sig dadzą . (*) T o ż  sam o stało  sig 
z  pam igtnem  d o św iadczen iem  O trstedta, k tó re  oka­
z a w sz y  w p ły w  e le k try c z n o śc i na m a g n e ty z m , 
p o z w a la ło  do m y ślać  s ig , że  te  ta k  ro z lic z n e  fe­
nom ena  z iednego  ź ró d ła  p o c h o d z ą . A le d om ysłu  
te g o  n ie  m ożna b y ło  w p rz ó d y  w  n a y p e w n ie y sz ą  
p ra w d g  za m ie n ić ; aż w y n a lez io n o  sposób m agne­
sow an ia  za pom ocą e le k try c z n o ś c i;  aż o d k ry ­
to  w  ła ń c u c h u  e le k try c z n y m  n o w ą , n iezn an ą  do ­
tą d  w ła sn o ść , to  ie s t :  że dw a ieg o  o g n iw a  ia k ie y -  
k o lw ie k  d łu g o śc i, g d y  są  w olno  zaw ieszo n e  i  z b li­
żone do sieb ie , p rz y c ią g a ła  sig lu b  o d p y c h a ią ;  sk o ­
ro  p ły n y  e le k try c z n e  iednegoż im ien ia , zm ie rza ią  
w  n ic h  w  tgż  sam g, albo w  p rz e c iw n ą  strong . 
O d k ry c ie  t e y  w ła sn o śc i, nadało  w ię k sz ą  w a rto ść  
d o św iad czen iu  Oerstedta : a lb o w iem  n ie ty lk o  tłóm a- 
c z y , d la  czeg o  e le k try czn o ść  p rz y m u sz a  ig łg  m a­
gnesow ą do  z b a c z an ia ; ale n ad to  p rz e k o n y w a , że  
w sz y s tk ie  cia ła , a p rzy n ay m n ie 'y  w sz y s tk ie  m e ta l-  
le do p o d o b n eg o  stanu e le k try c z n e g o  p rz y p ro w a -

(*) O kom binacyi w ody z kw asorodem  etc. T om  X X I. str. 45g IV- 
m iątuika W arszaw skiego.
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d zo n e , zachow uią się ta k  lak  tnagnfesy; względeni 
siebie i w zględem  k u li ziemskie'y.

Zdaw ało sig nam ieszcze, źe nate 'm  opieraiąć 
sig dośw iadczeniu, po trzeba uczyn ić odmianę w  spo­
sobie , k tó ry m  dotąd poym ow ano obław ianie sig 
sku tków  e lek try czn y ch  w  kolum nie W o lty ; źe 
p rzez  tg odm ianę iaśnieysze bgdzie w yobrażenie 
o k rążeniu  p ły n ó w  e lek try czn y ch  w  zam k n ig ty ch  
łańcucach, i  ła tw iey  w yrozum iem y dla czego, gdy  
się one różnią co do b u d o w y , liczb y  i w ielkości 
sw oich ogniw , różnią sig oraz i  co do sku tków . 
O bacam y w igc na czein takow a odm iana ząsadza 
sig:

D w a iak iek o lw iek  m etalle różne'y form y i  w iel­
kości , za dotknięciem  sig z sobą, p rz y ch o d zą  dó 
stanu elek trycznego : ieden z n ich  o k ry w a  sig p ły ­
nem  szk lan n y m , a drugi żyw icznym . O ! to  iest 
g łów na p raw d a, k tó rą  sław ny W olta  p o łoży ł za w ę­
g ielny kam ień  do te o ry i w szystk ich  fenom enów  
z tąd  pow sta iących . W  m etallach zate'm, p rzez  ich  
w zaiem ne dotknięcie sig, pow staie pew na siła, k tó- 
re y  n a tu ry  nie zn am y , a k tó ra  p o p y ch a  p ły n y  
elek tryczne w  k ie ru n k u  przeciw nym  w zględem  
p rzyciągan ia pom iędzy niemi zachodzącego , i dla 
tego nie dozw ala im  z sobą po łączyć sig. T ak o ­
w ą  siłę nazyw ać odtąd będziem y siłą w ynikaiącą 
■z dotk-nigcia, alba dla k ró tkości siłą dotknięcia.

Co tu  o m etallach  pow iedzieliśm y , ściąga sig
9 2 *
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do w szy s tk ich  c ia ł ,  to iest: dw a iak iekolw iek  cia­
ła ro zu ey  n a tu ry  za dotknięciem sig p rzychodzą  
do stanu e lek trycznego :  ale powstająca ztąd  sita 
n ay ta tw iey  okazuie sig w ty ch  c ia łach ,  k tó re  są 
dobrem i p rzew odn ikam i;  w  metallach zatem w 
nayw yższym  obiawia sig stopniu : bo to  są nayle- 
psze p rzew odnik i e lektryczności. (*)

bila  dotknigcia różni sig od s iły  wynikaiace 'y  
z tarcia sig c ia ł ,  k tó ra  takoż popycha d w a  ele­
k t ry cz n e  p ły n y  w  s t ro n y  p rz e c iw n e : ale k tó ra  
naysku teczn iey  w y w ie ra  sig w t e d y ,  k ie d y  pomig- 
dzy  ciałami trącem i sig , iedno p rzy n ay m n iey  iest 
dobrym  nieprzewodnikiem. A iako za po tarc iem  
elek tryzu ią  sig dw a ciata naymnie'y naw et pom ię­
dzy  sobą różniące sig, np: szkło gładkie ze szkłem 
szorskiem ; t a k  toż samo dzieie sig i  w e lek tryzo ­
w aniu  p rzez  dotknięcie. Mosiądz e lek try zu ie  sie 
z zynk iem  lub miedzią ; o łów  m enniczny z oło­
wiem  używ anym  do ok ien ; owszem dwa^też same 
metalle i ty lk o  tem pera tu rą  różniące sig ,przychodzą 
za dotknigciem sig do stanu elektrycznego. (**) __

(*) S iła, o k tórey  m ó w im y , naw et w  różnych m etallach Jest ró żn a : 
nie wszystkie bowiem  zarów no elektryzuią się przez dotknięeie; w  
niektórych naw et znaki elektryczne są bardzo w ątpliw e.

(**) M ieszaniny m etalliczne często in n ey  nabyw aią elektryczności przez 
dotknięcie ,  aniżeli ich pierwiastki. U w ażałem  np. że  platyna e iek try - 
zuie się żyw icznie tak z m iedzią iako też i z zynk iem / z m osiądzem  
zas' nabyw a elektryczności szklauney. T enże  sam m osiądz nielylko 
z zynkiem  ale i z m iedzią elektryzuie się żywicznie. D o tych wszy-.
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O p ró cz  te g o ,  e le k t ry c z n o ść  w z b u d z o n a  p rz e z  t a r ­
c ie ,  zdaie się b y d ź  w  stosunku po c ie ran y ch  p o ­
w ie rz c h n i ,  i  i e y  napigcie  za  p o w tó rz o n e m  ta rc iem  
do p e w n e g o  s topn ia  p ow igksza  sig. N ap ięc ie  zaś 
e le k t ry c z n o śc i  p o w s ta ią c e y  p rzez  d o tkn ięc ie  ies t  
zaw sze ie d n o s ta y n e  ; c z y  m eta lle  w  ied n y m  ty lk o  
p u n k c i e ,  c z y  tez  ca łą  d o ty k a ią  sie p o w ie r z c h n ą ;  
czy  to  b ęd ą  m a łe  c z y  te z  w ie lk ie  tab lice .  D la  
te 'y p r z y c z y n y  n a y m n ie y sz y  k a w a łe k  z y n k u  do- 
ty k a ią c  sig kon d en sa to ra  m iedz ianego  lub mosię­
żnego z r ó w n ą  go nabiia  m o c ą ,  i a k  i  n ay w ig k sza  
z tegoż  m eta llu  ta b l ic a :  n ie  zdaie  sig n a w e t ,  a żeby  
nap igc ie  e le k t ry c z n e  zależało  od czasu ,  p rz e z  k t ó ­
r y  t rw a ło  d o tk n ie c i e : dla te 'y ieszcze  p r z y c z y n y

sikich dośw iadczeń, ieźeli chcem y niew ątpliw e znaki elektryczności 
otrzym ać, używ ae potrzeba czułego elektroskopu , połączonego z do­
brym  kondensatorem . D obroć zas tego narzędzia zależy na le'm, aby 
stykaiące się pow ierzchnie były  rów ne i iak naycieńszą w arstą la­
k ieru  powleczone. Jeżeli kondensator iest m osiężny lub m iedziany, 
więc dotykaiąc się spodniego talerza kawałkiem  zy n k u , a w ierzchni 
łącząc z z iem ią , m ożna iuż w  nim  w zbudzić w y raźn ą  elektrycznos'6 
żyw iczną, tak że słomki na kilka stopni ro z e jd ą  się. A le talerze 
n ie  pow inny bydź z w ierzchu lak ierow ane, lu b  szmelcowane-, i w  
ogolnos'ci używ ane do tych dos'wiadczeń m etalle m uszą m ieć w pun­
ktach dotknięcia blask sw óy w  calos'ci zacho w an y : najcieńsza bo­
w iem  w arsta lak ie ru , naym uieysza sniedź czyli zniedokwaszenie 
albo naw et i w ilgoć m oże przeszkodzić skuikorn elektrycznym : gdyż 
w  tym  razie m elalle nie dotykaią się bezpośrednio. Oprócz tego, 
pow ietrze w ew nątrz  elektroskopów , to iest: flaszek znayduiące się, 
pow inno bydź pozbawione wszelkie'y wilgoci, i dla tego należy przez 
parę dn i trzym ać te flaszki otw arte w  m ieyscu suchćm  i ciepłe'm, lub 
pod dzw onem , pod k tóry  razem  i miseczka z w odochloranem  w apna, 
lu b 'z  prażonym  potaszem  w staw ia się.
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tab lica zynkow a zarów no nae lek tryzu ie  się, ćzy  ta  
ty lk o  iedna , czy  też  k ilk a  tab lic  m iedzianych do­
ty k a ć  się będą. Jedne'm słowem  nąpigcie e lek try ­
czne zalezy  od s iły  d o tk n ięc ia , k tó ra  w  różnych  
m etallach  iest różna, a ilość e lek tryczności w  ty c h ­
że sam ych m etallach iest w  stosunku ich  pow ierzch­
ni. W  dalszym  ciągu m ów ić będziem y w  szcze­
gólności o dw óch m etallach zy n k u  i m iedzi, m a- 
ią cy c h  postać ta b l ic , z k tó ry ch  p ierw szy  przez 
siłę do tkn ięcia  otacza się p ły n em  e lek try czn y m , 
szklannym  , a d rug i żyw icznym .

D o p o k i para  ta b lic ,  z ty c h  m etallów  złożona, 
ie s t odosobniona, dopó ty  kondensator do k tó rey - 
ko lw iek  z n ich  p rz y ło ż o n y , nic w cale albo bardzo 
słabo nabiia się : lecz g d y  iedna tab lica  połączona 
iest z z iem ią , albo gdy  obiedw ie za pom ocą rą­
czek  szk lannych  po  dotknigciu zostaną odigte, p rzy ­
ło żo n y  do n ich  kondensa to r w yraźne zn ak i ele­
k try cz n o śc i o k aż e , (*) skąd sig p o k azu ie , źe w  
p rz y p ad k u  odosobnienia p a ry  m etalliczney  , dwie 
e lek try czn o śc i, acz są od s iły  do tknięcia  w  s tro n y  
p rz ec iw n e  o d p y ch an e; nie p rzesta ią  iednak działać 
na siebie , i  dla tego  w strzym uią  sobie naw zaiem

(*) Sposób pierw szy iest zawsze pew nieyszy od drugiego : ten naw et 
?a w ielokrotnem  tylko pow tórzeniem  udać się  m oże. Zbyteczną by­
łoby  rzeczą ostrzegać , że  do tych dośw iadczeń, dla usunięcia w szel- 
kiey w ątpliw ości, dw a kondensatory  m ieć potrzeba: iedęn zynkow y 
do odbierania elektryczności od tablicy zy n k o w ey , a drugi miedziak 
py  lub nrosięzuy uo zbierania elektryczności od tablicy m iedzianey
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przeyście do kondensatora. 1 poniew aż połączenie 
iedney tab licy  z ziem ią, nie odbiera elek tryczności 
znaydu iącey  się w d rag iey  ta b l ic y ; zatem  sita do­
tk n ięc ia  spraw nie tu  toż sam o, co n iep rzew odm k 
przedzia la iący  dw ie m etalliczne pow ierzchnie w  
k ondensa to rze , lub też w  naczyn iach  ley d ey - 

skich. (*)
P o łożyw szy  na tab licy  m iedzianey , k tó ra  iuz 

d o ty k a  sig zynkow e'y  połączoney z z ie m ią , d rogą 
tab licę m iedzianą, a na nie'y trzecią , czw artą  i t. d. 
każda z n ich  zarów no naelek tryzu ie sig ży w i­
czn ie : to ż sa m o  11-s tąp i, ieżeli zam iast tab lic  mie­
dzianych  użyiem y in n y ch  d o b ry ch  przew odników ; 
do w szy stk ich  doydzie p ły n  e lek try czn y  , żyw i- 

czny.
Jeżeli p a ra  m etalliczna m iedzią łą cz y  sig z 

ziem ią , a na zy nkow ey  tab licy  k łaść będziem y in ­
ne z tegoż m etallu  ta b lic e , lub w  ich  m ieyscu ia- 
k iek o lw iek  p rzew o d n ik i e lek tryczne; w szystkie na- 
e lek try zu ią  się szklannie. (**) W y p a d a  zatem , że 
każda para m etalliczna może by d ź  z teg o  w zglę­
du uw ażana za naczyn ie  le y d e y sk ie , ale naczynie

(*) W szakże siła ta iest tylko w  stanie w strzym ać słabą elektry­
czność to  iest taką, k tó rą  sama w  tablicach m etallicznyeh w zbudziła: 
cokolwiek zaś większey czyli gęstszćy oprzeć się nie moze.

(**} W  te'm i W poprzedzaiącem  dośw iadczeniu z pom iędzy m etalli- 
eznych przew odników  takie tylko użyte bydź m ogą, które przez do­
tknięcie się m iedzi i zynku iednostaynie elektryzuią  s ię , iak o te'ro 

niźcy powiemy*
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t a k ie ,  k tó re  same przez  sig nab i ia : bo w  miar§ 
s t ra t ,  k tó re  ponosi iedna tablica p rzez  połączenie 
z kondensa torem , lub z innemi przewodnikam i, si­
ła dotknięcia takow e s tra ty  w  k ró tk im  przeciągu  
czasu w y n a g rad za ,  staraiąc się zawsze e le k t ry ­
czność na pow ierzchni metallów w  ró w n y m  sto­
pniu  napięcia u trzym yw ać .

W y s taw m y  teraz , że para  metalliczna s troną 
miedzianą łączy  sig z ziemią. P o ło ży w szy  na t a ­
b l icy  zynkow e 'y  drugą tablicę miedzianą, konden­
sator od  n iey  nie nabiie sig. Jeżeli ta para zynk iem  
łą c z y  sig z z iem ią, a na miedziane'y p o ło ży  , sig 
druga tablica z y n k o w a ;  od te y  takoż  kondensa­
to r  zadney  elek tryczności nie o trzym a. Oba te  
p rz y p a d k i  są ła tw e do poigcia. W  p ierw szym , ta ­
blica zynkow a posiada e lektryczność szklanną, 
k tó ra  z p r z y c z y n y  w strzym uiącey  s iły  dotknięcia ,  
ani do l e d n e y , ani do drugrey miedziane'y tab l icy  
dostać sig nie może. W ty ch  więc tablicach może sig 
ty lk o  obiawić przez  dotknięcie sig zy nku  e le k t ry ­
czność żyw iczna : ale i ta nie potrafi ca łkow ic ie  
przeyśc  do kondensa to ra ,  iako za trzym yw ana od  
e lektryczności szk ianney  znaydu iącey  sig w  tabli- 
cy  zynkowe'y. Podobne rozumowanie uczynić mo= 
zna względem p rz y p ad k u  d rugiego , w  k tó ry m  ’ 
miedz znayduie  sig pom iędzy  dwiem a tablicami 
zynkow em i.

Pom iędzy  mc ta Iłami wiele iest tak ich  gatun-
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k ó w , k tó re  m ogą  zas tąp ić  m ieysce iedne'y z tab lic , 
m ied z ian y ch  w  p rz y p a d k u  p ie rw s z y m , a zy n k o - 
w e 'y  w  p rz y p a d k u  d ru g im  , i  ró w n ież  okazać  sig 
ob o ie tn em i w zg lg d em  k o n d en sa to ra . że lazo  np . 
zn ay d u ie  sig w  podobne 'm  zd arzen iu , i  tłu m aczen ie  
na to  zupełn ie  do p o p rzed za iąceg o  iest podobne. 
M e ta li te n  z z y n k ie m  e le k try z u ie  sig ży w ic z n ie , 
a  z  m ie d z ią  sz k la n n ie : c z y li co na ledno  w y c h o ­
d z i z y n k o w a  ta b lic a  t a k  od  ze lazn ey  ia k  i  od mie- 
d z ia n e y  n ab ie ra  p rz e z  do tkn igc ie  e lek try czn o śc i 
s z k la n n e y , k tó ra  tern  sam em  ies t odosobniona i  do 
z iem i ia k o te ż  i  do k o n d en sa to ra  p rz e z  k tó rą k o l­
w ie k  z d w ó ch  o s ta tn ich  ta b lic  p rz e y ść  nie m o ż e : 
p rz y p u śc iw sz y  w ig c , ze  m iedz iana  ta b lic a  łą c z y  
sig z z ie m ią , e le k try c z n o ść  ż y w ic z n a  m o g ąca  p o ­
w stać  w  że laz ie  p rz e z  d o tk n ięc ie  z y n k u ,  rów n ież  
n ie  potrafi, p rz e y ść  do k o n d e n sa to ra  ia k o  w s trz y ­
m y w an a  od  e le k try c z n o śc i sz k la n n e y  b g d ą c e y  w  

z y n k u .
P rz y p u ść m y  te ra z , że  tab lica  żelazna d o ty k a  sig 

razem  m iedzianey  i  z y n k o w e y , i  ze ied n a  z d w ó ch  
o s ta tn ic h , np . z y n k o w a  łą c z y  sig z z iem ią. D w a  
tu  sa d o tk n ig c ia ; d w ie  za tem  p o w sta ią  e le k try z u -  
iące  s iły . lino . Ż elazo d o ty k a ią c e  sig z y n k u  na* 
b y w a  e le k try c z n o ś c i ż y w ic z n e y , k tó ra  tern  sam em  
p rz e y ś ć  do z iem i n ie  może# A le m ied z  e le k try z u ­
ie sie od że laza  ż y w ic z n ie ; p rz e to  siła  d o tk n ig c ia  
p o m ig d zy  n iem i zach o d ząca  nie m oże w strzy m ać
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płynu żyw icznego, k tó ry  posiada żelazo; płyn 
wigc ten przeydzie do m iedzi, a ztam tąd do kon­
densatora. ado żelazo dotykaiąc sig miedzi elekt,ry- 
zuie sig' szklannie, k tóra to  elektryczność musi 
przez zynk  przeyść do ziemi; bo siła dotknigcia 
migdzy tym metallem a żelazem powstaiąca, u trzy ­
mać ie'y nie m oże; zate'm i p łyn  żyw iczny two­
rzący sig w  miedzi przez dotykanie sig żelaza, 
iako niezatrzym any od zadne'y przeciwne'y siły, 
udać sig do kondensatora musi. (*) Podobnym spo­
sobem można dow ieśdż, że ieźeli miedziana tabli­
ca łączy  sig z ziemią ; kondensator dotykaiąc sig 
zynkow ey naelektryzuie sig szklannie, i doświad­
czenie zgadza sig ściśle z rozumowaniem. W  ogól­
ności można w  te'y mierze nastgpuia^cy ustanowić 
początek : ile razy iahi metali dotyka się dwóch in­
nych , z którymi iednakowo i  w  równym prawie sto­
pniu el.eltryzuie się; wtedy aa połączeniem ie d n e g o

z ziem ią , drugi nie zdoła nabić kondensatora. (*) __
Przeciw nie, ieieli ia ti  metali zostaie w zetknięciu 
z dwoma takiemi, które od niego przeciwnych nabie-

(*) Pokaźnie się zate'm, i t  zynk połączony za pośrednictw em  żelaza 
z kondensatorem  m iedzianym  lub m osiężnym  m ocniey go nahiie' 
aniżeli w prost się dotykaiąc. O ozem przekonać si? m ożna ’za po­
m ocą elek trom etru  Conloinba.

( ) Powiadam y. w  rów nym  prawie stopniu: ho  w  przeciw nym  przy­
padku kondensato r m oże ukazać znaki elektryczności tym  w yraźn ie j­
sz e , im  różnica w  napięciu eleklrycznem  iest w iększa: co takoż ła­
tw o iest zrozum ieć pam iętając na  t o ,  ża  siła dotknięcia cokolwiek 
W iększej to test gęstszey elektryczności oprzeć się nie może,



rażą elektryczności; wtedy za połączeniem iednego  ̂z  zie­
m ią  , kondensator od drugiego nabiie się. O p ie ra ją c  

się n a  ty m  p o c z ą t k u ,  o b a c z y m y  n i ż e y , d la  c z eg o  
d o tą d  n ie  u d a w a ło  sig b u d o w a ć  ła ń c u c h ó w  e le ­
k t r y c z n y c h  z  s a m y c h  m e ta l l ic z n y c h  p rz e w o d n ik ó w .’ 

G d y b y ś m y  n a  p a r z e  m e ta l l ic z n e ry , k tó r a  m ie ­

d z ią  lu b  z y n k ie m  łą c z y  sig z z ie m ią ,  p o ło ż y l i  
d r u g ą  ta k ą ż  p a r g , a n a  t e y  t r z e c i ą ,  c z w a r tą  i  t .  d. 
p o w y ż s z e  ro z u m o w a n ie  p r z e k o n a ło b y  n a s ,  ze  s tan  
e l e k t r y c z n y  w  k a ż d e y  z  t y c h  p a r  m e ta l i i -  
c z n y c h , ie s t  z u p e łn ie  ta k i ,  i a k  g d y b y  on e  b y ­
ły  o d  s ie b ie  o d d z ie lo n e ,  co i  d o św ia d c z e n ie  p o ­

tw ie r d z a .  I n a c z e y  s ta n ie  sig s k o ro  r z e c z o n e  p a r y  
p o p rz e d z ie la n e  b g d ą  p r z e w o d n ik a m i ,  k tó r e  są  
w z g lę d e m  n ic h  o b o ig tn e , t a k  ż e  z  z e tk n ię c ia  sig 

t y c h  p r z e w o d n ik ó w  z m e ta lla m i n ie  w y m k a ią  si­
ł y  e l e k tr y z u ią c e  : ta k ie m i są w ła ś n ie  p r z e w o d n ik i  
w ilg o tn e .  (*) W t e d y  n ie  tru d n o  p r z e w id z ie ć  , że  
ie ż e l i  s z e re g  ta k o w y c h  p a r  m e ta l l ic z n y c h  p o c z y n a  
sig o d  ta b l ic y  m ie d z ia n e y ;  s iła  d o tk n ię c ia  n a y p ie r -  

w s z e y  p a r y  u d z ie l i  w s z y s tk im  ta b lic o m  t a k  z y n -  
k o w y m  ia k o  i  m ie d z ia n y m  n a d  n ią  z n a y d u ią c y m

(*) zobaczvm y, 2e i te pr:
m ogą n a b y c i  w  istocie nabyw aią 5 
w nych  przypadkach powiększa sku 
siły  w  porów naniu z picrwszcmi 
przeszkadzać im  n ie  mogą*
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d ru g iey  udzieli ze swoie'y s tro n y  w szystkim  tab li­
com  nad  n ią położonym  tak o ż  e lek tryczności 
szk lanne 'y , a tablicom  pod sobą będącym  e le k try ­
czności ż y w ic z n e y : toż samo zrob i para trzec ia , 
c z w a rta , p ią ta  i t. d. aż do ostatnie'y. Z k ąd  w y ­
p ad a , ze e lek tryczność  szk lanna , iako popychana 
od sil do tknięcia  w  g ó rg , poczyna sig od  nayp ier- 
w szey tab licy  zynkow e'y  lezace'y na m iedzi, gdzie 
iest nayslabsza, i w zrasta  stopniam i aż do tab licy  
zynkow e'y  p ary  ostatn ie 'y , gdzie  ie'y napięcie iest 
nayw igksze. P rzeciw nie e lek tryczność ży w iczn a , 
iako popychana od sił do tknięcia z g ó ry  na dó ł, 
nayslabsza iest w  tab licy  iniedziane'y p a ry  osta­
tnie'y , a z tam tąd  postgpuiąc na dół w zrasta sto­
pniam i i w  nayw igkszey  m ocy znayduie sig w  ta ­
b licy  m iedzianey, od ktore'y  ten  szereg zaczyna sig 
Jeże lib y  m u za  postawg tablica zynkow a służy ła ; 
nie trudno iest w id z ie ć , źę elek tryczność żyw iczna 
w zrasta łaby , postgpuiąc z dołu do g ó ry ,  szklanna 
zaś p rzeciw nie z gó ry  na dół. Pokazuie sig zate'm, 
że same ty lk o  sk ray n e  tab lice będą m iały  po ie -  
dne'y e lek ty c zn o śc i; zynkow a szklarn ią, a m iedzia­
na ż y w ic z n ą , inne zaś m ieć bgdą obie e le k try ­
czności ; zawsze od sił do tknięcia ro z d z ie lo n e , a to  
W ten  sposób: że w  połow ie szeregu zaczyna iącey  
się od m ied z i, w szędzie p rzew yższać musi p ły n  
ży w ic z n y , a w  po łow ie  d ru g ie y , zakoriczone'y 
zynkiem , p ły n  s z k la n n y : środkow e zaś tablice bg-
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dą p o siad a ły  k a żd eg o  a ty c h ' p ły n ó w  po ró w n e y  
ilo ś c i , i d ła  teg o  s tan  ic h  iest p o d o b n y  do stanu  
n a tu ra ln eg o . D la  te g o  t e ż . k o n d en sa to r p o śro d k u  
zadne'y nie od b ie ra  e le k try c z n o ś c i , p o s tg p u iąc  zaś 
k u  k ońcom  czy li b ie g u n o m , p o n iew aż  w szgdzie 
tra fia  n a  d w a  p ły n y ,  k tó re  są n ie ró w n e y  m ocy , 
i d la teg o  zobo ig tn ic  sig n aw zaiem  nie m ogą , o trz y ­
m a w igc  od k a ż d e y  ta b l ic y  p an u iącą  w  n ie y  ele­
k try c z n o ś ć , i  n ab iie  sig ty m  m o c n ie y ; im  tab lica  
blize 'y  b ieg u n ó w  ie s t p o łożona .

D o tą d  w y staw ia liśm y , że sze reg  p a r  m etalli- 
c z n y c h ,  c z y li k o lu m n a  W o l ty  b y ła  odoso b n io n ą : 
m ożem y  te ra z  p rz y p u ś c ić ,  że podstaw ą lu b  w ie rz ­
ch o łk iem  łą c z y  sig z ziem ią. P o n iew aż  siła do- 
tk u ig c ia  odosobnią o d  p o d s ta w y , k tó ra  p o c z y n a  
sig od m ie d z i, samg ty lk o  e le k try c z n o ść  szklanną; 
ona w igc iedna w  p ierw sze 'm  p o łą c z e n iu , zostan ie  
n ie tk n ig ta  w  ta b l ic a c h , e le k try c z n o ść  zaś ż y w i­
czna p o p ły n ie  na  d ó ł do z iem i. W  p o łączen iu  dru- 
g ie m , p o n iew aż  siła  d o tk n ig c ia  odosobnią  ze s tro ­
n y  w ie rzch o łk a  samg ty lk o  e le k try c z n o ść  ż y w i­
c z n ą ; ona w igc  ie d n a  z a trz y m a  sig w  ta b lic a c h , 
druga zaś u d a  sig do ziem i. W  obu  ra z a c h  pozo ­
sta ła  e le k try c z n o ś ć , iak o  u w o ln io n a  od  w p ły w u  
p rz e c iw u e g o  p ły n u ,  d z ie ln ic y  o b iaw iać  sig i  sil­
nie'y d z ia łać  na k o n d e n sa to r  bgdzie . D la  te y  
p rz y c z y n y  n iep o ró w n an ie  m o cn iey szą  o trz y m u -  
ie m y  e lek try czn o ść  z k o lu m n y , k tó ra  iednym
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końcem  łączy  sig z z iem ią , aniżeli z odosobnio- 
ne'y-

T o  tłóm acżenie ró żn i sig coko lw iek  od te o ry i 
do tąd  w  F izyce używ aney. Ale zdaie s ig , że do­
św iadczenie nie ma nic mu do za rzu cen ia , i  że 
w prow adzaiąc tak o w ą odmiang, usuniem y wiele 
w ątp liw ości przedte'm  nie rozw iązanych . Rozu­
m iałbym  n a w e t, że ty m  ty lk o  sposobem można 
poiąć k rążen ie  p ły n ó w  e le k try czn y c h  w  zamknig- 
te y  kolum nie, daiące początek  ty lu  c iekaw ym  i nad* 
zw yczaynym  zdarzeniom . Jak o ż  podług tego tłó - 
m aczen ia, p ły n y  e lek try czn e  p rzyszed łszy  do ta ­
b lic  sk ray n y ch  k o lu m n y , zatrzym uią sig iedyn ie 
dla tego , że są odosobnione; siły  ied n ak  dotknigcia 
nie p rzestaią  ich  pobudzać do dalszego biegu. Sko­
ro  zate'm p o łączy m y  te  tab lice  za pom ocą dobre­
go p rzew odn ika np. d ró tu ; pow yższe p ły n y  uda- 
ią c  sig po nim  w  dalszą d ro g g , m uszą ciągle na 
około  k rą ż y ć ,  doznaiąc sił do tkn igcia  zawsze W 

iedng p o w tarza iący ch  sig strong , k tó re  nie pozw a- 
laią im  z sobą po łączyć  sig ani odm ienić k ierunku . 
Aże w  tym  p rzy p ad k u  każda tab lica  m usi posiadać 
w  każdey  chw ili rów ną ilość obu ty c h  p ły n ó w , 
k tó re  są pgdzone siłami dotknigcia w  s tro n y  p rze­
ciw ne ; w igc dziw ić sig nie m ożna, że ta k  zam­
k n ię ty  łań cu ch  e lek try czn y  nie działa na konden­
sator, nie w zbudza w strząśnienia i p rzestaie w szel­
k ie  inne ty m  podobne sk u tk i w ydaw ać. A le łań-
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ęa c h  e le k t r y c z n y , w  k tó ry m  tak o w e  k rą ż e n ie  
p ły n ó w  o d b y w a  sig bez  p r z e r w y , n a b y w a  za to  
w ie le  in n y c h  n ie ró w n ie  w a ź n ie y sz y c h  w ła sn o śc i: 
a lbow iem  w  ty m  ty lk o  stanie po trafi zap a lić , s to ­
p ić  i ro z ło ż y ć  c ia ła ; nam agnesow ać żelazo , od­
m ien ić  k ie ru n e k  ig ły  m agnesow e'y  i  b y d ź  p o słu ­
szn y m  dz ia łan iu  k u l i  z iem sk iey .

( Dalszy ciąg w następnym Numerze)

W I A D O M O Ś C I  N A U K O W E ,

O  odmianach chemicznych, których doznaią owoce 
w czasie dojrzewania i po doyrżeniu. A k ad em iia  
um ieig tności w  P a ry ż u  ustanow iła  p rz e d  k i lk ą  la ty  
nagrodg za n ay lep szą  ro zp raw g  w  te'y m a te ry i  k tó ­
r a  za  trz e c ie m  o g ło szen iem , to  ie s t W ro k u  1821 
P .  Derat'd o trz y m a ł. Z dan iem  d e p u ta c y i w y z n a ­
c z o n e j  do sądzen ia  n ad es łan y ch  ro zp raw , d ośw iad ­
czen ia  P. Berarda nie w y s ta rc z a ią  ieszcze na to ,  
a b y  z n ic h  m ożna w  te y  m ierze  ogólne i n ieza­
p rzeczone w n io sk i W y p ro w ad z ić ; w ażn e  są  a to li 
z  tego  w z g lg d u , że  o k a z a ły  w p ły w  o tacza iąceg o  
p o w ie trz a  na d o y rzew an ie  o w o c ó w , k tó r y  na te rn  
sig zasadzą  } że  u b y w a  gaz K w aso ro d n y ,  a pom na-



ża sif>. kw as w gglow y. Jest to w ięc fenom en zu­
pełnie p rzec iw n y  tem u , k tó ry  ma m ieysce w  li­
ściach na działanie słońca w ystaw ionych . D oy- 
rzew aiące zate'm ow oce działaią na o taczaczaiące 
p o w ie trze  w  ten  sposób , źe się p ozbyw aią  w ęgla, 
k tó ry  łącząc sig z gazem kw asorodnym  zam ienia 
sig na gaz kw as w g g lo w y : a ie  ten  fenomen od ­
byw a sig , n ie ty lk o  g d y  ow oce są w ystaw ione na 
św ia tło , ale naw et i w  ciem ności; p rze to  w nosić 
w y p a d a , ie  ubyw anie w ęglika iest funkcyą  k o ­
niecznie po trzeb n ą  do doyrzew ania owoców. D la 
te y  p rz y c z y n y , zam ykaiąc  ie  w  pow ie trzu  po- 
zbawione'm gazu k w aso ro d n eg o , w strzy m u ie  sig 
d o y rzew an ie : bo w te d y  nie może tw o rzy ć  się kw as 
w g g lo w y ; nie może uw alniać sig w g g lik : trz y m a ­
ne zaś długo w  tak ie 'y  atm osferze usychaią i g ina. 
Z k ąd  sig p o k azu ie , źe chcąc spóźnić doyrzew anie 
ow oców , należy  ie  zam knąć w  p o w ie tru  pozba- 
w ionem  gazu k w aso ro d n eg o , albo po p rostu  t r z y ­
mać w  mieyscLi ta k ić m , do którego  pow ietrze n ie 
ma p rz y s tę p u ; to iednak m a swoie g ra n ic e , k tó re  
p rzestąp iw szy , owoce chociaż ieszcze nie uschną, 
tra c ą  iuż sposobność do doyrzenia.

O blednieniu koralów czerwonych. O d daw ne­
go czasu uważano , że na szyi noszone p ac io rk i 
z ko ra lu  czerw onego bardzo  tw ardego  i  p rz y  tem  
dobrze szlifowanego p rze  długie noszenie osobliwie 
na balu i  w  m ieyscu c iep łem , b ieleią i  staią sig

po
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po wierzchu dziurkowate. Takow ą odmiang ró ­
żnym  przypisyw ano p rzyczynom , zawsze iednak 
na samym domyśle polegaiąe. P. V ir iy  dow odzi, 
że w  w yziew ach skórnych , k tóre przez ruch i 
podwyższoną tem peraturg powigkszaią sig , znay- 
duiący sig wolny kwas mle'czny lub octow y , wy« 
starczy na zbielenie czerwonego koralu , k tó ry  iak 
wiadomo, składa sig z wgglanu wapna zafarbowa­
nego niedokwasem żelaza. Mniema zatehh że m o­
żna zapobiedz blednieniu koralów , powlekaiac ia- 
kąkoiw iek tłustością , która by przeszkadzała w y­
ziewom działać na nie bezpośrednio,

Sposób nadania dębom większey trwałości. Po­
dług doświadczeń P. Knigtha  dgby przeznaczone 
na budowlg, wigk.ze'y nabieraią twardości i mocy, 
ieżeli po obnażeniu ich na wiosng z k o ry , dopie­
ro nastgpne'y zimy ścigte z pnia zóstana. W arto 
iest pow tórzyć te doświadczenia w kraiu  naszym, 
i przekonać sig czy na każdym  gruncie rosnące 
dgby te'y własności nabieraią, i czy nie służy ona 
do pewnego stopnia drzewom innego gatunku ?

Skąd ostrygi trzymane w parkach dostaią zielo-  
nego koloru u> pewney porze roku? Zagadnienie to 
od dawnego czasu na próżno starano sig rozwią­
zać. Nazywaią sig parkam i obszerne kanały  do 2 Óo 
stop długie, 5o szerokie a 4 głgbokie kopane w  
bliskości m orza, gdzie sig poławiaią ostryg i, w  
k tó rych  dwa albo i trzy  razy  na miesiąc cdmie-
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niaią wodg. * T ak ie  p ark i  znayduia sig w  Maven- 
nes na wyspie O le r o n , w  H a v re ,  D iep p e ,  Tre- 
p o r t ,  ko lo  Ca en i t. d. O strygi w y d o b y te  z mo­
rza, nie idą. zaraz na pokarm , lecz s ą  w rzucane do 
t y c h  park ó w , gdzie w  k ażd y m  do pó ł miliona po­
mieścić sig może. Tam pozostaw szy czas nieiaki, 
nabieraią. koloru z ie lonego, t r a c ą  swoig ostrość, 
staią sig smacznieysze i zdrowsze, i w te d y  w igcey 
niż białe są cenione. W n iek tó ry c h  porach roku,- 
a mianowicie w  K w ie tn iu ,  M ain ,  C ze rw cu ,  a po- 
te'm w e W rześniu  woda nabiera zielonego ko lo ru : 
zieloność ta o k ry w a  kam ienie na dnie parków  znay? 
dóiące się. W te d y  uk ładaią  o s try g i  obok siebie 
w  iedng w a rs tg , i nie odmieniała w o d y  p ó ty ,  aż 
nab io rą  do pew nego stopnia zielonego koloru . — 
l t r z \  m yw ano  piowszechnie, że ten  k g lo r  pocho­
dzi albo od chorowitego stanu o s try g ,  albo od ro­
ślin m o rsk ich ,  k tó ry c h  cząstkam i one karm ią  sig, 
alboteż że te  rośliny rozktadaiąc sig w  w odzie, na- 
daia iey  zielony k o lo r ,  k tó ry m  potem  przez wsig- 
kanie p rzeym uią  sig ostrygi. P. Beniamin Gaillon 
zbiia te  m niem ania , a opierając sig na p o s trze le ­
n iach ,  k tó re  z m ikroskopem  w ielokro tn ie  pow ta­
rza ł  , p rzypisu ie  ten  kolor ostryg  zielonym w y ­
m oczkom  z rodzaiu Vibrio  , k tó re  w  owe'y porze 
roku  milionami roią sig w  w odzie  znayduiącey  sig 
w  p a r k a c h ,  i k tó rem i karm ią  sig o s try g i  wsigka- 
ląc  ie razem z wodą. Postrzeżenie to iest bardzo



w a ż n e ,  i  p o p ro w a d z i  w  czasie do b a d a ń  n ad  
w p ły w e m ,  k t p r y  m ieć  m ogą  na gospodars tw o  zw ie ­
rzęce  w y m o c z k i ,  m ilionam i p o w s ta iące  tam  gdzie  
ies t  w i lg o ć ,  podniesiona  tem p era tu ra  i  z w ło k i  or­
gan iczne  ro z w ią z u ią  sig. P. Gaillon stara  sig te ra z  
d o w ie d z ie ć :  im o  czy  te  w y m o c z k i  do n a tu r y  g ru n ­
tu  są  p rz y w ią z a n e ?  2 do czem u nie we w s z y s tk ic h  
p a r k a c h  ro ią  sig ? 3tio ia k ie  w a r u n k i  sp rz y ia ią  ich

m n ożen iu  sig.
O  c e c h a c h  r z e m ie ś ln i c z y c h .  R ada  ogóTna rg k o -  

dz ie ln i  i  rzem ios ł  w e  F r a n c y i ,  m ia ła  sobie p o ­
dane p rz e ło ż e n ie  z e  s t ro n y  n i e k tó r y c h  k u p c ó w  
i  rzem ieś ln ik ó w  w z g lg d e m  p rz y w ró c e n ia  d a w n y c h  
ce c h  r z e m ie ś n ic z y c h  i  in n y c h  p o d o b n y c h  k o rp o -  
r a c y y .  Zaigła  sig w ig c  na  n ow o  ro z w a ż e n ie m  te ­
go  p o d a n ia ,  ale i  t ą  ra z ą  zgodz iła  sig le d n o m y s lm e  
n a  t o ,  że p rz y w ró c e n ie  cech  b y ło b y  p r a w d z iw ą  
k lg sk ą  d la  p r z e m y s łu  na ro d o w eg o  i  zg u b ą  o g ro ­
m n y c h  k o r z y ś c i ,  k t ó r y c h  n a b y ł  i nie p rzes ta ie  
n a b y w a ć  od  c h w i l i ,  w  k to re 'y  zosta ł  w y d o b y t y
z  ty c h  u c ią ż l iw y c h  i  p e łn y c h  n iesp raw ied l iw o śc i  
w ięzó w . R ada  iest p r z e k o n a n a ,  że  is tn ie iące  p r a ­
w a  i  u rz ą d z e n ia  t y c z ą c e  sig p o l ic y i  rg k o d z ie ln i  
i  rzen ń o s ł  ściśle z a c h o w a n e ,  w y s t a r c z ą  na usu- 
nigcie i  z ap ob ieżen ie  n adużyc iom , k t ó r e b y  w cisnąć  
sig m o g ły  p o m ię d z y  h an d lo w e  i p rz e m y s ło w e  p ro- 
fessye. P rz e św ia d c z o n a  ies t  o r a z , że p o z ó r  do b ra  
p u b l ic z n e g o ,  k t ó r y m  sig osłania p o d a n e  p rz e ło ż e -



3 2 1

nie, ukrywa niegodziwą żądzę monopolium, z któ­
rego uprzywilejowana tylko garstka korzysta ze 
szkodą i zniszczeniem pracowitych klass społe­
czności. Rozumie nadto, źe postgp, który od lat 
3o uczyniły wszelkie fabryki, rękodzielnie, kun- 
szta i rzemiosła, nayiasnie'y i naymocnie'y mówi 
przeciwko przywróceniu cech , terminowaniu, pa­
tentowaniu i t. d.

Nekrolog Jana Łuczyńskiego. (*)

Jan Łuczyński professor w  Liceum Wołyńskiemu, 
doktór lilozofii, członek Król. Warsz. Towarz• 
Przyiaciół nauk, zmarły d. 23. Listopada 1820 r. 
uczył sig nauk w  szkole główney Krakowskie'y. • 
"Wybrany od nie'y na nauczyciela publicznego, go­
dnie ten ważny urząd piastował przez lat kilkana­
ście. Ostatnie klgski, które zlały się na ukochaną 
naszg ziemig, były oraz wielką tamą dla oświecenia 
narodowego. Wielu albowiem mgźów pracuiących 
nad rozszerzaniem nauk w kraiu, opuściło te lak 
trudne i zaszczytne powołanie. Tadeusz Czacki,

(*) W spom nien ie  to iakkolwiek spóźnione i do daw ney redakcyi n a ­
d es łan e , um ieszczam y dla zachowania pam ięci zasłużonego w  litera­
tu rze  oyczystey m ęża.



k tó rjr ca ły  niósł się w  ofierze na o łtarz  cierpiące'y 
o y cz y zn y , postarał sig b y ł pod łaskawe'm panow a­
niem  N ayiaśnieysyego A L E X A N D R A  I. założyć 
w  K rzem ieńcu d la p ro w in cy y  w cie lonych  do Ros- 
syi św ig ty  p rzech o w ek  rozum u i cnot oyców  na­
szych. W iadom o z iak ą  troskliw ością dobierał na- 
uczycielów  do te'y szko ły , k tó ra  miała go unieśm ier­
te ln ić ; dla k tó re y  w ielk i M onarcha dobrodzieystw  
nie o szczęd z ił; k tó ra  w k ró tce  stanęła na czele ty ­
lu  innym . Po uczonym  Janie W itw ickim  p o trze­
bow ał K rzem ieniec professora F iz y k i. Znał Cza­
ck i Ł uczyńsk iego  k tó ry  w  tenczas w  p ry w atn y m  
domu m ieszkał na Podolu. Umiał oszacować iego 
talen tą  i serce : w ie d z ia ł ,  że lubo iuż p rz y  zw ą- 
tlone'm przez prace zdrow iu , i z dostatecznym  na 
całe życie  m a ia tk ie m ; nie w zbroni sig w szakże 
ponieść sw y ch  sił na usługg publiczną i k o rzyść  
m łodzieży polskie'y. Jakoż nie zaw iód ł sig: Ł u ­
czy ń sk i r. 1807 obiął katedrg  F izy k i, i  aż do śm ier­
ci z w ielk im  poży tk iem  dla m łodzi na nie'y za­
siadał. U czeń Jana Śniadeckiego przeniósł do sw ćy 
lek cy i iego dokładność i gruntow ność w  w y k ła ­
daniu p raw d  m atem atycznych . Nie sy ty  tego, co 
iuż długą p racą  n a b y ł, zaw sze zatopiony  b y ł W 
naukach. Umiało K ról. W arsz. T ow . P rzy iac ió ł 
nauk  dostrzedz i  ocenić te  zasługi Ł uczyńskiego, 
k tó re  on zaw sze n ay w ifk szą  skrom nością p o k ry ­
w ał, i zgodnie p rzy ig ło  go w  poczet sw y ch  człon-
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k ó w  Z n a l  on w sz y s tk ie  n a u k i ,  żadne'y  nie o d ­
r z u c a ł ,  w sz y s tk ie  zg łęb ia ł  i u p r a w ia ł :  ale m a te ­
m a ty k a  b y ł a  iego u lub ionym  p rzed m io tem , dla n tey  
sie n a y w ig c e y  p o św ięca ł :  za to  te z  ią  w e  w s z y ­
s tk ic h  czgściaóh o b ią ł  i  zg ru n to w a ł .  N ie  ty le  
c h c iw y  p o c h w a ł ,  ile ż ą d a ią c y  p o ż y t k ó w  dla m ło­
d z ie ż y ,  nad  k t ó r ą  p r a c o w a ł ,  d łu g o  nie  ogłaszał 
p r a c  s w o i c h ,  k tó re  ciągle ro z trz ą sa ł  i  zb o g a c a ł .  
M iał b y ł  w k ró tc e  w y d r u k o w a ć  rg k o p ism  k t ó r y  za 
s k a z ó w k ę  uczn iom  iego  s łu ż y ł ,  p r z e z  co n iem ałą  
p r z y n ió s łb y  b y ł  us ługę  s z k o ło m ,  ale zaw czesna  
śm ie rć  p r z e r w a ła  iego z a m ia ry  ( * ). W re s z c ie ,  
nie c h c ę  ia tu  ro zb ie rać  i  ocen iać  p ism  Ł ą c z y  sa­
s k ie g o ,  będz ie  to  z a p ew n e  osobnem  za trudn ien iem  
k tó r e g o  z u c z o n y c h  naszych . Ja  u c z e ń  i  przy ia*  
c ie l  Ł u c z y ń s k ie g o ,  zna łem  ie g o  p o c z c iw e  se rc e ,  
p a t r z a łe m  na  iego  d om ow e c n o t y ,  p łaczę  n a d  ie­
go zg o n em , a w  ho łdz ie  i a k i  sig n a le ż y  cn o to m  
i  zas łudze  z m a r łe g o ,  zapisuig tu  k u  ieg o  pam ięc i  
w y r a z y  m oiego p o szan o w an ia  i  w dzięcznośc i ,  

d n ia  27. G ru d n ia  1820 r.
J. P.

1 , . - 

/ * )  J , n Łuczyński p rzysłał T ow arzystw u dw a porządne trak ta ty  o 
elektryczności i o glosie ; rękopism  o T rygonom etry i p łask ie j i no­
w e dow odzenie tw ierdzenia o rów nolegloboku s i l ,  k tóre wszystk.e 
dow odzą, iak wiele b jło b y  p o ż y te c z n i  dla u cząc e j « «  m ł o d s z y  
i d la  lite ra tu ry  oyczyste'y w ydrukow anie rzeczonego rękopism u.

N. B-
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Nadesłano nam do um ieszczenia w piśm ie na~ 
szern następuiqce  D on ies ien ie  tyczące się w y ­

dania S łow nika  INiemiecko-Polskiego.

P J a  l is to w n e  o d e z w y  laskaw e 'y  pub licznośc i ,  m am  
h o n o r  d o n ie ś ć ,  ż e  d r u k  m ego N ie m ie c k o - P o l s k ie ­
go s ło w n ik a  dop iero  do 3o a rkusza  c z y l i  do l i te ry  G. 
do p ro w ad zo n y .  F u n d u s z  w igc  z p re n u m e ra ty  zebra­
n y  iuż  się te ra z  ca łk iem  na d ru k  i  p a p ie r  wyex* 
p e n so w a ł ,a  p rz y rz e c z o n e  o d  w y s o k ic h  osob w s p a r ­
cie ie szcze  n ie  nadeszło. Jeże li  m i w igc  o p ró c z  
ty m c z a s o w y c h  d w ó c h se t  p re n u m e ra to ró w  n ik t  wig- 
c e y  nie poda  r g k i ; ieżeli n ik t  w ig c e y  nie z e c h c e  
o d w a ż y ć  sig na p re n u m e ra tę  3 t a le ró w  za exem - 
p la rz  d z ie ła  100 d r u k o w a n y c h  a rk u sz y  w y n o s z ą ­
ceg o ,  a b ęd ąceg o  ow ocem  p r a c y  dw udziesto le tn ie 'y ;  
to  p roszę  m ieć  c ie rp liw ość ,  i  p rzy p o m n ie 'e  sobie 
z d aw n ie y sz y c h  m o ic h  o g ło szeń ,  żem  sobie w y r a ­
źnie  za s trzeg ł  t e n  w a r u n e k ,  iż ry c h łe  w y iśc ie  na 
w id o k  p u b l ic z n y  Całego d z ie ła ,  o d  d o s ta tecznego  
w sp a rc ia  p rz e z  p re n u m e ra tę  zawisło.

W szakże  ieszcze 900 ta le ró w  p r u s k ic h  bra- 
ku ie  do zas tąp ien ia  k o sz tó w  d ru k u  ca łego  dzieła.
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D la  3oo in te ressan tó w  iaśt  to  f r a s z k a , ale d la  po- 
i e d y n c z e y  osoby  na r a z ,  W ielkim cigżarem . O b y  
to  m oie szcze re  ośw iadczenie  m ogło  p rz e k o n a ć  ła ­
sk a w ą  p u b l ic z n o ś ć , i  ż ty lk o  w sp a rc ie  p rz e z  pre- 
n u m e rą t f  w  go tow iźn ie  to  k o sz to w n e  przedsigw zig-  
cie p o w o li  do k o ń c a  pom yślnego  d o p ro w a d z ić  
może.

Ż e  k r y t y c z n y ,  popi’Awnie drukowany N ie ­
m ie c k o -P o lsk i  s ło w n ik  iest  pożądaną  rz e c z ą ,  o tern 
z n a w c y  nie w ą tp ią ,  a że  móy w z m ia n k o w a n y  wart 
publiczneg 'o  w id o k u ,  to  z n a w c y  o b y d w ó c h  igzy- 
k ó w  po r o z p a t r z e n iu  sig w  rg kop iśm ie  u k o ń c z o ­
n y m  albo p rz e y r z a w s z y  próbne a rk u sze  w y d r u k o ­
w ane ,  ustnie i  na p iśm ie  zeznali.. , /

O W N e s to r  z p o m i g d z y  P o lsk ic h  l i t e r a tó w  
Kiąże A dam  C z a r to ry s k i  nap isa ł do m nie p o d  da­
t ą  25. L is to p ad a  r. 1820 zachgcaiąc  mig do w y d a ­
nia te g o /  d z ie ła  w  t e n  sposób :

„ N i e  p o trz e b u ig  p o w ta rz a ć  ia k  w ie lk ą  W  P an  
p rz y s łu g g  czyn isz  n a ro d o w i  naszem u, do s ta rcza iąc  
m u d o k ła d n y  s ło w n ik  N iem ieck o -P o lsk i :  c i w s z y ­
scy ,  k t ó r y c h  oba te  ig z y k i  z a y m u i ą , a m ia n o w i­
cie m ło d z ież  s zk o ln a  sp ra w ie d l iw ą  mień bgdzie 
w d z ig czn o ść  d la  autora; t y m  b a rd z ie y  g d y  pos trze ­
g a ć  sig daie czys tość  ig z y k a ,  d ok ładność  i iak  nay-  
b i iższe  w y r a z ó w  tłum aczenie . R ad  bgdg p r z y ł o ­
ż y ć  sig do i a k  nayp rgdszego  w y iśc ia  dzieła. ”

Za-



526

Z ałączony 21 a rkusz  (*) służy do ro zp a trze ­
nia sig i ocenienia m ey  p ra c y  dw udziestoletniey.

P renum erata  p rzy im u ie  sig u PP . Zaw adzkie­
go i W gckiego Ksiggarzy uprzyw ile iow anych  D w o­
ru  Jego C e s a r s k o -K ró iew sk iey  Mości w  W arsza­
w ie i W ilnie. W ynosi ona na ordynary inym  pa­
p ierze trz y  ta le ry  a na pocztow ym  cz te ry  dukaty .

z G dańska dnia 3o L istopada 1821 r.

X .  K rzysta f Celestyn M r o n g o W i u s  
Kaznodzieia przy kościele Sley Anny  
i  Lektor publiczny ięzyka Polskiego 
w G im nazjum  tuteyszem.

(•) Red. Pam. przejrzała arkusz wspomniony i zaręczyć może ii  au­
tor dopełuia ściśle wszelkich warunków dokładności dzieła i nawet) 
bzdobaości i poprawności wydania iego.

Dzieła od i* Stycznia 1822 wydane=

P rz y ia c ie i  dzieci, p rzez  Pana i P an ią A zais, po 
polsku i  po francuzku a. to m y  18 rycinam i. W 
"W arszawie nak ładem  i d ruk iem  N. G lucksberga

zł. 8.
B ib lia , to  iest s ig g i starego i  now ego testa­

m entu w edług  łacińskiego p rzek ład u  na polski ig* 
zy k  przełożone p rzez  X , Jakóba W uyka z W ągro*

a4
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W ca. w  W a r s z a w ie  w  d r u k a r n i  N .  G li lc k s b e rg a  
a  t o m y  in  8 v o  o g ó łe m  s t r .  o k o ło  2 0 0 0  z ł .  1 2 .

s ta r y  te s ta m e n t oso b n o  z ł .  8.
n o w y  d i t t o  d i t t o  z ł .  4

O  b y d le  w  z w ią z k u  z r o ln ic tw e m .  C z y l i  spo­
sób  ia k b y  ilo ś ć  i  g a tu n e k  b y d ła  m a ją c e g o  s ię  t r z y ­
m a ć  w  ia k o w y m  f o lw a r k u  u s ta n o w ić ,  a o ra z  p r z y -  
n a le ż y tą  d la  n ie g o  paszę i  d o  u z y s k a n ia  te 'y z e  p o ­
t r z e b n y  g r u n t  o z n a c z y ć ,  p o d a n y  d la  G a l ic y i  p rz e z  
F e rd y n a n d a  R e u te r a ,  ia k o  d ru g a  czgść d z ie ła :  
o  r o ln ic t w ie  w  z w ią z k u  w s z y s tk ic h  ie g o  c z ę ś c i;  
z  ię z y k a  n ie m ie c k ie g o  na p o ls k i  p r z e ło ż o n y  p rz e z  
A d a m a  K ło d z iń s k ie g o  in  8 v o  w  W a rs z a w ie  n a k ła ­
d e m  i  d r u k ie m  N .  G łu c k s b e rg a  z ł .  4 .

na  le p s z y m  p a p ie rz e  z ł .  4 . g r .  i 5 .
G r o b y  w  d n iu  ś m ie r c i T a d e u s z a  K o ś c iu s z k i.  

D u m y  r y c e r s k ie  o r y g in a ln y m  w ie rs z e m  n a p is a n e  
p rz e z  t łó jp a c z ą  t r a g e d y i  F a u s t.  C zęść p ie rw s z a  
8 v o  w .  W a r s * ,  w  d r u k a r n i  W  g c k ie g o  1821 r .  z ł .  4 .

M a lw in a  c z y l i  d o m y ś ln o ś ć  se rca . E d y c y ą  o„ 
p o p ra w n a  i  s z e ś c iu  r y c in a m i  o z d o b io n a . 2 . t o r n y  
i n  18. w  W a rs z .  n a k ł  i  d r u k . / N .  G lu c k s b e r g  z ł .  9

S a m o tn ik  ro m a n s . N a p is a n y  p o  f r a n c u z k n  
p r z e z  P . D ’ A r l in c o u r t ,  w  t łó m a c z e n iu  p o ls k ie 'm  s k r ó ­
c o n y  p rz e z  F .  D .  E d y c y a  d ru g a  p o p ra w n a  i  p o ­
w ię k s z o n a  in  la m o  w  W a rs z a w ie  n a k ła d e m  i  d r u ­
k ie m  G li ic k s b e r g a  z ł .  4 .

V in c e n t  K a d łu b e k ,  e in  h i s t r o r is c h - k r i t i s c h e r  
.B e y tra g  z u r  S la v is c h e r  L i t e r a t u r , aus d e m  P o l-  
n is c h e n  des G ra fe n  J o s e p h  M a x im i l ia n  O s o l iń s k i ,  
v o n  S a m u e l G o t t l ie b  L in d e .  N e b s t  d e n  h ie h e r  ge - 
h ó r ig e n  S c h r i f t e n  des B is c h o fs  P r a ź m o s k i,  S ta ro s t 
C z a c k i ,  d e r  H e r r e n  K o w n a c k i  u n d  L e le v e l.  I n  
S ech s  A n h a e n g e n . W a rs c h a u  v e r le g t  u n d  g e d r u c k t  
b e y  N .  G lu c k s b e rg  in  8 v o  m i t  2. P o r t r a i t s  u n d  e i- 
n e r  C h a r te  z ł .  21

R o z p ra w a  C h iń s k ie g o  M a n d a ry n a  C h e n - n e i  
p  K o b ie ta c h  z ig z y k a  C h iń s k ie g o  n a  R u s k i  p rz e z  

• n
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Xigcia L ary lów , z Ruskiego na Francuzki przez 
A. D . z Francuzkiego na Polski igzyk  przez J. M; 
przetłum aczona, edycya druga poprawna in i8vo  
W arszawa >822. _ Bł» 4 .

Historya bogów, półbogów i  bohatyrów czczo­
nych  od Rzymian i G reków , d'a użytku ^młodzi 
przez J. Fr. Le P itre, przetłumaczona z francuz­
k iego  przez M. Podczaszyńskiego edycya druga 
in  8vo Warszawa 1822 _ zł. o .

Pierwsze początki Terminologii łow ieck iey  
Warszawa 1822 u N. Gliicksberga in 8vo. Prze­
dm ow y XII i  stronic i 46. z ł. 5.

(*) Historya naturalna dla m łodzieży do użycia  
szkolnego i  domowego ćwiczenia przez J. A C. Lóhr 
przełożona podług ostatnie'y ed ycy i przez A. Ru- 
szańsk iego , z załączeniem 98 w yobrażeń, in 8vw 
przem. XVI stron. 55o. W rocław u W . B. Korna 
1822. z kolorowem i figurami zł. 10. gr. i 5.

z czarnemi — ; zł. 7.
H istorya powszechna starożytna; .dzieło dor§- 

czne J. A. Remera, tłumaczenie J .  Faleriskiego po­
dług czw a rtey , zwigkszoney i poprawioney edy­
c y i  oryginalney in 8vo 2. czgści. Czgść 1. wstgp  
XII- sf.r. 4 i 6. Gzgść 2. str. 436. W rocław  u W. B. 
Korna 1822. ZI- 1 -̂

Poradnik zdrowia dla m ieszkańców po pro- 
winoyach, czy li w ybór nayuźywańszych środków  
sposobów i rad lekarskich, w chorobach i  przy­
padkach naypow szechniey i nayczgściey si§ zda- 
rza ia cy ch , z pisarzów dziś w  Europie naywig- 
cey poważanych in 8vo przem. VI1R str. 218. W ro­
cław  u W. B. Koma 1822 zł. 5.

Zbiór w szystk ich  funkcyi, które przy go­
spodarstwie w ieyskiem  przez w szystkie miesiące 
całego roku przypadać mogą; w ydany przez

(*) N astępniące xiąźki znaydnią się w  księgarn i Zawadzkiego i W ę -  
ckiego N adw ornych K sięgarzy.



J. N eubaur in  8vo przem. XVI str. 207. W ro c ław  
u W. B. Korna 1821. g_

Zbiór rozmaitych zabaw w  posiedzeniach cz y ­
li  sztuka bawienia sig w  wszystk ich  porach  roku ,  
tak  na wolnem pow ietrzu  iakoteż w domu, zawie­
rająca: naylepsze g r y ,  ś p ie w y ,  w ie rsze ,  pow ie­
ści , zagadki i różne sztuki dla w eso łych  familii 
in  12 s t r  Mo: W ro c ław  u W. B K orna 1821 zł. 7;

Książeczka dla dziecinnego w iek u ,  czyli za­
baw ka pożyteczna i przyiemna w obrazkach, z a4 
ryc inam i kolorowane'mi in 18. str. i 58. Wrocław u 
W. B. Korna 1822 z ł. iq.

Praw o narodów  naturalne, połączone z p ra ­
k t y k ą  państw  E uropeysk ich ; ułożone przez  Felixa  
Sfotwińskiego in 8vo str. a64. K ra k ó w  w  d ru k a r­
ni A kademickie 'y 1822 zł, 5, gr ,

na lepszym papierze  zł. 8.
, Meluzyna romans h is to ryczny  z niemieckiego 

na igzyk  polski p rzełony ; w roku 1748 pow tórnie, 
a teraz po raz t rzec i  z po p raw ą  i  niektóremi od­
mianami wydany, in  i2mo str. 168. W arszawa w  
drukarn i Józefa W gckiego 1822 zł. q. gr. i5.

Skotopaski Publiusza W irg il iusza  Marona^prze- 
kładania X. J. Gorczyczew skiego in 8vo przem. XII. 
str. 126. W7rocław u W. B. Korna 1822. zł. 4 

Cornelius Nepos de vita excellentium Impe­
ra torom , z uwagami polskiemi ułatwiaiącem i zro ­
zumienie tego p isa rza ,  a do u ży tk u  szkolnego za- 
stósoWanemi przez  A Kotszula in 8vo przem. X. 
■str. 3a3. W ro c ław  u W. B. K orna  1821. zł. 5,



D o strze żen ia  M eteorologiczne -przez J n t .  M j o i e r  R oku  1 8 2 2  u> S tyczn iu ,  w  W arszaw ie  na u licy
P iw n ey  N r  o p 5 w  wysokości 108 nad poziom  W is ły  od wschodu.

i -
r S.

H.arometr na cale i  liniie A  n e ra 0 s'k o p.
Ć i

Dnie "ermometr 11. H yg r o m e l Paryzkie. □ e

tauo . To 1 
H.łufi

Vie~
czór liano Po

)ołild
Wie-
czół K a 0 Po

łud
po-
uiu W  ieczór ft a 110 l*o po­

łudniu
YY ie 
czór

Ć cć 
J  »•

1 „ 1 °  -- 1 ° — 1° 100° 98° 99 ° 37. 5,7 27. 6,2 6,4 WSW. sw. * w. 0,24
— 2 - 3 - 4 too 83 97 2 7- 6,4 27. b,8 sw. SW. sw. —

i 3 i —3 — i — 2 q8 93 93 27. 7»A 27. 7,8 7?9 s w . sw. sw. —
li 4 — 3 — 2 —3 97 93 99 37. 27. 7>a *,8 S3W. ssw. sso. —

5 ---2 — 1 ---2 lOO 98 100 27. 3,3 27. 5 ,o 5,4 sso. so. so. l , ‘0
6 — 3 — 2 — 3 10O 98 95 27. 5,5 27. 6,3 6,6 n. nw. n w. 1,26

7 — 4 — 4 — 3 97 9 > 89 Z?. b,7 27. 7,8 # 9>b nno. nno. nno. —
8 — 6 — 4 — 6 9» 78 9 a 27 9,9 27. 9-7 9*5 nno WSW. nw. —

9 — 7 
— 7

— 5 — 7 ;9 a 83 9 ° 27* 9 , 4 a 7 9,7 10,8 nn w. nnw. nw. -—
10 — 6 — 8 94 9 ° 89 27. 10,8 27. i o ,4 8,5 sw. WSW. sw. 0,26

1 1 1
— 5 — 2 — 3 99 98 98 27. 6,7 37. b,7 5,7 sw. WSW. wnw. ---

! .a — 6 — 4 — 7 98 88 96 27. 7, 4 a7- 9 ,o 10,3 wnw wnw. sw.
1,86

! i 5 — 5 — i — i 100 100 99 37. 6,9 27. 3,5 4 ,o sw. sw. sw.
t4 — i — o ---2 100 100 99 27. 4,8 27. a ,7 niiw. WSW, SW7 «,79
i 5 — 2 — 2 — 3 100 98 97 26, n ,4 26. 11,2 11,8 sw. SW. wnw. —
16 — 3 — 4 — (i Qb 9 * 9 a 27. C 3 27. 3,5 4 ,o wnw. nw. WSW. —

17 — 7 
— 9

— 5 — 7
— 6

93 94 9-3 37. 5,4 27, 3,5 8,8 WSW. w. w. 1,25
18 - 6 94 79 88 27. 9>6 27. 9,6 WSW. sw. SW. i ,o 5

19 -  i i ---2 — 9 99 9o 9 a 27. 1,8 V- 3,4 9 ,2 sw. nnw. 11 w.
i ,5620 - i i — 7 ---2 9 a 80 99 27. i ° ,  7 27. 9,9 6,6 nw. ssw. sw.

2 1 — 2 — i -------1 96 98 97 a 7- 6,6 a7* 7,° h 1 sw. sw. sw. 0,24
32 ---2 — i — 4 90 80 27. h ,7 27. 8,8 io ,4 sw. w. SW. ---
20 ---0 — i — i 100 100 97 a 7 - 10,0 27. 9,6 9, ° ssw. WSW. WSW. ■-------

24 -------1 —o —  i 99 97 97 *7- 8,4 27. 8,5 8,6 WSW. SW. ssw. 0 ,3 1
a5 —  1 — o —  i 97 88 98 a7- 7, ° a 7- 6,2 0,6 ssw. s. s. 1,10
26 — 4 — 3 — 5 98 83 90 26. n ,4 26. i i ,5 1,0 ssw. s nw. _
27 — 6 — 4 — 8 94 88 84 V- 4,5 37. 6,0 97° nnw. wnw. sw. 0,1 2
38 — 6 — 3 — 3 t)3 84 93 27. 10,0 27. 9,6 8,0 ssw* ssw. sw. ---
39 ---2 — i ---2 99 98 99 a7- 6 ,9 27. 7,4 7>6 sw. ssw. sw. 1,00
3o ---3 — 2 — 4 100 82 88 27 6,8 27. 7>9 27 10,0 WSW. wnw. sw. 0,72
3 i — 4 ■—2 —2 9 1 84 99 27 i °,7 27. 10,6 27 #>7 WSW. ssw. sw.

S t a n  N i e b a .

Hat

Deszczyk
Deszczyk
Szron
Cli 111 urn o
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Pogoda
Pogoda
Chmurno
Chmurno
Pogoda
Śnieg
Deszczyk
Śnieg pruszy
Chmurno
Chmurno
Pogoda
Chmurno
Pogoda
Chmurno
Pogoda
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Pogoda
Pogoda
Chmurno
Pogoda
Pogoda

Po południu

Niepewne
Słońce
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Pogoda
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Słońce
Deszcz
Słońce blade
Śnieg
Śnieg
Chmurno
Słońce
Chmurno
Chmurno
Ciemno
Słońce
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Pogoda
Chmurno
Deszczyk
Pogoda
Pogoda

~  2 V ”

Wieczór.

Deszczyk
Gwiazdy
Chmurno
Śnieg
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmtirno
Chmurno
Gwiazdy
Gwiazdy
Chmurno
Chmurno
Gwiazdy
Gwiazdy
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Gwiazdy
Chmurno
Chmurno
Deszcz
Gwiazdy
Chmurno
Chmurno
Chmurno
Xiężyc
W  icher




